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Nasza Partia
III ZJAZD Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
ili botniczej rozpoczął obrady. Przez szereg 
dni będziemy zbierali się przy głośnikach ra
diowych, przekazujących nam przemówienia 
wygłaszane w Sali Kongresowej Pałacu Kul
tury i Nauki w Warszawie. Przez szereg dni 
nadsłuchiwać będziemy z uwagą głosu naszej 
Partii.

Zanim przebrzmi ten głos, zanim III Zjazd 
omówi najważniejsze dla Partii i całego na
rodu problemy, zanim zapadną decyzje doty
czące przyszłości naszego kraju — spójrzmy 
wstecz na drogę, jaką przebyła Partia od pa
miętnego października 1956 roku.

Wielką dyskusję, która poprzedziła III 
Zjazd, cechował na ogół jeden tylko kieru
nek: w stronę zagadnień gospodarczych oraz 
rzeczowość, umiar i— powiedzmy — jednoli
tość stanowiska przy omawianiu tych zagad
nień. Po burzliwych dyskusjach na tematy 
ideologiczne — Partia uderzyła w jeden ton. 
Czy to oznacza „odpolitycznienie” jej wewnę
trznego życia, „przechył” ekonomiczny? Ta
kie wrażenie mógłby tylko odnieść bardzo 
powierzchowny obserwator. Czymże bowiem 
jest troska o rozwój ekonomiczny naszego 
kraju jeśli nie politycznym dążeniem do 
ugruntowania socjalizmu, do zbudowania go 
w takiej postaci, jaką się lubi, w postaci jak 
najlepszych warunków życia dla ludzi pracy?

Zasadnicza różnica między dyskusją par
tyjną, która toczyła się w 1959 r„ a tą z koń
ca 1956 i początku 1957 roku — tkwi w czym 
innym. Wówczas trwały porachunki z prze
szłością, w atmosferze przewrotu ścierały się 
różne poglądy na to, jak socjalizm w Pol
sce budować, a wątpliwości nurtujące wielu 
członków Partii doprowadzały ich nieraz do 
nader krańcowych wniosków. Jedność Partii 
była zachwiana przez zachwianie równowagi 
myślenia niektórych ludzi. Ale w ciągu mi
nionych dwóch lat Partia dowiodła jednym, 
że nie zamierza ani na trochę odstąpić od za
sadniczego kierunku swej drogi — budownic
twa socjalizmu, drugich — przekonała o słu
szności nowych form tego budownictwa. I je
śli są jeszcze wątpiący i nieprzekonani, to 
w szeregach partyjnych pozostała ich już nie
wielka tylko garstka, i nie oni nadawali ton 
przedzjazdowej dyskusji. A ta zwrócona była 
w przyszłość. Przyszłość, budowaną na takich 
podstawach, jakie daje konsolidacja szeregów 
partyjnych wokół nowego, październikowego 
programu działania.

Nigdy też chyba w Partii nie było tak kon
struktywnej i wszechstronnej dyskusji nad 
przyszłością, sięgającej tak głęboko i do tylu 
dziedzin naszego życia. I co jest jeszcze waż
niejsze: nigdy chyba jeszcze nie wyszło tyle 
nowych myśli od aktywu działającego w po
wiatach i zakładach pracy. Jeśli porównamy 
okres poprzedzający uchwalenie Planu 6-let. 
niego z ostatnią dyskusją nad wytycznymi 
planu rozwoju Polski w najbliższych siedmiu 
latach — różnice te wystąpią szczególnie jas
krawo. Bo wtedy plan przygotowany z góry 
był jedynie przyjmowany do wiadomości i 
akceptowany przez masy partyjne, obecnie 
zaś — te właśnie masy rozważyły każdy z je
go punktów, wniosły doń konkretne popraw-

Kobict lub spółdzielczość na wsi. Mają oni 
dbać o kierunek działalności tych, organiza
cji, lecz nie tak jak dawniej bywało, gdy 
„przywożono w teczce” kandydatów do władz, 
ale poprzez aktywną działalność członków 
Partii na najniższych szczeblach tych orga
nizacji.

Ostatnia kampania sprawozdawczo-wybor
cza w związkach zawodowych już dała wiele 
przykładów swobodnego wyboru do rad za
kładowych członków partii dlatego, że uprze
dnio byli oni dobrymi działaczami związko
wymi, zdobyli tą pracą uznanie ogółu załogi. 
I właśnie na członkach Partii ciążył obowią
zek przestrzegania, aby te wybory odbywały 
się w atmosferze pełnej demokratycznej swo
body.

Inny punkt projektu Statutu Partii wpro
wadza nową formę organizacyjną: terenowe 
grupy działania. To również usankcjonowanie 
stanu faktycznego, takie grupy bowiem dzia
łają już w wielu miejscowościach woj. łódz
kiego, wrocławskiego, krakowskiego i innych 
I tu idzie o oddziaływanie na postawę spo
łeczeństwa w życiu codziennym. W ten spo
sób członkowie Partii znów będą bliżej mas, 
a jednocześnie oni sami nie będą mogli za
pominać o podstawowym swym obowiązku: 
o zachowaniu w każdych okolicznościach, na 
każdym miejscu właściwej, godnej postawy. 
Będzie to miało tym większe znaczenie poli
tyczne, że — jak wiadomo — na podstawie 
ich zachowania i trybu życia, ludzie wyra
biali sobie nieraz pojęcie o Partii, oceniając 
ją poprzez pryzmat postępowania poszczegól
nych jej członków.

Zbliżenie do szerokich mas społeczeństwa, 
lepsze poznanie ich potrzeb, pragnień, znajo
mość jego poglądów na różne zagadnienia — 
jest podstawowym warunkiem sprawowania 
rzeczywiście demokratycznych rządów przez 
kierującą życiem kraju Partię. I Partia w co
raz szerszym stopniu stosuje najrozmaitsze 
formy takiej działalności, która jej to umoż
liwia.

Kiedy dla uczczenia III Zjazdu Partii w za
kładach pracy podjęto tak zwany Czyn Zja
zdowy — Komitet Wojewódzki PZPR we Wro
cławiu rozpisał ankietę w największych za
kładach pracy województwa, chcąc zorien
tować się, co myślą ludzie o współzawodnic
twie pracy, jakie formy jego wydają się im 
najwłaściwsze, jaki widzą związek między 
osiągnięciami załóg i poszczególnych praco
wników, poprawą sytuacji materialnej ogółu 
ludzi pracy. Komitet Łódzki PZPR od kilku 
miesięcy organizuje wieczory pytań i odpo
wiedzi. Pytania — na wszelkie tematy — do
tyczące polityki zagranicznej i wewnętrznej, 
gospodarki kraju, zaopatrzenia, wzajemnych 
stosunków między ludźmi — zgłaszają robot, 
nicy poszczególnych zakładów na piśmie 
anonimowo. Żadne z tych pytań, nawet dra
stycznych, nie pozostaje bez odpowiedzi. A 
udzielają ich bezpośrednio na zebraniach za
łóg specjaliści różnych dziedzin gospodarki, 
działacze kulturalni i polityczni. Dodajmy — 
często osoby najbardziej w danym wypadku 
kompetentne jak na przykład dyrektorzy de.

Najważniejsze zadania szkoły
(Fragmenty referatu Władysława Gomułki na III Zjeździć Partii)

ki.
Zmiana „stylu pracy” nie ogranicza się do 

stosunków’ wewnątrz Partii. Odczuwa ją całe 
społeczeństwo.

Gdy kiedyś kierownicza rola Partii pojmo
wana była nieraz w sposób najbardziej upro
szczony, można by rzec — biurokratyczny, to 
obecnie te dawne metody odrywające Partię 
od mas zastępuje w coraz większym stopniu 
polityczne oddziaływanie. Projekt Statutu 
Partii, jaki będzie rozpatrzony na III Zje
ździe, nakłada na przykład na członków Par. 
tli obowiązek udziału w organizacjach społe
cznych takich jak związki zawodowe. Liga

parlamentów poszczególnych ministerstw czy 
aktywiści partyjni przemawiający w imieniu 
Komitetu Centralnego Partii.

Partia, kierownicza siła naszego państwo
wego i społecznego życia — prowadzi rozmo
wę z narodem. Szczerą i serdeczną. Podsumo
waniem tej rozmowy będzie III Zjazd Partii. 
Decyzje, jakie na nim zapadną, zostały pod
jęte wspólnie z całym społeczeństwem, z sze
rokimi masami ludzi pracy. Z całą ufnością 
będziemy je realizowali wszyscy razem, bu
dując pod przewodem naszej Partii lepsze 
jutro ojczyzny.

...Wraz z ogólnym postępem 
społecznym i gospodarczym 
podnosi się poziom kulturalny 
narodu. Osiągnęliśmy prawie 
pełną powszechność szkoły 
podstawowej: w r. 1958 — po
nad 98 proc dzieci w wieku od 
7 do 13 lat uczęszczało do szko
ły. Podnieśliśmy poziom organi
zacyjny szkół: dziś już 91 proc, 
dzieci pobiera naukę w szko
łach realizujących pełny pro
gram siedmioklasowy. Rozwi
nęliśmy wydatnie przeszło 2,5 
krotnie w stosunku do stanu 
sprzed wojny szkolnictwo za
wodowe. Ilość studentów szkół 
wyższych na 10 tys. mieszkań
ców wzrosła przeszło 3-krotnie 
i wynosi 43, podczas gdy np. we 
Francji — 34 a w NRF — 
24...

...Warunkiem, od którego za
leży wykonanie naszych pla
nów oraz stworzenie na przysz
łość możliwości szybkiego roz
woju wszystkich dziedzin na
szego życia, warunkiem, od 
którego zależy tempo postępu 
technicznego — jest stałe pod
noszenie oświaty i kulturalnego 
poziomu mas pracujących.

Podkreślaliśmy już nieraz po
ważne osiągnięcia, jakie ma 
Polska Ludowa w rozwijaniu 
szkolnictwa.

Mimo to dalecy jesteśmy od 
stanu, który moglibyśmy uz
nać za za ^ walający. Nie mo
żemy pow ..dzień, że cały nasz 
system oświatowy spełnia zada
nia, jakie wynikają z potrzeb 
kraju.

Niezależnie od dalszego roz
woju szkolenia zawodowego i 
ogólnego, w dotychczasowych 
formach musimy zreformować 
nasze szkolnictwo tak, by 
każdy wchodzący do produk
cyjnego życia obywatel poza 
abecadłem wykształcenia, ja
kie mu daje szkoła podstawo
wa, przeszedł co najmniej przez 
dwuletnie przysposobienie za
wodowe, które obok pogłębienia 
wiedzy teoretycznej powinno 
praktycznie zetknąć go z pod
stawowymi elementami pracy 
produkcyjnej.

Następne zadanie reformy 
szkolnej — to konsekwentne 
wykonanie ustawy z dnia 2 lip- 
ca 1958 r. o szkoleniu młodocia
nych przez zakłady pracy.

Postulat, aby nie było w prze
myśle pracowników, którzy nie 
przeszli przez szkoljnie zawo
dowe, nie może być zrealizowa
ny tylko przez szkoły. Poważna 
część zadania musi spocząć na 
zakładach pracy. Tymczasem 
jednak udział ten jest nikły. Po
za częścią zakładów w prze
myśle ciężkim i maszynowym 
większość gałęzi nie przejawia 
zainteresowania tym proble
mem, ujawniając w ten sposób 
obojętność wobec tak istotnej 
sprawy, jak poziom kwalifika
cji zatrudnionej kadry.

Realizacja wskazanych form 
kształcenia powinna prowadzić 
stopniowo do tego, że każdy 
obywatel otrzyma po szkole 
podstawowej co najmniej dwu
letnie przysposobienie zawodo
we lub przejdzie szkolenie za
wodowe w toku pracy, uzupeł-
niane równolegle w szkole typu 
dokształcającego. Będzie to po
ważny skok w stosunku do sy
tuacji obecnej, a dokonanie go 
będzie wymagało dużego wysił
ku.

Sytuację całego szkolnictwa i 
jego przystosowania do potrzeb 
kraju utrudnia fakt, iż przez 
szkoły przechodzi właśnie wyż 
demograficzny, tzn. znacznie 
zwiększone roczniki powojenne, 
które od 1960 r. zaćzną wcho
dzić w wiek szkoły średniej, a 
od 1965 r. będzie je wchłaniać 
nasza gospodarka i wszystkie 
pozostałe dziedziny życia spo
łecznego.KRYSTYNA WIGURA
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Wymaga to, po pierwsze, po- 
ważnych nakładów dla stwo
rzenia szkołom warunków pra
cy dla pomieszczenia rosnącej 
stale masy dzieci nie mieszczą
cych się w murach szkół pod
stawowych. Oprócz wysiłku 
państwa, które w planie 1961 — 
65 przewiduje budowę 27 tys. 
izb szkolnych kosztem 13 mld 
zł, nasza partia zaapelowała do 
całego społeczeństwa, do klasy 
robotniczej i do chłopów o 
współdziałanie w tym tak wa
żnym dla całego kraju i doty
czącym każdego obywatela dzie
le.

2ywy odzew, z jakim spotkał 
się apel partii w sprawie bu
dowy szkół w związku z Tysiąc
leciem Państwa Polskiego, po
zwala wierzyć, że wysiłkiem 
społecznym powstanie ponad 10 
tys. izb szkolnych. Nie może 
być lepszej formy oddania hoł
du dziejom naszych przodków, 
tysiącletniemu drobkowi kul
tury naszego narodu, jak wznie
sienie społecznym*  wysiłkiem 
tysiąca szkół-pnmników.

? Zbliżenie szkół do życia — 
t.b zadanie, jakie stoi przed 
władzami szkolnymi, przed na
ukowcami w dziedzinie wycho
wania i nauczania oraz przed 
ogółem nauczycielstwa. Trzeba 
starannie przejrzeć treść na
szych programów aby usunąć lub 
zmniejszyć balast obciążający 
nadmiernie młodzież, szerzej 
rozwinąć zaś to, co pozwoli le
piej wyjaśnić młodzieży i zbli
żyć ją do współczesnych za
gadnień nauki i techniki waż
nych dla rozwoju kraju.

Naczelnym zadaniem szkoły 
powinno być przygotowanie do 
pracy produkcyjnej i społecznie 
pożytecznej. Nie można spełnić 
tego zadania bez zapoznania 
młodzieży z elementami wie
dzy technicznej, bez zaznajo
mienia jej z postępami w tej 
dziedzinie i rolą, jaką odgrywa 
w naszym życiu dziś i jaką od
grywać powinna jutro. Tu 
właśnie leży możliwość ukaza
nia młodzieży perspektywy nie
dalekiej przyszłości, w której 
dojrzy ona swoją własną twór
czą rolę, poprzez opanowanie w 
teorii i praktyce dziedzin sta
nowiących dźwignię naszego 
rozwoju. Dla kształtowania ta
kiej aktywnej postawy koniecz
ne jest głębokie wpojenie w 
całym procesie nauczania i wy
chowania rozumienia sensu

dziejących się zjawisk, rozu
mienia historycznego sensu 
epoki, w której żyjemy. Socja
listyczne wychowanie musi ro
zumowymi, racjonalistycznymi 
kategoriami wyjaśnić donio
słość rewolucji, jaką jest wejś
cie naszego kraju na drogę so
cjalizmu, wytłumaczyć sens to
czącej się walki i dotychczaso
we osiągnięcia uzyskane dzięki 
socjalizmowi.

Ale mało przydatne byłoby 
socjalistyczne wychowanie 
tkwiące tylko w świadomości. 
Zadaniem szkoły i całej pracy 
Wychowawczej jest ukształto
wać w młodzieży świadomą 
dyscyplinę, systematyczność w 
pracy, poczucie odpowiedzial
ności za każde powierzone za
danie. I.Z tymi cechami powinna 
cna wejść w życie, tworzyć 
wzór nowej, socjalistycznej po
stawy i socjalistycznej moral
ności.

W tym kierunku szkoły na
sze robią jeszcze bardzo mało. 
Toteż podniesienie poziomu 
pracy wychowawczej wszyst
kich naszych szkół podstawo
wych, zawodowych i ogólno
kształcących musi być nieusta
jącą troską i władz szkolnych, 
i ogółu nauczycieli.

Postacią decydującą o war
tości szkoły, o jakości jej pra
cy będzie zawsze nauczyciel. Na 
jego barki w ostatecznym ra
chunku spadają wszystkie żą
dania wysuwane pod adresem 
naszego szkolnictwa.

Szkoła pedagogiczna dźwiga na 
sobie niezwykle odpowiedzialne 
zadanie, musi i zakresem wia
domości przyswajanych swemu 
wychowankowi, i metodą, i or
ganizacją pracy — dawać me
todę uczenia siebie i innych, nie 
tylko uczyć ale i uczyć — jak 
uczyć. Niczego nie będzie w 
szkole, czego nie wpoimy nau
czycielowi w toku przygotowa
nia go do tego odpowiedzialnego 
zawodu. Dlatego też wszystkie 
postulaty w dziedzinie wycho
wania, kształtowania postawy 
ideowej, zbliżenia do współ
czesnego życia, muszą przede 
wszystkim znaleźć realny wyraz 
w szkołach kształcących nau
czycieli.

W ostatnim okresie zrobiono 
sporo dla poprawy sytuacji ma
terialnej, podniesiono uposaże
nia, skrócono czas pracy nau
czycieli, dokonano szeregu drob
niejszych posunięć w tej dzie
dzinie. Autorytet nauczyciela 
wzrósł i władze i społeczeństwo 
okazują mu w ogromnej wię
kszości wypadków pomoc i 
uznanie. Jest to zjawisko sprzy
jające również i pracy szkoły.

Po tej drodze należy postę
pować nadal. Nauczyciel — z 
natury swej funkcji i swego 
powołania — jest szermierzem 
postępu, musimy go w pełni 
wykorzystać dla podnoszenia 
ogólnej kultury społeczeństwa, 
dla kształtowania oblicza socja
listycznego społeczeństwa.

Partia nasza i rząd stawiają 
nauczycielstwu duże wymaga
nia, będą cenić w nim swego 
ważnego współbojownika w 
walce o budowę socjalizmu...

Przyspieszyć tempo ®ian 
kadrowych w szkolnictwie
p OZYTYWNĄ stroną konfe- 
* rencji kuratorów okręgów 

szkolnych, zorganizowanej p.zez 
Ministerstwo Oświaty w dniu 
3 marca br. dla oceny sytuacji 
kadrowej w szkolnictwie, było 
niewątpliwie to, że Minister
stwo bodaj żc po raz pierw
szy dało pełny obraz tego za
gadnienia tak na odcinku na
uczycieli, jak i kadry kierow
niczej. Obraz ten nic jest weso
ły, nic też dziwnego, że echo 
wspomnianej konferencji znala
zło w „Życiu Warszawy” od
dźwięk w artykule pod wymow
nym tytułem „Kadrowe kłopo
ty szkolnictwa”, a w „Trybu
nie Ludu” na postawione w ty
tule artykułu pytanie „Jak wy
gląda sytuacja kadrowa w 
szkolnictwie” — autorka daje 
odpowiedź wyraźnie minorową. 
Sytuacja kadrowa mimo bowiem 
niewątpliwego osiągnięcia, ja
kim jest doprowadzenie do 
szkoły sporej liczby nauczycieli 
wykwalifikowanych nie jest do
bra. Z powodu braku nauczy
cieli trzeba było przecież przy
jąć do szkoły na bieżący rok 
szkolny kilka tysięcy nauczy
cieli niewykwalifikowanych, a 
obliczenia wykazują, że w przy
szłym roku szkolnym proces ten 
jeszcze bardziej się zaostrzy, 
gdyż przewidywany niedobór 
nauczycieli wynosić będzie oko
ło 4090 osób, co oczywiście gro
zi dalszym zwiększeniem liczby 
nauczycieli niewykwalifikowa
nych.

Obecnie nie chcemy się jed
nak zajmować zagadnieniem 
kadry nauczycielskiej, t.j. kadry 
szeregowych pracowników na
szego szkolnictwa Kadra ta 
zresztą stale, choć powoli, po
lepsza się. a wolne tempo tego 
polepszania nie jest jeszcze zja
wiskiem niepokojącym.

Niepokojącym natomiast jest 
to, że zbyt wolno polepsza się 
kadra kierownicza w naszym 
szkolnictwie, a więc kadra kie
rowników i dyrektorów szkół, 
czy kadra wizytatorów i inspek
torów oświaty, a również kadra

wyższych szczebli administra
cyjnych. Właśnie dlatego, że na
sza kadra nauczycielska nie jest 
jeszcze najlepszej jakości, że 
prred młodzieżą co dnia staje 
jeszcze w klasach pokaźna licz
ba nauczycieli niewykwalifiko
wanych czy słabo wykwalifiko
wanych, potrzebny jest w szko
le dyrektor czy kierownik z 
prawdziwego zdarzenia, po
trzebny jest w randze wizytato
ra czy inspektora szkolnego 
prawdziwy pedagog, prawdziwy 
znawca szkoły, doświadczony i 
wytrawny instruktor i dorad
ca. A tymczasem w bieżącym 
roku szkolnym „kieruje” jeszcze 
szkołami licealnymi 40, a szko
łami zawodowymi 109 dyrek
torów bez kwalifikacji, w 
placówkach wychowawczo- 
oświatowych mamy niewykwa
lifikowanych kierowmików 228, 
a w szkołach podstawowych aż 
337. A przy tym ponad 4000 kie
rowników i dyrektorów szkół to 
kadra niedoświadczona, mają
ca zaledwie 5-letni lub niższy 
staż szkolny, a więc nie mogąca 
być pełnowartościowymi kie
rownikami pedagogicznymi pod
ległych sobie gron nauczyciel
skich.

A w kuratoriach i inspekto
ratach szkolnych? Wprawdzie 
i tu, jak wszędzie, sytuacja się 
polepsza, ale poprawa nie jest 
jeszcze wystarczająca i postę
puje zbyt wolno. Do dziś jeszcze 
bowiem są osoby, które pełnią 
obowiązki wizytatorów kurato
ryjnych szkolnictwa podstawo
wego mając tylko wykształcenie 
średnie (5 osób), a 24 osób ma
jąc ukończony tylko WKN, czy
li łącznie prawie 34 proc, kadry 
wizy tatarskiej szkolnictwa pod
stawowego nie ma tych kwali
fikacji formalnych, jakich wy
maga, od nich obowiązujący 
przepis prawny*).  W inspekto
ratach szkolnych procent kadry 
nadzoru pedagogicznego, mają
cej wyłącznie tylko średnie wy
kształcenie, jest w niektórych 
województwach bardzo wysoki,

(Dalszy ciąg na str. 3)
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g Prezydium Zjazdu
= W arszawa

g Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego w imie- 
g niu 260 tysięcy pracowników oświaty i nauki przesyła serdecz- 
g ne pozdrowienia uczestnikom III Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
g Partii Robotniczej i życzy Wam, Drodzy Towarzysze, po- 
g myślnych obrad i jak największych osiągnięć w dziele budo- 
g wy socjalizmu w naszym kraju.
s Zarząd Główny
S Związku Nauczycielstwa Polskiego
S

Problemy oświaty w przeddzień KI Zjazdu
TT WAGA społeczeństwa w tych marco- 

wych dniach koncentruje się na do
niosłym w jego życiu wydarzeniu, III 
Zjeździe naszej Partii.

Podsumowanie dorobku ostatnich lat, 
opartych w zasadzie o nową politykę na
szej partii — wytyczania dalszych dróg 
kształtujących rozwój naszego kraju, jest 
przyczyną tych szerokich zainteresowań. 
Utrwalenie dotychczasowych kierunków 
rozwojowych, nakreślenie nowych za
dań związanych z perspektywą lepszego, 
dóstatńiejszego, spokojniejszego życia 
dominuje nie tylko w dyskusji i wnios
kach ale i w konkretnych czynach przed- 
zjazdowych. Już zasięg dyskusji przed
zjazdowej wykazał, że problemy zawarte 
w wytycznych XII plenum interesują 
wszystkie kręgi społeczne i zawodowe, 
jako sprawy żywotne dla całego narodu.

W dyskusji przedzjazdowej, zgodnie 
z wytycznymi XII plenum, w centrum 
uwagi znalazły się problemy ujawnienia 
rezerw wiodących nie tylko do wypełnie
nia zadań wytyczonych przez uchwały 
XII plenum, ale i skorygowania tych 
wskaźników, a także przełożenia ich na 
język codziennej pracy w każdym zakła
dzie produkcyjnym, w każdej gromadzie, 
gospodarstwie wiejskim, instytucji i urzę
dzie.

Po raz pierwszy chyba właśnie w dys
kusji przedzjazdowej ujawniała się w spo
sób tak oczywisty i bezsporny zależność 
dalszego postępu w dziedzinie produkcyj
nej i ekonomicznej od poziomu kultury 
i oświaty spoełczeństwa. Rozszerzające

Zofia Zemankowa

sekretarz Komisji Oświaty i Nauki 
KC PZPR

się zainteresowanie szerokich kręgów na
szego społeczeństwa sprawami oświaty, 
kultury, wychowania, szkoły wynika z 
coraz bardziej jasnego, kształtującego się 
w świadomości społecznej przeświadcze
nia, że tylko przez gruntowne przygoto
wanie zawodowe a także właściwą posta
wę człowieka określającą jego stosunek 
do pracy, własności społecznej, urządzeń 
i maszyn, do dyscypliny pracy — w pra
widłowy sposób ureguluje i na nowych 
podstawach oprze stosunki społeczne. U- 
jawni rezerwy tkwiące nie tylko w ma
szynach, lecz przede wszystkim w lu
dziach.

Takie stawianie spraw ze szczególnym 
zadowoleniem przyjęły -środowiska dzia
łaczy kulturalnych, oświatowych, a prze
de wszystkim 200 tys. rzesza nauczycieli. 
Ten klimat wokół problemów oświatowo- 
kuituralnych stwarza bowiem wyjątkową 
szansę, dla podniesienia rangi społecznej 
instytucji oświatowych i kulturalnych, w 
tym przede wszystkim rangi społecznej 
szkoły i nauczyciela.

Ale jednocześnie wysuwa szereg pil
nych i odpowiedzialnych zadań wyra
stających w związku z szeroką pracą spo
łeczeństwa — rozumianą funkcją spo
łeczną szkoły i instytucji oświatowych.

Liczne dyskusje w kręgach oświatow

ców i nauczycieli poprzedzające III Zjazd 
Partii a rozpoczęte partyjną naradą oś
wiatową, pozwoliły na skonkretyzowanie 
zadań stojących przed oświatą w ciągu 
najbliższych lat.

Zadania te nie są ani łatwe, ani proste. 
Będą wymagały wielu wysiłków kadry 
oświatowej i szczególnego poparcia ze 
strony całego społeczeństwa. W dużym 
skrócie zadania te dałyby się sprowa
dzić do walki o dalsze upowszechnienie 
oświaty, przez faktyczne objęcie wpły
wem wychowawczym i przygotowaniem 
zawodowym młodzieży co najmniej do 16 
roku życia.

Olbrzymi "wzrost dzieci, wstępujących 
do szkoły podstawowej i średniej w naj
bliższych latach, w znacznym stopniu 
utrudnia realizację tego zadania. Trud
ność ta wystąpi szczególnie w realizacji 
głównego postulatu — podniesienia ja
kości pracy dydaktycznej i wychowaw
czej szkoły, poprawienia wyników nau
czania i zmniejszenia drugoroczności.

Znacznie ułatwia to zadanie pomoc spo
łeczna wyrażana konkretnymi inicjatywa
mi finansowymi i czynami produkcyjny
mi w ramach akcji budowy tysiąca szkół 
na Tysiąclecie. Gotowość do tej ofiarno
ści jest z jednej strony wyrazem więzi 
partii z masami, które odpowiedziały 
różnorodną inicjatywą społeczną na jej 
apel — z drugiej strony jest, i to należy 
podkreślić, wyrazem wzrastającego doce
niania spraw oświaty i kultury w naszym 
społeczeństwie.

(Dalszy ciąg na str. 3)

Nauczycielstwo całego kraju wita III Zjazd Partii
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WYBORY W OG/WfSM/SC» Uczniowie liceum piszą

NA DWUSTU dziewięciu pra
cowników szkolnictwa i 

oświaty — 205 to członkowie 
ogniska w Sanoku. Obejmuje 
ono 3 szkoły podstawowe, 2 
ogólnokształcące. 3 technika, li
ceum pedagogiczne że szkołą 
ćwiczeń, podstawową szkołę 
wieczorową dla pracujących, in
spektorat oświaty, Dom Dziec
ka, Powiatową Bibliotekę i 
Miejski Dom Kultury.

O dobrej pracy ogniska 
świadczy fakt, że w konkursie 
..Nasze ognisko dolarze pracuje” 
zostały opo wyróżnione i nągror 
dzone.

W okresie sprawozdawczym 
odbyło się 19 zebrań w tym S o 
charakterze pedagogicznym. 3 
— organizacyjnym i 10 — to
warzyskim. Dużą uwagę zwró
cono w ognisku na propagowa
nie czytelnictwa i dlątego star 
łym punktem konferencji rejo
nowych było ząznatamtanie u- 
czestników z nowościąmi wy
dawniczymi.

O wzrastającej sympatii i 
uznaniu, jakim cieszy się nau
czycielstwo Sanoka, świadczył ’ 
Dzień Nauczyciela zorganizowa
ny przez miejscowe spoleczeń- ’ 
siwo. Stronę gospodarczą wzię- ; 
ła na siebie Komenda Hufca 
Harcerskiego, zespół orkiestry 
młodzieżowej dał koncert, a w 
przeddzień uroczystości urzą
dzono w poszczególnych szko
łach serenady.

Spotkania «>» «sr»-
nictAły tylko do częśei tozryw- ]

SANOK
lnowej. Integralną ezęłeią tych spot
kań hyły referaty, odczyty o roz
maitej tematyce: „Reforma szkol
nictwa”, „Twórczej Sienkiew cza”, 
.Podróże międzyplanetarne”, „Szek
spir i Jego teatr”. Zorganizowano 
wieczór recytatorski nt. „wiosna 
w poezji i pro ie”. odczyt dr Krii- 
lewe.l, która dzieliła »ię wrażeniami 
z pobytu w Anglii, dyskutowano nt. 
obejrzanych filmów, sztuk teatral
nych i przeczytanych książek, uroz
maicano te spotkania turniejami 
szachowymi, występami zespołu na
uczycielskiego.

Ognisko urządziło wystawę prac 
nauczycielskich: malarstwo, prace 
ręczne i tytuły prac literackich. 
Wystawę zwiedziło ponad mo osób. 
W ten sposób ognisko popularyzo
wało twórczość nauczycieli. Byiy 
również imprezy nie udane: Klub 
Młodych Nauczycieli figurował tyl
ko z nazwy, na bezpłatny kurs ste
nografii nie było reflektantow, za
planowana przez oguiśko sesja 
Miejskiej Rady Narodowej poświę
cona śprawóm nauczycielskim nie 
doszła do skutku.

Czynna postawa członków 
Związku, ićh bardzó ofiarna 
często praca społeczna, przyczy
niła się do zacieśnienia stosun
ków między nauczycielstwem a 
środowiskiem, wzmocniła auto
rytet szkoły i nauczyciela. 
Okazji do zacieśnienia stosun-

Gzy w ognisku wszyscy 
powinni grać na trąbkach?

pić wokół siebie jeśli me 
wszystkich to przeważną część 
nauczycielstwa i uczynić swe 
zebrania interesujące i potrzeb
ne. Świadczy o tym także wyso
ka frekwencja zebrań, świad
czy dó pewnego stopnia zainte
resowanie składem personalnym 
zarządu ogniska, dyskusja i sen
sowne. kohkrótne dostosowane 
do lokalnych (gatunków plany 
pracy uchwalone przez ogniska.

Są ogniska, które ńie zaskle
piają się w sobie, dostrzegają 
perspektywy Ożywienia, rozsze
rzenia i pogłębienia swej dzia
łalności. Np. ognisko w Brtezo 
wie. które nawiązało ścisły 
kontakt z liceum pedagogicz
nym. Ucżhiowłi kl. V bywają 
na zebraniach agniska„.hlora. w 
nim czynny udział i piszą do 
..Głosu", że „w ognisku czują 
się jak w rodzinie", że ten kon
takt bardzo sobie cenią i dużo 
korzystają. Ale ci młodzi lu
dzie nie znaleźli się w tym 
Ognisku przypadkowo. Ognisko 
do nich przyszło, wciągnęło do 
pracy, chce im porńóc i chce 
ich pomocy. Należy przypusz
czać, że absolwenci Liceum 
Pedagogicznego w Brzozowie 
inaczej będą patrzeć na spra
wy związkowe, społeczno-oświa- 
towe, gdy staną u warsztatów 
pracy aniżeli ich koledzy, któ
rzy zetkną śię ze Związkiem po 
raz pierwszy dopiero po opusz
czeniu liceum.

Nie należy lekceważyć ogni
ska. Szczególnie na wsi. To nie 
jest duże miasto. gdzie w szko
le pracuje 15—20 osób, gdzie 
nauczyciel znajdzie potrzebne 
rzeczy dla siebie w bibliotece, 
skorzysta z odczytu, zwróci się 
do wybitnego fachowca. W 
szkołach wiejskich pracuje czę
sto 2— 5 nauczycieli, kierownik 
szkoły niczym nie wyróżnia się 
od reszty grona nauczycelskie- 
go, wszyscy są na jednakowym 
poziomie, gdzie mają szukać 
odpowiedzi na wątpliwości, kto 
im pomoże? Powinno pomóc 
ognisko. I stąd nasza troska o 
poziom ognisk.

Trudno sobie wyobrazić, by 
w dużym mieście działalność 
kulturalno-oświatową ogniska 
entuzjazmowała nauczycieli. To 
chyba żrózumiałe. Ale na wsi? 
To często jedyna możliwość wy
życia się kulturalnego. Nie cho
dzi o to, by wszyscy członkowie 
ogniska grali na trąbkach, wy
stępowali na scenie, śpiewali 
i tańczyli. Chodzi jednak, by 
stwórzyć jakieś warunki dla 
zaspokojenia ich potrzeb kultu
ralnych i towarzyskich.

W Wolsztynie np. — pisze 
kol. W. Hajduk — ognisko pró
bowało różnych sposobów prze
łamania marazmu kulturalnego 
i towarzyskiego. Nie udało się. 
Ale ostatnio Klub Nauczyciel
ski osiągną! duży sukces, gdyż 
prawdopodobnie trafił we wła
ściwy ton. Inicjatorzy urządzili 
Wieczór poetycki z okazji roku 
Słowackiego, który ujawnił, „że 
w gronie nauczycielskim mamy 
sporo miłośników poezji i to za
równo wdzięcznych słuchaczy, 
jak i dobrych recytatorów. Oka
zało się. jak urzekającym jest 
czar wierszy Słowackiego, Gał 
czyńskiego, Broniewskiego i in
nych poetów".

Prezes ogniska w Wolsztynie 
ma nadzieję, że sukces tego 
wieczoru poetyckiego — „może 
da początek akcji ożywienia 
inteligencji miejscowej... Może 
pod dobrymi auspicjami poezji 
Słowackiego — kończy swój list 
kol. Hajduk — w jego to roku 
przeżyjemy ten wielki sukces 
małego miasteczka, jakim jest 
oczywiście nasz Wolsztyn".

Jeśli tak się stanie — inicja
torem rozruszania społeczeń
stwa wolsztyńskiego będzie 
ognisko. A takich Wolsztynów 
jest wiele.

(sb)

PRZY ocenie działalności 
ognisk wpadamy często w 

krańeowość: albo ogniska są* * * * i * * 1 * * o * * * 
bardzo dobre, albo bardzo złe. i 
I to wszystkie hurtem: i wiej-i 
skie. i miejskie.

Na podstawie wypowiedzi
kol. Nowińskiego i mojej oka
zuje się, że objawy nieżywot
ności komórek związkowych
i braku więzi organizacyjnej 
wśród nauczycieli są na wsi 
i w mieście takie same, ale w 
każdym ze środowisk można 
dla tych samych skutków zna
leźć inne przyczyny. To nic 
dziwnego, wprost przeciwnie —
całkowicie zgodne z prawami
logiki. Ale na tym stwierdzeniu 
pie można poprzestać.

Trudno, ale niesposób nie 
nawiązać tutaj do przebrzmia
łych spraw tzw. minionego 
okresu. W świadomości wielu 
ludzi te .sprawy, niestety, nie 
przebrzmiały jeszcze. Błędów 
społecznych nie da się napra
wić jedną -decyzją, jak jednym 
zamachnięciem kija.

Jest jeszcze częsty od
ruch, pozostały po tamtych 
czasach: odruch na naganianie. 
Wszyscy boimy się zebrań. Co
kolwiek chciałoby się zapropo
nować, podsunąć, jakąkolwiek 
zbiorową formę — już, wszyscy 
patrzą spode łba; znów zaga
nia, znów spędza, znów zebra
nie! — nawet gdyby chodziło
o najprzyjemniejsze, ale wspól
ne spędzenie czasu.

Ten odruch ma swoje uza
sadnienie i nie prędko go w so
bie przełamiemy. Powstał w 
nas na sławetnych szkoleniach, 
konferencjach i wszelakiego ro
dzaju spędach. Ten odruch 
trzeba przełamywać powoli, de
likatnie i ostrożnie —• bo jest
on przekorny i lada drobiazg 
może go ożywić i wzmocnić. 
Wyda je mi się, że wyjdzie on 
z nas raczej przez dłuższy czas 
niedosytu organizacyjnego niż 
wskutek gwałtownych prób 
„ożywiania". Tym właśnie nie
dosytem kieruje się już z pew
nością wielu kolegów ze wsi, 
którzy wołają o życie organiza
cyjne, o zbiorowe formy życia 
kulturalnego. Może trzeba jesz
cze trochę cierpliwości, aż 
wszyscy będziemy głodni i 
wszyscy zaczniemy tak wołać?

Jest druga powszechna przy
czyna martwoty organizacyjnej 
— specyficzna dla naszego za

Tymczasem tak nie jest. Nau
czyciele dużych miast mający 
możność korzystania z teatru, 
koncertu, wystawy, kina, znaj
dujący tyle różnorodnych _ i 
atrakcyjnych form wyżycia się 
kulturalnego i towarzyskiego, 
mający „pod ręką" biblioteki, 
czytelnie, cukiernie i kawiar
nie — nie odczuwają potrzeby 
częstego spotykania się >v ogni 
skach i zebrania te trąktują 
przeważnie jako uciążliwyobo
wiązek. Stąd wniosek, .że ogni
ska dużych miast wymagają po
ważnej reorganizacji, zmiany 
form działalności.

Inaczej zupełnie kształtują 
się warunki życia Wsi. osad, i 
małych miasteczek. Nie ma 
chyba potrzeby wymieniać tych 
warunków. Ognisko może -- 
podkreślamy —- może stać się 
ważnym, koniecznym i często 
jedynym czynnikiem podnosze
nia ogólnego, zawodowego i kul
turalnego pozioma nauczycieli 
pracujących na wsi czy w ma
łym miasteczku pod warun
kiem, że sprzyjać oędą pewne 
okoliczności i że tym okoliczno
ściom wyjdą naprzćciw Judzie 
— w tym konkretnym przypad 
ku — nauczyciele. 1 stąd drugi 
wniosek: nie należy liczyć na 
żywiołowość, nie czekać, aż sa
mi nauczyciele odczują potrze
bę ożywienia ogniska i włącze
nia się w nurt jego życia. Na
leży organizować zebrania, ua
trakcyjniać formy iziałalności 
ogniska, uczynić zeń magnes 
przyciągający. Sama nic się nie ! 
zrobi.

Trudno dać receptę: czy tych 
zebrań ma być pięć w roku, czy 
dziesięć. Zależeć to będzie od 
tego, cz£ zainteresują one człon
ków ogniska, czy uznają ich 
celowość i potrzebę. O tym. że 
należy dążyć do ożywienia 
ognisk, nie trzeba chyba prze
konywać. Okazało się, że np. 
konkurs’ „Nasze ognisko dobrze 
pracuje” pobudził wiele ognisk 
do większego zaktywizowania 
się, pobudził do inicjatywy, 
skupił członków ognisk wokół 
rozwiązywania pewnych proble
mów 1— co tu dużo mówić — 
pomógł niektórym ogniskom, 
wskazał im ciekawe, często 
bardzo pożyteczne i dla nich, 
i dla środowiska formy pracy. 
Więc nie żywiołowość, nie cze
kanie aż się obudzą, poćzują 
głód kulturalny.

Obserwacje, wyraźnie obser
wacje -— me sprawozdania — 
z działalności takich ognisk jak 
Krypno, Mońki, które były or
ganizatorami spółd.-.ićlni mate
riałów budowlanych: Wojciesz
ków, gdzie zebrania odbywają 
się co mićsiąc. gdyż członkowie 
ogniska żąda.i<i tego, znaj^dją 
bowiem dta siebie jak najbar
dziej sympatyczny k.imat i od
powiednie warunki i dla podno
szenia poziomu swej wiedzy 
ogólnej i wyżycia się kultpral- 
no-towąrzyskiego — świadczą 
o ich żywotności. Ogniska 
Mysłów. Łapsze Niżne. Damni 
ca. Czarnia. Pieńsk. Zakrzew. 
Istebna, Żdżary, Krzczonów. 
Kamienica, które w konkursie 
„Nasze ognisko dobrze pracuje" 
Otrzymały nagrody, gdyż wyka
zali’ tvle pomysłowości, prze
prowadziły tak wiele pożytecz
nych akcji, że wzbudziły dla 
siebie szacunek środowiska i 
przyczyniły się do podniesienia 
autorytetu i nauczyciela, i orga
nizacji zawodowej — są przy
kładem dobrej i potrzebnej ro
boty.

Ogniska w Stoczku, Między
rzeczu Podlaskim, w Siedlcach 
w powiecie nowotarskim, Mła
wie, Wolsztynie potrafiły sku

ków między szkolą a domem 
było wiele: członkowie ogniska 
wchodzili w skład powiatowej 
kemisji do walki z chuligań
stwem, wygłaszali pogadanki 
przez miejscowy radiowęzeł, 
przy ogniśku czynna była po
radnia pedagogiczna. Nauczy
ciele ż ogniska Sanok wchodzą 
w skład powiatowej. mie:skiej i 
wojewódzkiej rady narodowej, 
pracują w komitetach organiza
cyjnych dla u?zczen!a Tysiąc
lecia Wszyscy członkowie ogni
ska opodatkowali się na budo
wę szkół.

Zarząd rgn ska nie p-przestał ra 
dziatalnośęi wyłącznie spnięcno- 
oświatowel I pedągosię’’nej. Kon
trolował wvplntv zasiłków rodzin
nych, ekwiwalentów, wypłaty zapo
móg w wypadkach losowyćh, ńa ża- 
ąospod aro wenie ńiłodym małżeń
stwom. interweniował w sprawie 
pożyfczek ha kaucje mieszkaniowe, 
zabietal o przydział talonów na mo
tocykle, rowery, pralki itp. Intere
sował się udzielanymi pożyczkami 
z kasy zapomogowo-pożyczkowej, 
funduszem inspektoratu oświaty na 
pomoc zdrowotną Itd.

Zdobycie 5 mieszkań dla nauczy
cieli uważać należy za sukces ogni
ska. Ogn sk > pamiętało również o 
kolegach-emeiytach. Posiada do
kładne rozeznanie o ich liczbie, 
warunkach bytowych, zabiega o po
moc dla nich w Zarządzie Okręgu 
i Zarządzie Głównym.

Zarząd ogniska wystąpił z 
wnioskami: o zabezpieczenie mu 
funduszów na działalność mery
toryczną, gdyż bez przyznania 
10 proc, z sumy wpłacanej 
składki członkowskiej praca w 
ognisku jest hamowana; przy 
typowaniu nauczycieli dó wszel
kich odznaczeń, nagród i premii 
zarząd oddziału powiatowego 
powinien zasięgać opinii ogni
ska; zarząd oddziału powiato
wego powinien dołożyć wszel
kich starań, by co roku organi
zować przynajmniej jedną wy
cieczkę krajoznawczą dla na
uczycieli; przyjmowanie nowych 
członków Związku i wydawanie 
legitymacji przekabać ogniskom.

Prezesem ogniska Sanok jest 
kol. Józefa Mażsżałek. Jeżeli 
udało jej się tak pokierować 
pracą ogniska, że członkowie 
jego odczuli istnienie organizacji 
zawodowej w Sanoku — za
wdzięczać to należy przede 
wszystkim temu, że umiała tra
fić do właściwych ludzi. Zespół 
ośób współpracujących z ogni
skiem jest bardzo lićzny, ich 
zasługi sa beż Wątpień’a duże 
i warte podkreślenia. Trudno w 
krótkim artykule sprawozdaw
czym wymienić wszystkich, któ
rzy w tvm dalekim od Warsza
wy.. poeranieznrm już prawie 
miasteczku practiia beztotere- 
sowrpe dis podniesienia- pozio
mu kultury, ośw!śtv i szkolnic
twa. Kitka nazwisk wartych 
jest podkreślenia w naszjżĄ piś- 
m;o nauczycielskim. Są to ko
ledzy:

TwMuiewukl. Brelt S’larp. Ror- 
czvk, Mafii-. r>d»ń. Stefań
ski, Kwiatkowski. Ga’*wski.  Sta- 
thnwież, Skołezifr-. Swięrmwlcr. 
Gładysz Rks*rt,  Siekieżzyńskl Po
tocki. KriUowa Kornecka. Pokorski, 
SluSzkiewiez. Kubiakiewicz Wój
cik. Kwiatkowską, Loreae, Cadowa, 
Jarowa.

Na podstawie sprawozda
nia zarządu ogniska.

\7\7 NRZE 51 „Głosu Nauczy- 
’ ’ cielskićgo" z ub. roku, kol.

A. Nowiński z Poznania napi
sał: „Wierzę, że poruszone za
gadnienie wyrjźoła szeroką i 
szczerą dyskusję, która pomoże 
w opracowaniu konkretnych 
form pracy związkowej". Było 
to w notatce pt. „Krytyczne 
uwagi o działalności ognisk", 
którćj główne tezy brzmiały: 
„Reaktywowane do życia ogni 
ska nie zdały, moim zdaniem, 
egzaminu. Praca w wielu ogni
skach sprowadza Się tylko do 
działalności czysto formalnej". 
„Na zebraniach panuje często 
nudą".

Od tego ćzasu bez skutku 
poszukiwałem owej dyskusji na 
drugiej stronicy „Głosu". Ale 
wszystkie zamieszczane na 
niej sprawozdania z ognisk by
ły ładne i składne.

Ja jednak jestem głęboko 
przekonany, że kol. Nowiński 
miał rację. Zresztą artykuł kol. 
Rataja (nr 7 „Głosu Nauczyciel
skiego") wykazał, że Zarząd 
Główny zdaje sobie sprawę z 
niftdomagań organizacyjnych w 
ogniskach.

Kol. Nowiński przyczynę tych 
niedostatków życia związkowe
go na wsi widzi w dalekich 
odległościach dzielących nau
czycieli i w związanych z tym 
trudnościach kolektywnej pra
cy zarządu. Ideałem w jego 
oczach jest ognisko w mieście, 
skupiające tylko nauczycieli 
miejscowych szkół. Ja osobiś
cie jestem członkiem takiego 
właśnie miejskiego ogniska, a 
znam i inne ogniska tego same
go typu. Muszę powiedzieć, że 
widać w nich te same przejawy 
nieżywotności organizacyjnej 
co w ogniskach wiejskich.

Przyczyny dałoby się wska
zać oczywiście inne. Np. zbyt
nia... bliskość!! Nauczyciele 
spotykają się na codzień, nie
którzy odwiedzają śię nawza
jem, rozmawiają z sobą często, 
dyskutują na posiedzeniach rad 
pedagogicznych, na zebraniach 
organizacji partyjnych, jeszcze 
gdzie indziej. Razem biorą 
udział w licznych imprezach 
kulturalnych urządzanych tak 
W śzkołach, jak i w mieście. 
Nie czują więc potrzeby jeszcze 
jednego zbierania się, jeszcze 
jednej dyskusji, jeszcze jednej 
imprezy.

Kol. Nowiński pisze, że w

OGNISKO we Wrześni uwa
żane było do niedawna za 

jedno ż najsłabiej pracujących 
w powiecie. Ta mało pochlebna 
opinia nie była zbyt przyjem
na dla ogniska, które choćby z 
racji stosunkowo dogodnych 
warunków terenowych — mia
sto powiatowe — i liczebności 
— 106 kolegów — miało wszel
kie dane, by rozwinąć ożywio
ną działalność.

Koledzy doszli do wniosku, że 
trzeba zmienić styl pracy w 
ognisku. Zaczęto od planu pra
cy. Chodziło o to, by formy pra
cy dostosować do możliwości

KŁOBUCK

Ognisko liczące stu kilku 
członków ma trudne wa

runki pracy, nię lepsze warunki 
bytowe mają też tamtejsi na
uczyciele Ze sprawozdania pre
zesa ogniska kol. Suehańskiego 
wynika, że ma ono iednaik pew
ne osiągnięcia. Do nich chyba 
zaliczyć należy trzydniową wy
cieczkę: Poznań-Żnin-Biskupm, 
zebranie towarzyskie, organizo
wanie samokształcenia w za
kresie pedagogiki i wychowania, 
pomoc Pracowniczej Kasy Za
pomogowo - Pożyczkowej dla 
najbardziej potrzebujących. O- 
gnisko wzięło udział w „Stu
tysięcznej” akcji redakcji „Gło
su Nauczycielskiego”, do PKZP 
należą prawie wszyscy człon
kowie ogniska.

Trudności w pracy ogniska to: 
brak funduszów na rozrywki 
kulturalne, trudności komuni
kacyjne (do ogniska należą na
uczyciele z pobliskich wiosek) 
oraz trudność specyficzna, nie
typowa, a jaka przykra. W 
Kłobucku istnieje Liceum 
Ogólnokształcące wyobcowane 
samo przez się z życia gromad
nego, związkowego- Nauczycie
le tej szkoły nie biorą udzia
łu w żadnych spotkaniach tam
tejszego ogniska, w konferen
cjach. Na zebrania organizo
wane przez ognisko przychodzi 
przedstawiciel liceum, który nie 
może jakoś złączyć obu „obo
zów”. Tłumaczył swych kole
gów przepracowaniem, dojazda
mi, ale czyż nauczyciel szkoły 
podstawowej przy większym 
wymiarze godzin, też zmuszo
ny do dodatkowego zarobkowa
nia, mniej pracuje? A czuje się 
i jest związkowcem.

W dyskusji padały głosy cier
pkie, nabrzmiałe goryczą i ża
lem pod adresem Gromadzkiej 
i Powiatowej Rady Narodowej. 
Skarżono się na zupełną obo
jętność tych instytucji w sto
sunku do potrzeb nauczycieli, 
szczególnie potrzeb mieszkanio
wych, na trudności w nabywa
niu wielu artykułów zwłaszcza 
po wsiach. Podawano przykłady 
niewłaściwego stosunku GRN 
do nauczyciela. Poruszano spra
wę ciągle jeszcze niedostatecz
nego uposażenia oraz szereg 
bolączek i potrzeb powszechnie 
występujących w naszym ży
ciu nauczycielskim.

A jednak była w tym wszy
stkim jakaś wiara, jakaś so
lidarność tej grupy nauczyciel
skiej, przywiązanie do Związku, 
co budzi szacunek dla tych ko
legów- Bo te trudności uczą ich 
hartu i uporu dla dobrej spra

miastach Ogniska mają „wspól
ny lokal rozrywkowy" itd. 
Owszem — bywa, że mają. My 
też mamy. Ale do tego lokalu 
nikt nie uczęszcza. Raz po raz 
takie czy inne zebranie, dwa. 
trzy razy w roku wieczorek to
warzyski, w którym bierze 
udział około 20% członków. Na
wet na zebraniu sprawozdaw
czo-wyborczym było 33 na 
ogólną ilość 151 członków ogni
ska. Dyskusja była żenująca. 
Zaczynają milczeć i najżywot
niejsi — bo co przyjdzie z ga
dania? A świetlica? Nie jest 
bynajmniej miejscem, w którym 
chciałoby się realizować zamie
rzenia i plany. Sprawy stoją 
zupe-.nie do góry nogami: jest 
świ' tlica — zr jbtav coś, żeby 
nie stała pusta! Zlitujmy się 
nad nią! Dosztukujmy do niej 
kawałek życia!

Niektórzy zupełnie przestali 
przychodzić na zebrania, bo 
przecież można zostać wybra
nym do władz. Przy tak niskiej 
frekwencji prawie każdy mu
si zostać do czegoś wybranym. 
Obecni na zebraniu siedzą, 
jak myszy pod miotłą, a wy
brani czują się ofiarami. Taka 
sama atmosfera panuje w pra
wie wszystkich znanych mi 
bliżej ogniskach: tak wiejskich 
jak i miejskich.

Czy chcę przez to powie
dzieć, że tak jest wszędzie? Ra
czej nie. Wierzę ludziom i wie
rzę w prawdziwość umieszcza
nych na drugiej stronicy „Gło
su Nauczycielskiego" sprawo- i 
zdań, w których widać niekie
dy tyle ciekawego życia. Są 
więc" dobre, żywotne ogniska. 
Ale jest ich chyba bardzo ma
ło, o czym zresztą świadczy 
stosunek ilości sprawozdań do 
ilości ognisk w Polsce. ■

Myślę, że nasz Związek po
winien raz uważnie i porząd
nie przejrzeć się w lustrze 
i uświadomić sobie stan swoich 
podstawowych komórek. To go 
bynajmniej nie osłabi. Osłabia 
zawsze zakrywanie dziur i bra
ków, osłabia fasada. Samokry
tyka zaś wzmacnia.

WRZEŚNIA
ogniska i zainteresowań kole
gów.

Na pierwszym miejscu posta
wiliśmy doskonalenie zawodo
we, które realizujemy poprzez 
staranne przygotowanie i prze
prowadzenie konferencji rejo
nowych oraz umiejętne propa
gowanie czytelnictwa. Zapla
nowaliśmy na bieżący rok 
szkolny 5 konferencji rejono
wych, których myślą przewod- 

wy. Koledzy z kłobuckiego 
marzą po cichu o własnym klu
bie, w którym pragnęliby się 
spotykać w wolnych chwilach 
na romowach, dyskusjach. A 
gdyby tak jeszcze telewizor? 
A może to za śmiałe marzenie? 
Za śmiałe w stosunku do ich 
skromnego bytu?

Przedstawiciel okręgu, wice
prezes kol. Stelmach, podsumo
wał dyskusję i udzielił odpo
wiedzi na wiele wątpliwości i 
pytań. Zebranie było dobrze 
zorganizowane, przygotowane, 
ludzie odeszli z przeświadcze
niem, żę coś się u nich poprawi.

Ognisku w Kłobucku należy 
życzyć własnego klubu, szybkie
go ukończenia budowy szkoły, 
domu nauczycielskiego, a od
działowi przyzwoitego lokalu na 
biuro, które w tej chwili m:eś- 
ci się w suterenie (tak!) szkoły 
w jednej izbie. A może w tych 
nowo powstających budynkach 
znajdą się lokale dla ogniska 
i oddziału?

JADWIGA KAMIŃSKA 
Świętochłowice

Z wystawy regionalnej w Liceum Pedagog, w Brzozowie

W-yrobi/ wyplatane ze słomy — Golcowa

Rzeźby A. Ostrowskiej — Przysietnica

Kawałek prawdy o ogniskach

। nią jest związanie ze środowis- 
i kiem. Przebieg konferencji, 
I które mamy już za Sobą, o te- 
; matyce takiej jak np. „Ziemia 

wrzósińska wczoraj, dziś, jutro" 
— przekonał, że nasze plany by
ły słuszne. Tematyka ta wzbu
dziła duże zainteresowanie kole
gów.

Poza konferencjami rejono
wymi zorganizowaliśmy dla na
uczycieli kurs esperanto i obję
liśmy opiekę nad uniwersyte
tem powszechnym dla rodzi
ców. W projekcie jest kurs u- 
muzykalniający, na którym 
będzie przerobione zagadnienie 
.Tańce i zabawy ze śpiewem dla
dzieci cd 7 do 14 lat“.

Nawiązaliśmy kontakt z są
siednimi ogniskami i wspólnie 
organizujemy pokazy filmowe 
dla nauczycieli. Od czasu do 
czasu wyjeżdżamy do opery i 
operetki w Poznaniu.

Wychodząc z założenia, iż tyl
ko 5- spotkań ,w ciągu roku na 
konferencjach rejonowych to 
w naszych warunkach , zbyt 
mało — organizujemy również 
zebrania poświęcone wyłącznie 
sprawom związkowym i o cha
rakterze towarzyskim.

Ponadto w miarę możliwości 
będziemy pomagać w organizo
waniu na naszym terenie im
prez związanych z Tysiącleciem 
i zdobyciem funduszu na bu
dowę szkół.

Czy uda nam się wszystkie 
projekty zrealizować w całości 
— pokaże przyszłość. W każdym 
razie wyniki dotychczasowej 
pracy pozwalają nam przypusz
czać, że w tym roku zasłużymy 
na lepszą niż dotychczas ocenę

Na podstawie korespondencji 
kol. M. Wojnicz z Wrześni

wodu. Jesteśmy jednak chyba 
wszyscy przemęczeni. Czy ła
two znaleźć nauczyciela, który 
by albo nie dorabiał, albo się 
nie dokształcał? Dodajmy do 
tego jeszcze naszą bogatą pra
cę społeczno-środowiskową! Nie 
starcza nam czasu na prywatne 
życie; na odpoczynek, na zwy
czajne złapanie oddechu. Stąd 
tęsknota za rodzinnym komin 
kiem, niekiedy nawet za sa
motnością, a często po prostu 
za spacerem i rozrywką.

Dlatego chciałbym postawić 
wnioski raczej optymistyczne 
i uspokajające. Była zresztą 
skłonność ku takim wnioskom 
na zebraniu naszego ogniska, 
na którym mówino nie
wiele, ale szczerze. Po cóż bę
dziemy robić wielkie plany, 
których i tak nie zrealizujemy? 
— mówili bardzo poważni, sta
teczni i organizacyjnie uświa
domieni koledzy. Dlatego wy
suwano wycieczki, niedzielne 
wypady rowerowe i kajakowe, 
olimpiadę szachową,

I rzeczywiście: plany na wy
rost, ponad możliwości nosimy 
w sobie z wyrzutem sumienia, 
niepokoimy się nimi i męczy
my do reszty. I do reszty znie
chęcają one człowieka, a jak 
nie, to jeszcze gorzej: wpro
wadzają atmosferę kpiarskiego 

! lekceważenia spraw organiza- 
' cyjnyeh.

Sądzę, że np. zebrania moż
na bardzo ograniczyć. Większą 
wagę przypisujmy konferen
cjom rejonowym, na które 
przecież otrzymujemy dzień 

I wolny od pracy. One powinny 
być podstawową formą nasze
go współżycia, miejscem dosko
nalenia się i wymiany do
świadczeń. Liczne i ciekawe 
kursy wakacyjne, wczasy miej
skie dla wiejskich nauczycieli. 
Nie wyciągąjmj’ za włosy 
świetlieowo-klubowych form 
życia kulturalnego tam, gdzie 
one z trudem się przyjmują. 
Tylu ludzi woli u siebie w do
mu poczytać książki i gazety, 
posłuchać radia, wyjść z żoną 
czy narzeczoną do kina, teatru, 
na koncert Za to wycieczki 

' wszyscy lubimy zbiorowe. Nie

otmisku też się uczymy

■
Zebranie ogniska

JESTEŚMY stałymi czytelni 
kami „Głosu Nauczyciel

skiego" i chcemy nap:sać jak 
na nas, uczniów klas V Liceum 
Pedagogicznego, oddziałuje o- j 
gnisko w Brzozowie. Ażeby 
zbliżyć nas. przyszłych nauczy 
cieli, do ZNP. zarząd ogniska 
zaprosił uczniów klas V na dwa 
kolejne posiedzenia.

Pierwsze z nich poświęcone 
było sprawozdaniu z pracy og
niska. wyborowi nowego zarzą
du i omówieniu planu pracy w 
bieżącym roku.

Referat na temat osobowości 
nauczyciela wygłoszony przez 
mgr Marię Filipowicz, kie". 
Wydz. Pedagog. Oddziału ZNP 
był bardzo interesujący. Zagad 
menie nie było nam obce. Opra
cowaliśmy je na lekcjach peda
gogiki i przygotowaliśmy się lo 
zebrania, gdyż jego temat był 
uprzednio podany. Kiedy wy 
wiązała się wokół referatu dy
skusja. zabraliśmy w niej głos. 
I referat, i dyskusja dały nam 
w’ele. Dowiedzieliśmy się. jak 
pracować nad sobą, abv już po 
ukończeniu liceum być dobrym 
nauczycielem-wychowawcą i nie 
zawieść zaufania uczniów i spo
łeczeństwa.

Po omówieniu aktualnych 
problemów była część towarzy
ska, w której przygotowaniu 
wzięliśmy czynny udział. Brła 
to dla nas lekcja wychowaw 
cza z zakresu zdobywania kul
tury towarzyskiej. __

Czuliśmy się między nauczy
cielami naprawdę jak .w rodzi
nie. Doszliśmy do wniosku, że 
w zawodzie nauczycielskim są 
piekne i przyjemne chwile, że 
między nauczycielami panują 
szczere i przyjazne stosunki.

Uczestniczyliśmy również w 
następnym z kolei posiedzeniu 
ogniska, które poświęcone było 
zagadnieniu regionalizmu w 
nauczaniu. Na zebranie zapro
szony był prof; Marian Aleksto- 
wicz z- Rzeszowa ■— znawca hi
storii regionalnej, zwłaszcza na
szego województwa. Prof. Alek- 
ś!ewicz mówił o znaczeniu re 
gionalizmu w poznawaniu hi
storii, w kształceniu uczuć pa
triotycznych. Zagadnienie to 
ściśle wiąże się z miastem Brzo
zowem. gdyż rok 1959 — to rok 
jego 600-lecia. Jednym z celów 
obchodu tej wielkiej rocznicy 
jest dokładne poznanie prze
szłości powiatu brzozowskiego.

W związku z tym na konfe
rencji wiele mówiono o historii 
Brzozowa, o jego powstaniu, le- 

tylko wycieczki krajoznawcze, 
ale i takie ot, zwyczajne, dla 
wesołego spędzenia czasu i od
prężenia. A w środowiskach od
dalonych od miast — również 
wypady do teatrów, na koncer
ty i na wystawy. Można robić 
wspólne słuchanie radia tam, 
gdzie nie każdy je ma, wspólne 
oglądanie audycji telewizyj
nych tam, gdzie one są 
uchwytne.

Czy jestem wrogiem tych 
świetlicowo - klubowych form, 
czy ich nie doceniam? Wprost 
przeciwnie. Ale ilu z nas ma 
ich aż po uszy w swej robocie 

1 szkolnej i środowiskowej! W 
i dodatku łatwo, ładnie i zachę- 
I cająco wychodzą one tylko 
tam, gdzie znajdzie się dobry 
organizator. Był u nas np. do
bry chór nauczycielski, ale 
skończył się z chwilą, gdy prze- 

I nieśli się do innych miejscowo
ści: jego organizator i dyry
gent.

Ja myślę, że przy takim po
stawieniu spraw Związek nie 
przestanie istnieć, nie straci ra
cji bytu. Dlaczego wyśmiewać 
go od razu jako rozdawcę 
wczasów i talonów, jako zbie
racza składek? Przecież są to 
funkcje bardzo istotne i po
ważne. A są i inne: reprezento
wanie nas w społeczeństwie, w 
rządzie, na forum międzynaro
dowym, organizowanie narad 
twórczych, wgląd i ingerencja 
w sprawy wydawnicze, współ
decydowanie o sprawach per
sonalnych, dysponowanie fun
duszami i tak dalej. Jest bardzo 
wiele tych funkcji, często wiel
kiej wagi i niekoniecznie 
sprawne ich wykonywanie za
leżne jest od ilości zebrań w 
ogniskach. A czyż nasz wkład 
w budownictwo socjalizmu, w 
budowę tysiąca szkół i w wie
le innych dzieł — nie jest i tak 
bardzo wielki?

Ej! A czy to nie dywersyjna 
robota z mojej strony?

Któż uwierzy, że pod wpły
wem moich słów jakieś żywot
ne ognisko rozwiąże dobrze 
rozwijający się chór czy zespół 
dramatyczny, a inne zarzuci 
mile widzianą formę doskona
lenia się! A że np. nie widzę

ZNP w Brzozowie
gendach i tradycjach. Wiele o 
mieście usłyszeliśmy od auto
rów książki o Brzozowie, któ
ra ukaże się w lipcu i od przed
stawiciela Komitetu Obchodu 
600-lecia. Ciekawe fragmenty 
oparte na źródłach historycz
nych opowiedziała młodzież. W 
dyskusji zabrał głos przedsta
wiciel zespołu ludowego ..Stara 
Wieś", który podkreślił znacze
nie folkloru w poznawaniu hi
storii. Na poparcie jego słów 
zespól wykonał kilka pieśni lu
dowych z okolic brzozowskich. 
Poznaliśmy fragmenty twórczo
ści ludowej naszego powiatu, 
które zademonstrowała urzą
dzona w naszym budynku wy
stawa. Przy urządzeniu wysta
wy dopomogli ognisku, użycza
jąc swoich zbiorów p. Krysty
na Czyżewska, Czesława Sawi
cka i kierownik Wydz. Kultury 
Prezydium PRŃ p. Stanisław 
Inglot. Osobne stoisko przygo
towała kierowniczka Biblioteki 
Pedagogicznej p. Barbara Smo- 
leń kompletując literaturę po
pularno naukową i beletrystycz
ną zwia.zaną z tematem konfe
rencji. Znalazły się tam także 
piękne ilustracje przedstawia
jące stroje ludowe wykonane 
przez jednego z naszych kole
gów. Stroje zobaczyliśmy nie 
tylko na ilustracjach ale i w 
oryginale, gdyż, niektóre nasze 
koleżanki przyszły w nich na 
zebranie. Zdobyte wiadomości 
są dla nas cenne, gdyż naukę 
historii należy zacząć od pozna
nia przeszłości najbliższego oto
czenia.

Po zebraniu i części towarzy
skiej zaprosiliśmy uczestników 
konferencji na koncert muzycz- 
no-literacki przygotowany przez 
uczniów wszystkich klas Liceum 
Pedagogicznego w Brzozowie 
pod kierownictwem prof. Bro
nisława Fronia. Na program 
złożyły się występy chórów kla
sowych, melodeklamacje, gra 
na fortepianie i recytacje. Na 
koncert licznie przybyło społe
czeństwo Brzozowa i okolic. 
Dochód (wolne datki) został 
przeznaczony na budowę szkół 
Tysiąclecia.

Łączność, którą utrzymujemy 
z ogniskiem ZNP, daje nam 
wiele, uczy nas i wychowuje. 
Jesteśmy ciekawi, czy taka 
łączność istnieje w innych li
ceach pedagogicznych i jaką mą 
formę?

Zespól klasy Va
Liceum Pedagogicznego 

w Brzozowie

sposobu na ożywienie form 
pracy ideologicznej (która mi 
osobiście jest bardzo bliska) 
tam, gdzie jej ludzie nie potra
fią i nie mogą zorganizować — 
no to cóż na to poradzę? Rzuć
cie we mnie kamieniem! Osta
tecznie — może lepsze jest in
dywidualne oddziaływanie, in
dywidualne czytelnictwo?

Jeszcze jedno: młodzi! Tak 
— to problem bardzo poważny. 
Wielu z nich nie doskonali się, 
nie dokształca, nie rozwija. A 
ich trzeba wprowadzać do ży
cia organizacyjnego, jak rów
nież do podnoszenia poziomu 
własnej kultury. Sądzę, że w 
słabo pracujących ogniskach 
najwięcej w tej dziedzinie mo
gą uczynić kierownicy szkół, 
dużo może zrobić opieka star
szych nauczycieli. No a wresz-. 
cie nałóżmy na nich obowią
zek doskonalenia się w posta
ci egzaminów kwalifikacyj
nych! Będą wtedy szukali rady 
i pomocy, będą się garnęli i do 
Związku, i gdzie się da!

Nie czuję się dywersantem. 
Pokazałem kawałek życia 
związkowego z jakiejś tam 
strony i nie skłamałem ani ra
zu. Te moje cząstkowe prawdy 
nie mają pretensji do prawdy 
absolutnej. Nie jestem prze
cież żadnym związkowym oj
cem świętym i można ze mną 
dyskutować. Niech kto inny do
da swoją cząstkę prawdy wi
dzianej może skądinąd — to jest 
droga do słusznych rozwiązań. 
Zresztą bardzo dobra jest ta 
druga stronica „Głosu Nauczy
cielskiego", na której ogniska 
donoszą o swoich osiągnięciach. 
Z niej można się uczyć. Ogni
ska, które nie wiedzą co u sie
bie robić — znajdą na niej 
kopalnię form, pomysłów, przy
kładów.

Moja zasadnicza teza brzmi: 
Nie ożywisz życia organizacyj
nego gwałtem. W ten sposób 
można narobić tylko szkód. 
Przyczyny częstej nieżywotno
ści organizacyjnej, które oso
biście widzę, każą zachować 
cierpliwość i jak najdalej idą
cą delikatność. Zasady te są 
nam — wychowawcom — dobrze 
znane. O czym chciałem pełen 
smutku donieść, zapewniając, 
że mi tak samo jak wszystkim 
leży na sercu dobro naszego 
Związku.

LEONARD TURKOWSKI 
Bartoszyce



Glos Nauczqcielsld

Szkoła im. A. Dobiszewskiego Trudny i bolesny problem Aspołeczna postawa

nauczyciela - komunisty
ODŚWIĘTNIE ubrana mło

dzież krzątająca się przed 
udekorowanym flagami fron
tem Szkoły Ogólnokształcącej 
nr 44 przy ul. Parkowej 7 w 
Warszawie, honorowa warta 
harcerska przy zasłoniętej ta
blicy wmurowanej w ścianę bu
dynku szkolnego budziły zacie
kawienie przechodniów mijają
cych szkołę rankiem w dniu 7 
bm. Młodzież informowała py
tających: — Dzisiaj nasza szko
ła zostaje nazwana imieniem 
Antoniego Dobiszewskiego.

Jesteśmy na tej uroczystości. 
Oto odbywa się akt nadania 
szkole po wsze czasy imienia 
nauczyciela-rewolucjonisty, jed
nego z pięćdziesięciu (człon
ków PPR, dawnego SDKPiL, 
bezpartyjnych) powieszonych 
przez hitlerowców w dniu 16 
października 1942 roku.

Na sali obok najbliższej ro
dziny Zmarłego — żony, córki 
i syna, byłych uczniów Profeso
ra, zasiedli: sekretarz KC PZPR 
i sekretarz KW PZPR W. Jaro
siński, prezes ZG ZNP T. Wo- 
jeński, kurator S. Bąkowski, 
generał MO R. Dobieszak, prof. 
S. Kartasiński, prof. N, 
Gąsiorowska oraz członkowie 
Komitetu Rodzicielskiego szko
ły i młodzież szkolna.

Najbardziej wzruszającą czę- 
cią uroczystości szkolnej były 
krótkie przemówienia, w któ
rych zaproszeni goście (niejed
nokrotnie znający osobiście Pro
fesora) zapoznawali zebranych 
z piękną postacią nauczyciela- 
komunisty. Kurator S. Bąkow
ski omówił Jego życiorys. Kol. 
Dobiszewski pochodzi z Goślic 
pod Płockiem. Wcześnie, z po
wodu liczngo rodzeństwa, któ
remu rodzice me mogą zapew
nić utrzymania, idzie w świat, 
uczy się i zarobkuje korepety
cjami. Po ukończeniu studiów 
wraca jako nauczyciel do Go
ślic, następnie uczy w Stano
wię, w Płocku, a wreszcie w 
Warszawie jako nauczyciel fi
zyki w I Gimnazjum ZNP. W 
stolicy rozpoczyna energiczną 
działalność społeczną: organizu
je przy gimnazjum bezpłatną 
świetlicę do odrabiania lekcji, 
jest inicjatorem Rady Opieki 
Rodzicielskiej niosącej pomoc 
niedożywionej młodzieży, sądo
wym opiekunem nad dziećmi 
po wyrokach, obrońcą dzieci 
rodziców przestępców (dzieciom 
tym wynajdywał godziwe za
robki). Skromność, bezpośred
niość. życzliwość oto cechy cha
rakteru kol. Dobiszewskiego. 
„Niepozorny, przeważnie mil
czący, miał zawsze odwagę za
bierać głos w każdej słusznej 
sprawie” — tak charakteryzuje 
tę postać prof. S. Kartasiński,
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Młodzież Szkoły Ogólnokształcącej Nr 44 
grobie swego Patrona

przyjaciel kol. Dobiszewskiego.
„Wszyscy, którzy znaliśmy 

Antoniego Dobiszewskiego
mówi m. in. prezes ZG ZNP i 
T. Wojeński — uznajemy zgod
nie, że byłoby wielkim marno
trawstwem. gdyby jego postać 
uległa zapomnieniu. Cechy tego 
nauczyciela i jego postawa sta- ■ 
nowić mogą wzór, który nasza 
szkoła powinna zaszczepiać 
młodzieży. Zmarły należał i 
do tych wrażliwych natur, któ- 
re uważały, że za krzywdę wy-: 
rządzoną odpowiada nie tylko 
sprawca, ale i ten. który się, 
jej przygląda obojętnie. Nauczy- I 
ciel ten wyróżniał się opiekuń-I 
czym, przyjacielskim stosun
kiem do młodzieży. Znamien
ną cechą Jego charakteru 
była zgodność poglądów z ży
ciem. Zasadę tę przypieczęto
wał swoją męczeńską śmiercią.”

Mówiąc o śmierci bojownika 
idei tow. W. Jarosiński kończy 
stwierdzeniem: „Są sprawy sil
niejsze nad śmierć — to miłość 
ojczyzny i wiara w zwycięstwo 
sprawiedliwości społecznej11. 
Nawiązując do tej wypowiedzi 
kol. W. Kruczkowski — przy
jaciel Zmarłego stwierdza: „Idei 
ani powiesić, ani rozstrzelać nie 
można11. „Kolega Dobiszewski 
wraca do szkoły, do grona nau
czycielskiego, witamy go jak 
żywego, tak jak żywe są ideały, 
o które walczył.”

składa wieńce na 
— A. Dobiszewskiego

Fot. Cz. Górski

Wojtaszewskiej. Zebrani biorą 
następnie udział w podniosłym 
przeżyciu artystycznym słucha
jąc deklamacji Ryszardy Hanin 
i śpiewu wybitnego śpiewaka 
operowego Poredy.

Na zakończenie delegacja 
nauczycielstwa, rodziców i mło
dzieży udaje się na cmentarz 
powązkowski. by na grobie I 
działacza złożyć wieńce.

Warto podkreślić duży, sumienny 
wysiłek nauczycielstwa, młodzieży 
i rodziców, którzy przygotowywa
li swoją uroczystość. Rada pedago
giczna już od ubiegłego roku po
znawała całokształt materiałów bio
graficznych o prof. Dobiszewskim, 
po czym przekazywała je najpierw 
członkom kółka literacko-dramaty
cznego i grupie ZMS. Wynikiem te
go były samodzielnie wykonane 
przez młodzież gazetki ścienne o 
działalności prof. Dobiszewskiego 
oraz hasła („Kochaj ideę, pracę, 
naukę, człowieka jak „Jeden z 
pięćdziesięciu — Antoni Dobiszew
ski”).

’ Pamięć o patronie szkoły 
będzie wielką pomocą i drogo
wskazem dla nauczycielstwa i 
rodziców w wychowywaniu 
młodego pokolenia żyjącego w 
tej Polsce, o którą Antoni Dobi
szewski złożył swe życie w o- 
fierze.

W. M.

Przedstawiciel Komitetu Ro
dzicielskiego Sz. Pawłowski i 
uczeń kl. XI T. Urban dają wy
raz przekonaniu, iż szkoła nie 
zrobi wstydu świetlanej pamię
ci Zmarłego.

Po przemówieniach brzmią 
tony etiudy rewolucyjnej Cho
pina w wykonaniu pianistki

Zjazd absolwentów PIN

Przyspieszyć tempo zmian 
kadrowych w szkolnictwie

Komitet organizacyjny Zjaz
du Absolwentów Państwowego 
Instytutu Nauczycielskiego z 
lat 1932-1936 zawiadamia Kole
gów oraz Profesorów, że Zjazd 
ten odbędzie się w dniach: 26, 
27, 28 czerwca br. w Warszawie 
w szkole przy ul. Polnej 5.

Dalsze zgłoszenia prosimy 
nadsyłać pod adresem: dr Ma
ria Grzegorzewska, Warszawa, 
ul. Spiska 16.

Program oraz inne szczegóły 
zostaną przesiane najpóźniej do 
dnia 15 czerwca pod adresem 
zgłoszonych uczestników Zjaz
du.

Za Komitet: St. Dobraniecki 
Fr. Domański

OBRZE byłoby, gdyby na- 
uczyciele i rodzice obejrze

li w kinie czy telewizji znako
mity francuski film: „Portier 
z lazurowego wybrzeża”. U- 
chroniłoby to może niejednego 
od zbytniej pobłażliwości w 
traktowaniu czasem nawet na 
pozór niewinnych o jakże czę
sto brzemiennych w skutkach 
wybryków młodzieży.

Portier z lazurowego wybrze
ża był nauczycielem, portierem 
został dopiero w wyniku smut
nej konieczności, po odniesio
nej pedagogicznej i osobistej 
klęsce. Jego dramat zaczyna się 
z chwilą, gdy przypadkowo 
przychwyciwszy kilku uczniów 
na kradzieży szkolnych pienię
dzy wspaniałomyślnie przecho
dzi nad tym faktem do porząd
ku, nie wyciągając w stosunku 
do nich żadnych konsekwencji. 
Upokorzona jego szlachetnością 
młodzież mści się na nim z wła
ściwym temu wiekowi okru
cieństwem. „Reżyseruje’1 fałszy
we oskarżenie i doprowadza do 
usunięcia nauczyciela z zawo
du pod zarzutem usiłowania 
dokonania gwałtu na osobie u- 
czennicy.

Podobne błędy popełnia nie
jeden nauczyciel i niejeden 
ojciec lub matka wierząc, że 
okazanie dziecku serca i pewna 
pobłażliwość w ocenie jego po
stępków odniesie lepszy skutek 
niż surowa kara. Taka metodą 
jest dobra zwłaszcza w stosun
ku do dzieci spragnionych ciep
ła i serdeczności, wrażliwych 
na szlachetne odruchy, ale sto
sowana zawsze i do wszystkich 
może wyrządzić czasem ciężką 
krzywdę dziecku lub poważnie 
zachwiać autorytet nauczycie
la. Zbytnia dobroć bywa bo
wiem niejednokrotnie oceniana 
przez młodzież jako dowód sła
bości nauczyciela lub rodziców. 
Często też skutków swego po
stępowania nie można od ra
zu skontrolować, bo dają o so
bie znać dopiero po latach.

Czasem dzieci zaskakują nas 
i zdumiewają swymi nieoczeki
wanymi wystąpieniami. Spra
wa wyjaśnia się dopiero po do
kładnym zanalizowaniu jej pod
łoża, przy czym niejednokrot
nie trzeba nieco cofnąć się w 
przeszłość, by odkryć, że ma 
ono swoje źródło w jakimś nie
przemyślanym posunięciu na
uczyciela lub rodziców.

W pewnej podwarszawskiej 
szkole 13-letni chłopiec, uczeń 
kl. V, uderzył w twarz i znie
ważył słownie dyżurującego na 
korytarzu nauczyciela. Co dziw
niejsze — uczynił to właściwie 
bez żadnego powodu. Fakt, że 
nie pozwolono mu przejść do sa
li gimnastycznej, w której od
bywała się lekcja, nie mógł 
przecież nawet u największego 
łobuza wywołać takiej reakcji. 
Chłopiec miał opinię spokojne
go, a zatem nie był to zwykły 
chuligański wybryk. Jak się 
okazało, chłopiec skorzystał po 
prostu z pierwszej nadarzającej 
się okazji, by dać -wyraz swej 
nienawiści do „złego” nauczy
ciela. W ub. roku szkolnym na
uczyciel postawił mu całkowi
cie zresztą zasłużony niedosta
teczny stopień ze swojego przed
miotu i obstawał przy jego 
utrzymaniu po komisyjnym 
egzaminie, który wypadł rów

nież niepomyślnie. Mimo to na 
wniosek kierownika szaoly 
chłopca „przeciągnięto” do kl. 
V. Nawiasem dodać trzeba, że 
wcale znowu nie tak bardzo bez
interesowna dobroć kierownika 
(pragnął utrzymać przyjaciel
skie stosunki z ojcem ucznia 
ofiarnie pracującym w Komite
cie Rodzicielskim) została przez 
chłopca i jego rodziców zrozu
miana, jako szlachetna obrona 
dziecka przez dobrego nauczy
ciela przed krzywdą grożącą mu 
ze strony nauczyciela złego. Stąd 
żal, zawiść, długo pielęgnowa
na chęć zemsty musiały wresz
cie uzewnętrznić się. To, że 
chłopiec w taki sposób zaakcen
tował swój stosunek do nauczy
ciela a nie szukał jakichś dróg 
okrężnych, które by poz-woliły 
mu wywrzeć zemstę pozostając 
w cieniu, jak to uczynili bona- 
terzy wspomnianego filmu — 
należy przypisać jego nadmier
nej pobudliwości nerwowej po 
przebytym we wczesnym dzie
ciństwie zapaleniu opon mózgo
wych.

Nie chcę wybielać postępku 
chłopca i stawać w jego obronie. 
Uważam, że to wybryk kary
godny, że chłopiec absolutnie 
nie może uczęszczać dalej do tej 
szkoły, że karę ponieść powin
ni również rodzice. Ale pragnę 
ten wypadek rozpatrzyć od 
strony przyczyn, jakie się na 
niego złożyły, i wszystkich tych 
nauczycieli, którzy z oburze
niem krzyczą: „Skandal, do 
czego to doszło, biją nas w szko
le, już nie tylko rozfanatyzo- 
wani rodzice, ale nasi właśni 
uczniowie” — skłonić do zasta
nowienia się, czy przypadkiem 
nie ma w tym i odrobiny naszej 
winy.

Kierownik kierując się tro
chę dobrym sercem a odrobi
nę wyrachowaniem, popełnił 
podobny błąd co portier z lazu
rowego wybrzeża, z tą tylko 
różnicą, że zamiast niego ucier
piał kolega. Jego pobłażliwy, źle 
pojęty ojcowski stosunek do 
chłopca zasiał w jego sercu 
nienawiść do nauczyciela, któ
ry wprawdzie ujemnie, ale spra- 

. wiedliwie go ocenił. Jakże czę
sto żal nam postawić uczniowi 
na koniec roku nawet solidnie 
zasłużonej dwójki. Po długich 
wahaniach naciągamy stopień 
usprawiedliwiając się sami 
przed sobą nadzieją, że w przy
szłym roku uczeń się podciąg
nie. Pomijając już fakt, że swo
ją źle pojętą dobrocią naraża
my bardziej surowych i kon
sekwentnych kolegów na po
dobne wybuchy nienawiści ze 
strony młodzieży, to przecież 
często wyrządzamy krzywdę 
dziecku. Powtórzywszy klasę i 
wyrównawszy braki uczyłoby 
się dalej bez trudności, podczas 
gdy przeciągnięte za uszy nie 
daje sobie rady, wpada w przy
gnębienie i traci na zawsze o- 
chotę do nauki.

Nie można też mieć pewno
ści co do tego, czy i znieważo
ny nauczyciel nie ponosi w tym 
przypadku cząstki winy. Dla
czego nie zainteresował się 

i chłopcem? Nie wiedział nawet, 
' że ma w klasie ucznia po prze- 
i bytej ciężkiej chorobie, zapew

ne z osłabioną pamięcią i stę- 
; pioną zdolnością przyswajania, 
którego należało otoczyć spec

jalną opieką. Stosowanie w sto
sunku do niego tych samych 
kryteriów było błędem pedago
gicznym. Nauczyciel uczył, py
tał i wymagał, ale czy znał swo
ich uczniów, wiedział jakie ma
ją warunki domowe, jakie trud
ności, zainteresowania? Zapew
ne nie. Tak to jest, niestety, że 
czasem nawet nauczyciele po
siadający wyższe studia, dosko
nali wykładowcy, nie potrafią 
nawiązać bezpośredniego kon
taktu z uczniami, nie umieją do 
nich podejść i w gruncie rzeczy 
nie znają ich wcale.

W omawianym wypadku du
żą rolę odegrał też dom rodzin
ny. Rodzice chłopca nie kryli 
się zapewne przed nim z nega
tywną oceną nauczyciela, któ
ry oh ciał „skrzywdzić” ich 
dziecko. O ich stosunku do nie
go świadczy fakt, że po zajściu 
złożyli skargę do inspektoratu 
skierowaną przeciwko zniewa
żonemu przez syna nauczycie
lowi. Jest, niestety, pewien pro
cent rodziców, którzy nie potra
fią patrzeć na. nauczyciela ina
czej jak tylko nie zawsze obiek
tywnymi oczyma dziecka, któ
rym źle pojęta miłość dyktuje 
występowanie w obronie dziec
ka, czynne i słowne znieważa
nie nauczyciela. Zbyt dobrze 
pamiętamy jeszcze tragiczną 
śmierć młodej nauczycielki kol. 
Marii Lalko i jej dziecka, była 
to bowiem najjaskrawsza for
ma wystąpienia przeciw nau
czycielowi, jaką kiedykolwiek 
notowaliśmy w historii polskie
go szkolnictwa. Wprawdzie zja
wisko samosądu rzadko przybie
ra postać aż tak groźną, nie
mniej zdarzające się tu i ów
dzie wypadki publicznego znie
ważania nauczyciela przez ro
dziców, czy choćby nawet wy
rażanie się o nim bez szacunku 
w obecności dziecka, podkopu
ją jego autorytet, i mocno u- 
trudniają normalne procesy wy
chowawcze. Motorem działania 
jest tu zwykle ślepa miłość ro
dzicielska, niski poziom kultu
ralny i intelektualny uspra
wiedliwiające brak konieczne
go w tych sprawach obiekty
wizmu.

To bardzo trudny i bolesny 
problem. Będzie on stopniowo 
znikał w miarę ogólnego wzro
stu kultury i w miarę dalszego 
podnoszenia się autorytetu na
uczyciela. Ale o ten autorytet 
nauczyciel musi przede wszyst
kim walczyć sam. Nie wolno 
mu go niszczyć nieprzemyślany
mi pociągnięciami. W tej trud
nej pracy, jaką jest nauczanie 
i wychowanie, nauczyciel po
winien posiadać wiele pedago
gicznego wyczucia i taktu po
zwalającego mu bezpiecznie 
oscylować między pobłażliwo
ścią i surowością nie wystawia
jąc na szwank swego autoryte
tu i nie krzywdząc nikogo. Wy
maga to przede wszystkim 
większego zbliżenia się do ucz
niów, dokładnego poznania ich 
w celu indywidualizowania pro
cesów wychowawczych. Nie jest 
to łatwe. Ale jest to jedyna 
droga do zdobycia zaufania, 
szacunku i miłości młodzieży, 
tych trzech elementów, na któ
rych wspiera się prawdziwy 
autorytet nauczyciela.

DANUTA SOKOLNICKA

pewnej społecznej komisji

(Dokończenie ze str. 1)

znacznie przekraczający 50 proc, 
stanu, jak np. w woj. szczeciń
skim 68 proc., w koszalińskim 
64 proc., w niektórych zaś jest 
niewiele niższy od 50 proc., jak 
np. w woj. łódzkim — 47 proc., 
katowickim 42,5 proc. itd. Je
żeli w dodatku zważy się, że 
kadra ta jest niekiedy bardzo 
młoda, o stażu pracy nauczy
cielskiej poniżej 5 lat ( w woj. 
kieleckim ilość pracowników po
wiatowego nadzoru pedagogicz
nego o stażu pracy poniżej 5 lat 
wynosi 18,3 proc., w koszaliń
skim procent ten jest jeszcze 
wyższy) to ma się dość wyraź
ny obraz tego, iż jakościowo 
poziom naszego nadzoru peda
gogicznego i węzłowych, kie
rowniczych stanowisk w na
szych szkołach jest wciąż jesz
cze niedostateczny.

Zachodzi pytanie, czy tak mu
si być, czy rzeczywiście nasze 
nauczycielskie szeregi są tak 
ubogie w wartościową, wysoko- 
wykwalifikowaną i wysoko ide
ową kadrę, że kluczowe pozy
cje naszego szkolnictwa trzeba 
powierzać osobom bez kwalifi
kacji zawodowych i bez do
świadczenia pedagogicznego? 
Stanowisko Związku Nauczy
cielstwa Polskiego jest w tej 
sprawie bardzo wyraźne. ZNP 
jest przekonany, że w szeregach 
nauczycielskich mamy wiele 
osób naprawdę zasługujących na 
objęcie kierowniczych stano
wisk w szkolnictwie i że można 
pokusić się o szybsze tempo 
zmian na tych stanowiskach, 
jeżeli tylko najrozmaitsze po
wiatowe czy wojewódzkie czyn
niki (a niekiedy i gminne), za 
szkolnictwo nie odpowiedzialne 
i często ze szkolnictwem nic 
Wspólnego nie mające, przesta
ną się mieszać bez potrzeby w 
sprawy obsady tych stanowisk, 
jeżeli przestaną upierać sie przy 
takich czy innych kandydatach 
lub przeciwstawiać się im z po-

Ferie wiosenne 
w SN i IPS

. Ministerstwo Oświaty powia
damia, że termin tegorocznych 
ferii wiosennych (wielkanoc
nych) w Studiach Nauczyciels
kich i Instytucie Pedagogiki 
Specjalnej będzie identyczny 
lak we wszystkich wyższych 
Uczelniach.

budek pozornie politycznych 
czy ideowych, a w gruncie rze
czy z pobudek czysto osobistych 
i kumoterskich, nic oczywiście 
wspólnego ani z dobrem szkol
nictwa i oświaty, ani z dobrem 
Partii nie mających. Czynniki 
te nie są często w stanie zrozu
mieć, że kierowanie szkołą, że 
hospitacja czy wizytacja szkoły 
przez osoby niekompetentne po
ciąga za sobą niepowetowane 
straty, gdyż nauczyciel widzi w 
takich przypadkach zaprzecze
nie głoszonych haseł o trosce o 
szkolnictwo i o wielkich wysił
kach ponoszonych dla sprawy 
jego wydźwignięcia na wyższy 
poziom, nie mówiąc już o tym, 
że z takich wizytacji i hospitacji 
nic nie korzysta w sensie do
skonalenia swoich metod pracy 
dydaktycznej i metod wycho
wawczego oddziaływania na 
młodzież.

Związek Nauczycielstwa Pol
skiego reprezentuje pogląd, że 
pełna współpraca i porozumie
nie władz szkolnych ze wszyst
kimi czynnikami w powiecie i 
województwie jest konieczna, 
ale że odpowiedzialność za 
szkolnictwo spoczywa przede 
wszystkim na władzach szkol
nych i dlatego one przede 
wszystkim muszą mieć wpływ 
na takie urządzenie szkolnictwa, 
na taką obsadę kluczowych w 
nim pozycji, która — ich zda
niem — sprosta olbrzymim za
daniom, jakie przed kadrą kie
rowniczą stoją.

Dlatego oceniaiąc pozytywnie 
wielkie wysiłki Ministerstwa w 
dotychczasowych staraniach o 
polepszenie jakości kadry kie
rownicze i w szkołach i w admi
nistracji szkolne!. Związek Na
uczycielstwa Polskiego wskazu
je, że nie wszystko jeszcze zo
stało zrobione i że konieczna 
jest dalsza usilna praca zmie
rzająca do wprowadzenia na 
stanowiska kierownice w szkol
nictwie łudź’ jak najbardziej 
wartościowych, ludzi, którzy 
mają dane do tego, iż trudnym 
obowiązkom, ,jak’e z tymi sta
nowiskami sa związane, z po
żytkiem dla naszej szkoły podo
łają.

JAN SZUREK

*) Jak wiadomo Rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 9.V.1958 r. 
(Dz. U. nr 33 z 11.VI.1958 r.. poz. 
149) ustala, że na stanowiska wizy
tatorów jest konieczne wyższe wy
kształcenie. a dla pracowników pe
dagogicznych nadzoru powiatowego 
— co najmniej wykształcenie nie
pełne wyższe.

Problemy oświaty w przeddzień Dl Zjazdu
(Dokończenie ze str. I)

Ale docenianie tych spraw wiąże się z 
konkretnymi postulatami wysuwanymi 
pod adresem szkoły. Głównym z tych 
postulatów to sprawa więzi szkoły z ży
ciem, przygotowanie do życia, do przy
szłej pracy, do rozumienia zjawisk spo
łecznych kraju i świata, do kształtowania 
bardziej samodzielnej twórczej postawy 
wychowania.

Zacofanie naszej szkoły pod tym wzglę
dem jest znaczne. I stąd wynika pilna 
i ważna sprawa zmian zarówno w dobo
rze właściwych treści programowych, jak 
też wynikających z tych zmian dostoso
wań w dydaktyce i metodyce nauczania.

Ale najważniejszym, decydującym czyn
nikiem dla podniesienia społecznego zna
czenia szkoły, efektywności jej pracy 
dydaktycznej i wychowawczej jest nau- 
czyciel-wychowawca.

Wiele przyczyn złożyło się na fakt nie
dostatecznego przygotowania nauczyciela 
do zadań wynikających z aktualnych 
funkcji szkoły. Nie nad problemem jed
nak przyczyn tego zjawiska chciałam się 
tu zatrzymać, jako że zagadnieniom tym 
sporo miejsca poświęcono w wielu dys
kusjach, m. in. i w dyskusjach przedzjaz- 
dowych. Najważniejszą obecnie sprawą 
jest podjęcie wysiłków zmierzających do 
poprawy sytuacji, do stworzenia warun
ków ułatwiających nauczycielowi zdo
bycie lepszego przygotowania. Od tego 
bowiem przygotowania zależy przede 
wszystkim dalszy postęp naszej szkoły, 
wyznaczenie jej rangi społecznej i pod
niesienie autorytetu nauczyciela.

Nie negując znaczenia warunków mate
rialnych i pozycji ekonomicznej nauczy
ciela w wysiłkach zmierzających bezpo
średnio do podniesienia jego społecznej 
roli, ani wpływu określonych warunków 
ekonomicznych na rozwój aspiracji inte
lektualnych i kulturalnych, chciałabym 
jednak podkreślić zależność również jego 
pozycji ekonomicznej od uznania i auto
rytetu w społeczeństwie.

Dlatego sądzę, że w obecnej chwili, gdy 
rozpoczęto wyraźnie wysiłki w kierunku 
poprawy sytuacji materialnej nauczycie
la, nie można odkładać walki o podwyż
szenie jego walorów intelektualnych, 
moralnych i zawodowych do czasu usta
lenia jakiegoś teoretycznego optimum.

W tych warunkach wydaje Się więc 
sprawą pierwszorzędnej wagi określenie 
wymagań ustalających poziom przygoto
wania zawodowo - pedagogicznego jak 
też społeczno - politycznego. Od tych usta
leń zależy przecież i kierunek prac nad

reformą systemu kształcenia nauczycieli 
i form dokształcania.

Jeśli chcemy, aby rósł autorytet szkoły 
i nauczyciela — rnusimy być przekonani 
o konieczności takiego przygotowania 
młodzieży do życia przez szkołę, aby 
umiała ona żyć i pracować w społeczeń
stwie socjalistycznym.

A to, jak wykazała dyskusja przed- 
zjazdowa, stawia przed szkołą obowiązek 
dania młodemu pokoleniu nie tylko wie
dzy przydatnej w późniejszej pracy pro
dukcyjnej, ale obowiązek wykształcenia 
w nim zdolności orientowania się w wa
runkach współczesnego życia, dokonywa
nia prawidłowych ocen tych zjawisk i 
określenia swego miejsca i roli w społe
czeństwie. Szkoła musi nie tylko kształ
cić, musi wychowywać — to znaczy po
móc w wyborze własnej postawy życio
wej i określenia własnej osobowości.

Aby zadania te mogła spełnić współcze
sna szkoła, nauczyciel powinien być nie 
tylko gruntownie przygotowany w zakre
sie swej specjalizacji, ale sam musi okre
ślić swój stosunek do zjawisk współczes
nego życia, do spraw wynikających z kon
fliktowych sytuacji naszej rzeczywistości, 
musi znaleźć prawidłową drogę do okreś
lenia swego stosunku, swej aktywnej po
stawy do problemów społecznych, kultu
ralnych, moralnych. W tej dziedzinie 
kształcenia osobowości nauczyciela, jego 
twórczego stosunku do pracy w szkole 
i środowisku zrobiono najmniej i dlate
go podjęcie tej sprawy jest chyba jedną 
z najpilniejszych.

Realizacja zadań w dziedzinie reformy 
programowej i metodycznej, walka o wyż
szy poziom kształcenia i dokształcenia 
nauczycieli jest wielkim celem, którego 
osiągnięcie nie tylko zbliży naszą szkołę 
do życia, ale urealni podstawową zasadę 
naszej polityki — powszechność naucza
nia.

Nie można przecież godzić się na dłuż
szą metę z faktem niekończenia szkoły 
podstawowej przez około 30% młodzieży, 
nie można również tolerować tylko około 
40% sprawności szkół średnich. Jest to 
bowiem zjawisko przynoszące szkody spo
łeczne znacznie wykraczające poza ma
terialne konsekwencje. Podniesienie ran
gi oświaty i walor'"”’ wykształcenia w 
życiu społecznym, r za tym idzie — 
podniesienie poziomu kultury i świado
mości społeczno - politycznej narodu bę
dzie hamowane przez tysiące niedouczo
nych młodych ludzi wchodzącycl. co roku 
w orbitę życia społecznego.

Poważny bodziec w tym procesie win
na odegrać realizacja ustawy z 2 lipca 
1958 r., ale jest to tylko bodziec mecha

niczny, faktycznym dopingiem będzie tu 
prawidłowo ustawiona szkoła, rzetelnie 
realizująca swą misję przygotowania do 
pracy i wychowania młodych pokoleń.

Powstające od 2 lat szkoły przysposo
bienia zawodowego i rolniczego, obejmu
jące opieką wychowawczą absolwentów 
szkół podstawowych nie kształcących się 
dalej w szkołach średnich i nie pracu
jących zawodowo, są już dziś poważnym 
argumentem przemawiającym za ściślej
szym powiązaniem szkoły z życiem.

W szkołach tych opierających swą nau
kę na rzeczywistej więzi z praktyką i łat
wiej sprawdzalnych efektach dydaktycz
nych, mimo braku rygorów przymusu, 
frekwencja jest na Ogól lepsza niż w 
szkołach innego typu. Dziś chyba jeszcze 
za wcześnie na wyciągnięcie pełnych 
wniosków, ale lata najbliższe pozwolą 
niewątpliwie nie tylko na stwierdzenie 
ale i upowszechnienie wniosków poży
tecznych dla reformy całego systemu oś
wiatowego.

Tych parę podstawowych spraw, wy
tyczających drogę naszej szkole w okre
sie najbliższych lat, można sformułować 
jako najpilniejsze zadania. Problemy te 
nie wyrosły w abstrakcji a wynikły z 
omówień w dyskusji, rozlicznych zebrań 
partyjnych i zawodowych nauczycieli. 
Bogata dyskusja konkretyzująca nie tyl
ko podstawowe problemy, ale szereg 
spraw, choć nie zasadniczego znaczenia, 
to jednak rzutujących na realizację pod
stawowych zadań — jest dorobkiem, z 
którym na III Zjazd Partii przychodzą 
organizacje partyjne i szerokie rzesze 
nauczycieli, popierających politykę Par
tii.

Pobieżny przegląd spraw i postaw zaj
mowanych w dyskusji przedzjazdowej nie 
tylko przez aktyw partyjny ale i szerokie 
kręgi oświatowców, nauczycieli pozwala
ją poza tym wysuwać optymistyczne 
wnioski dotyczące realizacji tych trud
nych i skomplikowanych zadań. Podob
nie jak w dyskusji nad wytycznymi XII 
plenum szczególnie dotyczącymi spraw 
oświaty, szkoły i wychowania włączyły się 
żywotnie zainteresowane tym środowiska 
nauczycieli, pedagogów, oświatowców, 
tak samo można oczekiwać aktywnego 
udziału tych środowisk w realizacji 
uchwał III Zjazdu Partii konkretyzują
cych zadania wynikające z polityki re
wolucyjnych przemian w dziedzinie oś
wiaty i kultury naszego narodu.

ZOFIA ZEMANKOWA
Sekretarz Komisji Oświaty i Nauki 

KC PZPR

OD DWÓCH lat Wydział 
Zdrowia Prezydium Po
wiatowej Rady Narodowej 

w Ostródzie urabia miejscową 
opinię publiczną usiłując do
prowadzić do likwidacji Domu 
Dziecka, by zagarnąć jego bu
dynki na własne potrzeby. Już 
przed dwoma laty doręczono 
kierownictwu Domu nakaz o- 
puszczenia budynku grożąc eks
misją w razie przekroczenia 
wyznaczonego terminu. Fakt 
ten tym więcej jest zdumiewa
jący, że dokument podpisał 
przewodniczący Miejskiej Ra
dy Narodowej. Sprawa prze
szła wszystkie instancje i wre
szcie została załatwiona na 
szczeblu centralnym, na szczę
ście pozytywnie dla Domu 
Dziecka.

Myliłby się jednak ten, kto 
by sądził, że panowie z Wy
działu Zdrowia zaniechali dal
szych starań 1 skierowali swe 
wysiłki na właściwą i bardziej 
licującą z powagą instytucji 
drogę zmierzającą do zorgani
zowania środków na budowę 
potrzebnego im budynku. Nie
stety, na taką koncepcję pano
wie ci zdobyć się nie potrafią. 
Wymaga to bowiem zdrowej 
inicjatywy, dużo przedsiębior
czości i niemało wysiłku. A po 
cóż się trudzić, skoro jest prze
cież w Ostródzie piękny budy
nek wprawdzie zajęty przez 

I Państwowy Dom Dziecka, ale 
| by wejść w jego posiadanie, 
wystarczy postarać się o eksmi- 

1 sję dotychczasowych lokato- 
। rów.

Rozpoczyna się więc nowa 
nagonka prowadzona metodą 
podjazdową. Kierownik Wy- 

; działu Zdrowia spotykanym na 
: ulicy wychowankom Domu 
Dziecka zapowiada, że „wkrót- 

i ce was rozwieziemy”, a praco- 
। yników „pociesza”, że zosta- 
i ną zwolnieni. Wychowawcze 
. skutki takich informacji nie
trudne .są do przewidzenia. 

| Młodzież, która zżyła się ze 
■ swym Domem i wychowawca- 
■ mi, ze szkołami, do których 
uczęszcza, zaczyna płakać, o- 

I garnia ją. apatia, zaniedbuje 
l się w nauce.

Wysiłki" panów z Wydziału 
Zdrowia nie idą na marne. U- 
dało im się pozyskać dla swej 

: koncepcji pewną część człon- 
‘ ków Prezydium PRN i teraz 
już wspólnie rozmyślają nad 

I sposobem pozbycia się balastu 
। w postaci. dzieci z Domu Dzie
cka. Jak to zamierzają zrobić?

Na to pytanie daje odpo
wiedź następujące wydarzenie: 
Dnia 6 grudnia ub. roku przy
była do Domu Dziecka 8-oso- 
bowa komisja złożona rzekomo 
z przedstawicieli Komisji Zdro
wia, Komisji Zatrudnienia i 
Komisji Pomocy Społecznej, u- 
poważniona przez Prezydium 
PRN do przeprowadzenia kon
troli społecznej. W zastępstwie 
nieobecnej kierowniczki rozmo
wę z ową komisją przeprowa
dziła jedna z wychowawczyń. 
Na samym wstępie komisja 
stwierdziła z satysfakcją,. że 
kierowniczka uciekła zapewne 
ze strachu przed nimi. Następ
nie przystąpiono do przepro
wadzenia kontroli, w wyniku 
której postawiono takie oto 
„zarzuty”: -

„Okradacie państwo, bo za- 
prowiantowane są te dzieci, 
które uczęszczają do przedszko
la”.

„Co tu robi dziecko inżynie
ra?” Tłumaczenie, że dziecko 
skierowane jest przez sąd, nie 
jest przekonywającym argu
mentem. Ich zdaniem, dziecko 
powinno wrócić do ojca.

„Pomacacie rodzicom prowa
dzącym się źle pod względem 
moralnym, bo trzymacie tu icn 
dzieci”. Argumentacja, że ro
dzice tych dzieci są pozbawieni 
sądownie praw rodzicielskich 
i dzieci są tu kierowane przez 
państwo, nie trafia komisji do 
przekonania. Wyroki sądów 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej nie są widać miarodajne

Kulturo i Życie
W dniu 15 marca, upływa termin 

zamawiania prenumeraty miesięcz
nika „Kultura I Życie” na II, III 
i IV kwartał br. Miesięcznik ten, 
jak wiecie, służy społecznej działal
ności kulturalno - oświatowej w 
dziedzinie upowszechniania oświaty 
wśród ludzi pracy i podnoszenia ich 
poziomu kulturalnego. Zamieszcza 
on:
• artykuły i wypowiedzi na tema

ty polityki kulturalnej, teorii 1 prak
tyki upowszechniania kultury;
• informacje o pracach naukowo- 

badawczych z zakresu pedagogiki 
dorosłych, socjologii 1 psychologii;
* materiały, omawiające wyniki 

badań nad potrzebami i zaintereso
waniami kulturalnymi szerokich 
mas społeczeństwa.

„Kultura 1 Zycie” przynosi też 
artykuły i materiały na temat

— rozwijania zainteresowań kul
turalnych, czytelnictwa, zamiłowań 
artystycznych itp.;

— samokształcenia i samowycho
wania przez udział w zespołach o- 
śWiatowych, artystycznych itp.;

— kultury i życia codziennego, 
pracy i miejsca pracy, wypoczynku 
i rozrywki, kultury języka;

— informacje o książkach, które 
mogą dopomóc wam w pracy.

Każdy nauczyciel, działacz kultu
ralno - oświatowy, znajdzie w „Kul
turze i Życiu” odpowiedź na szereg 
nurtujących go problemów.

Prenumerata roczna „Kultury i 
Życia” wynosi tylko 48 zł. półrocz
na — 24 zł, kwartalna — 12 źl.

Zamówienia prenumeraty dokonu
je się, wpłacając należność na kon
to PKO, Warszawa, Nr 1-6 100020, 
Centrala Kolportażu Prasy i Wy
dawnictw „Ruch”, ul. Srebrna 12.

Prenumeratę przyjmują również 
wszystkie urzędy pocztowe i listo
nosze na terenie całego kraju; po
nadto od szkół, Inspektoratów itp. 
placówek — oddziały wojewódzkie i 
delegatury powiatowe PUPiK — 
-,Ruch”.

Pamiętajcie o terminie — do 15 
marca br!

W każdej blbliotecB szkolne] — 
„Kultura i Życie”!

dla panów ze społecznej komi
sji w Ostródzie.

„Zbieracie dzieci z ulicy”.
„Co tu robi młodzież 18-Iet- 

nia?” Jest kilka dziewcząt w 
tym wieku, lecz kończą one 
szkoły średnie. Dla komisji i to 
nie jest wystarczającym powo
dem. Uważa, że nie powinny 
one tu być.

Ponadto komisja wyraziła w 
sposób bardzo niewybredny 
swoje niezadowolenie z powo
du przebywania tu dzieci, któ
rych rodzice mieszkają na te
renie ZSRR. Panowie z komisji 
domagają się, aby rodzice przy
syłali pieniądze na utrzymanie 
swych dzieci. Wreszcie komisja 
stwierdziła, że Dom jest urzą
dzony zbyt luksusowo. W czym 
ci panowie widzieli luksus —■ 
nie wiadomo. Prawdopodobnie 
świetlica takie na nich wy
warła wrażenie, gdyż urządzo
na jest estetycznie i znajduje 
się tam pianino.

Dodać należy, że wszystkie 
uwagi czynione były w sposób 
złośliwy i nietaktowny. Młoda 
wychowawczyni nadziwić się 
nie może, że komisja społeczna 
ma tak aspołeczne tendencje.

Czas najwyższy, aby odpo
wiednie władze zainteresowały 
się bliżej Domem Dziecka w 
Ostródzie, wzięły go w należy
tą opiekę, ochroniły go przed 
rozrabiaczami i zapewniły nor
malny bieg pracy wychowaw
czej.

OBSERWATOR

Jeszcze jedna 
„Szkolna Niedziela” 

na Śląsku
/"AFIARNA praca górników na 

Fundusz Budowy Szkół Ty
siąclecia wzbudziła u uczniów 
Zasadniczej Szkoły Metalowej 
w Ligocie chęć dokonania cze
goś wielkiego. Młodzież tej szko
ły zwołała naradę, na której 
powzięła zobowiązanie przepra
cowania jednej niedzieli w war
sztatach szkolnych. Uczniowie 
zwrócili się z apelem do swych 
kolegów we wszystkich zasadni
czych szkołach zawodowych na 
Śląsku: „Stańmy w szeregach 
budowniczych szkół Tysiąclecia 
i złóżmy na ten cel swoją skro
mną ofiarę”.

Reakcja na apel była błyska
wiczna. Bo już następnej nie
dzieli 22 lutego bież, roku ru
szyły pełną parą na dwie zmia
ny 63 szkolne warsztaty Śląska, 
Osiemnastotysięczna „armia” u- 
czniów starszych klas, którzy 
mają już dostateczne przygoto
wanie zawodowe, z entuzjazmem 
wykonywała przyjęte na siebie 
zadania. Cala akcja odbywała 
się pod troskliwą opieką peda
gogów.

Znaczna liczba uczniów odra
biała swą „cegiełkę” poza war
sztatami szkolnymi: w warszta
tach zakładów fabrycznych. 
Dyrekcje tych zakładów na ogół 
przychylriie ustosunkowały się 
do uczniów, ułatwiając im wy
konanie szlachetnego czynu (kil
ka z zakładów także tętniło pul
sem powszedniego dnia pracy na 
rzecz szkół). Przy tokarkach, 
frezarkach, wiertarkach, ma
szynach krawieckich krzątały się 
uśmiechnięte dziewczęta w far
tuchach i ich równie pogodni 
koledzy.

Szkolną niedzielę w zasadni
czych szkołach zawodowych na 
Śląsku należy uznać za udaną. 
Uczniowie tych szkół zarobili 
tego dnia około 250 tys. zł, któ
rą to sumę przekazano na Fun
dusz Budowy Szkół Tysiącle
cia.

Największą „cegłę” wykonała 
wielobranżowa Zasadnicza Szko
ła Zawodowa w Piotrowicach 
Śląskich. Do pracy przystąpiło 
244 uczniów pod „dowództwem” 
dyrektorów: Klemensa Jędrysi- 
ka, Władysława Gąsiorka oraz 
kierownika warsztatów — Bru
no Żołny. Pięć warsztatów: me
chaniczny, poligraficzny, op
tyczny, samochodowy i zabez
pieczenia ruchu kolejowego (o- 
statnie dwa na teernie zakładu 
opiekuńczego) wypracowało 
11295 złotych. Warto tu dodać, 
że do sumy tej dojdzie jeszcze 
pewna kwota po wykonaniu za
dań przez elektromechaników i 
przyszłych elektromonterów 
trakcji. Ze względów organiza
cyjnych wydziały te nie mogły 
przystąpić do czynu jednocześ*  
nie z innymi.

Tak, suma 11 295 zł stosunko
wo jest duża. Ale to nic dziw
nego. Sprawa „Szkolnej Nie
dzieli” 22 lutego od tygodnia 
absorbowała kierownika war
sztatów Szkoły Piotrowickiej 
Bruna Żołny. Gdzieś on stale 
jeździł, molestował, prosił o za
mówienia na intratną pracę. 
A oto i wynik.

Nie wszystkie szkoły zawodo
we kuratorium katowickiego 
wzięły udział w Niedzieli 22 lu
tego, ale niebawem i one wnio
są swój wkład do akcji budowy 
„Tysiąca szkół”. Np. Szkoła Za
wodowa Zdobnictwa Szkła W 
Zawierciu przystąpi do czynu 8 
marca (według zapowiedzi dy
rektora). Młodzież w tym dniq 
wyprodukuje kilkadziesiąt szkląc 
nek, kieliszków i wazonów ar*  
tystycznie pomalowanych, które 
na pewno znajdą powodzenie.

Kto wie, ile jeszcze będzie 
„szkolnych niedziel” z inicjaty
wy następnych kuratoriów? A 
no^ które województwo następ-

Staba
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Odpowiedź na zarzuty recenzenta
o nich mowa dalej przy Związ
ku Lątyńskim i początkowych 
dziejach Rzymu, o czym recen
zent zamilczał, do Etrusków 
zaś już się więcej nie powraca.

Warrus wg recenzenta był nie 
namiestnikiem lecz legatem 
Oktawiana. Namiestnikiem jed
nak nazywa go monografia N. 
A. Maszkina („Principal Awgu- 
sta" s. 520). „Stadthalter" na
zywają go historycy niemieccy, 
„gouverneur“ — francuscy.

O udziale biedoty wiejskiej 
w powstaniu Spartakusa piszą 
K. Kumaniecki (..Historia Kul
tury Starożytnej Grecji i Rzy
mu”, s. 313 sq), a także N. A. 
Maszkin („Historia Starożytne
go Rzymu", tłum. polskie, 
s. 240). Ten ostatni podkreśla 
właśnie wpływ, jaki na niepo
wodzenie tego ruchu wywarł 
fakt, że: „...wolni włościanie... 
nie byli zainteresowani w o- 

I Puszczeniu Italii" (s. 240). Na 
tle zaś tego, co było przez nas 
powiedziane w poprzednich 
rozdziałach naszego podręczni
ka o stosunkach społeczno-go
spodarczych w Italii, rozbież

ność dążeń między niewolnika
mi a wolnyrpi lecz zubożałymi 
obywatelami, którzy byli u- 
czestniksmi powstania, staje się 
—• wbrew twierdzeniu recen- , 
zenta — zupełnie zrozumiałą.

1 Podręcznik zresztą nie jest, sa
mouczkiem i nie należy elimi-

■ nować roli nauczyciela.
Recenzent twierdzi, że Perso

wie nie zajmowali się handlem, 
a przeto interesy handlowe nie 
mogły stanowić podłoża kon
fliktu grecko-perskięgo. Pod
ręcznik nie wspomina nigdzie, 
aby Persowie zajmowali się 
handlem, wspomina natomiast, 
że zajmowali się nim Grecy, na 
skutek czego panowanie per
skie nad cieśninami i na morzu 
Egejskim było dla nich bardzo 
niepożądane. Nie należy także 
zapominać, że . pod władzą per- 

i ską znajdowali się i przychyl
nością jej cieszyli sie rywale 
Greków. Fenicjanie. O intęre- 

( sach ekonomicznych Greków w : 
' Azji Mniejszej i na wybrzeżach ! 
morza Czarnego pisza Wałek- 
Czernecki („Historia Gospodar
cza Świata Starożytnego", t. II, 
s. 48 sq.). „Die Neue Propylaen 
Weltgeschichte", t. I, s. 206 — 
208.

Recenzent zarzuca autorom, 
że nie wspomnieli o „imperium 
proconsulare" w związku z wła
dzą Oktawiana Augusta nad 
wojskiem, ani o tym, że był on 
obdarzony „tribunicia potestas" 

, a nie „potestas tribuni". Istot- 
j nie nie uczynili tego, gdyż uwa
żali, i w dalszym ciągu uwa- 

iżają, że wprowadzanie takich 
| odcieni do programu kl. VIII 
jest zbyteczne i nie da dzieciom 

, nic, A właśnie brak tego żróż- 
inicówania zadecydórzM o tym. 
że :— zdaniem dra Gembąli — 
rozdział zatytułowany „Pryncy- 
pat Oktawiana" został „błędnie 
opracowany" (s. 428).

Recenzent wyrwał również 
z tekstu podręcznika pojedyn
cze zdanie o migracji ludności 
wiejskiej ’ do miasta i pyta, czy 
jest ono wystarczające dla wy
jaśnienia procesu tworzenia się 
w Atenach warstwy rzemieźlni- 
czo-kupieckiej (s. 427). Podobny 
sposób krytyki nie należy 
z pewnością do najlepszych 
metod naukowych, ma nato
miast to do siebie, że — będąc 
zupełnie fałszywym — stwarza 
pozory prawdy. W danym wy
padku podane zjawisko jest u- 
zasadnione poprzed:jącym 
je wykładem (podręcznik, str. 
126—127), a tworzenie się war
stwy rzemieślniczo-kupieckiej 
zostało omówione na str. 143 — 
145 podręcznika.

Wśród długiej litanii zarzu
tów znajduje się kilka, którym

talnym osiągnięciem" („une ' 
conąućte remarąuable").

Recenzent twierdzi, że Da
riusz nie opanował Tracji i Ma
cedonii. W następnym jednak I 
zdaniu cofa się i pisze: „Trację 
tak, lecz w Macedonii nigdy 

I wojska, perskie się nie pojawi- 
• ły" (s. 427). W. S. Sergiejew 
w podręczniku również na uży
tek uniwersytecki (Istorja 
Driewnicj Grecji, wyd. ros. 
s. 194) podaje, iż w ramach ak
cji przeciwko Scytom wódz Da
riusza, Megabazes, podbił Tra
cję. po czym władca Macedonii, 
Amyntas, uznał zwierzchnictwo 
króla perskiego. Również i 
w atlasie Putzgera Macedonia 
uwidoczniona jest jako przyna
leżna do Persji. Co zaś do 
twierdzenia, że wojska perskie 
nigdy nawet nie pojawiły się 
w Macedonii, to czy nie jest 
ono dość nieopatrzne? Jakim 
szlakiem szła wyprawa Kser- 
ksesa zmierzając przez Trację 
do T.essalii?

Heliaja wg recenzenta: „...to 
nie żaden sąd przysięgłych", 
przy czym po tym zdaniu u- 
mieszcza w nawiasie straszne 

| słówko „sic" z wykrzyknikiem 
(s. 427). A jednak sądem przy
sięgłych nazywają ją T. Wałek- 
Czernecki (Wielka Historia Po
wszechna. t. II. str. 305). Cam
bridge Ancient History (vól. IV. 
S. 55/56), W. S. Sergieiew 
(w/w podręcznik, s. 172). Do
prawdy należy ubolewać, że 
wszyscy ci historycy nie posia
dają „szerszej i głębszej znajo
mości historii starożytnej" (sic!).

Rozdział podręcznika „Szcze
py greckie i ich rozmieszczenie" 
jest, zdaniem recenzenta, przed
stawiony całkiem fałszywie, 
gdyż: „...nauka nic nie wie o 
jakiejś grupie arkadyjskiej..." 
Podział wg narzeczy po
dany w podręczniku op;era się 
na Wielkiej Historii Powszech
nej (t. II. str. 37) a także na 
..Małym Atlasie Historycznym" 
Nankego, Semkowicza i Piotro
wicza.

Szkic o powstawaniu Związ
ku Peloponeskiego jest: ... ab
solutnie błędny...".......reforma
torska działalność Solona wy
maga gruntownej przeróbki..." 
(s. 427). Wygłaszanie takich są
dów bez dowodowego poparcia 
jest — oględnie powiedziawszy 
— „gołosłowizmem" (wzoruję 
się tu na pięknym nowotworze 
językowym, jaki ukuł recenzent 
pod adresem autorów podręcz
nika: „sloganizm", s. 428).

Ocena Peryklesa zawarta w 
podręczniku jest wg recenzenta 
niesłuszna. Nie był Perykles 
demokratą, gdyż przeprowadził 
ustawę, której mocą prawa o- 
bywatelskie przysługiwały w 
Atenach jedynie osobom pocho
dzenia attyckiego. Co zaś do 
zalet jego charakteru -to „...hi
storycy mają nieco inne zdanie", 
(s. 427). W każdym razie nie 
wszyscy: S. Witkowski (Wielka 
Historia Powszechna, II t„ 
s. 312) pisze o „nieskazitelności 
charakteru Peryklesa". Podob
ną ocenę znajdujemy w „Die 
Neue Propylaen Weltgęschich- 
te“ (t. I. s.'240—247) ora’ u hi
storyków francuskich. Co się 
tyczy pogla.dów demokratycz
nych Peryklesa. to chyba żąd

anemu humaniście nie trzeba 
'tłumaczyć, że takie pojęcia jak 
„postęp", „demokracja", „wol
ność" są względne w zależności 
od środowiska i epoki. Autorzy 

, podkreślili to na str. 133, 148 — 
1150 podręcznika. Z punktu zaś 
widzenia dydaktyki, o której 
wspominał i recenzent, nie na
leży w nauczaniu szkolnym 
stosować relatywizmu, o czym 
wie każdy doświadczony nau
czyciel.

W haśle „Mieszkańcy Italii" 
nie 6 zdań poświęcone,jest Ha
likom lecz 16. a poza tym jest 

W 6 ZESZYCIE „Wiadomo
ści Historycznych" (1958) 
str. 426—428 ukazała się. 

podpisana przez dra A. Gem- 
balę, recenzja naszego podręcz
nika „Historia starożytna, ki. 
VIII'*.  Uprzejmie proszę Pana 
Redaktora o umieszczenie w 
najbliższym nrze swego po
czytnego pisma poniższej odpo
wiedzi na zarzuty postawione 
nam przez recenzenta.

• „Kształtowanie się podstaw 
programowych Polsk ej Partii Ro
botniczej w lalach 1942—194Ś''. Wy 
bńr materiałów i dokumentów. 
Warsżatca. „Książka i Wiedza", 
^trr S90; - -> ■ ■

P. doc. dr B. Zwolski podniósł 
merytoryczną stronę recenzji, 
ton jakim przemawia jej autor 
odbiega daleko od dobrych o- 
hyczajów ogólnie przyjętych 
wśród pracowników naukowych 
i oświatowych. Ton ten zmusza 
mnie do repliki.

Recenzent uważa, że: „...każdy 
podręcznik musi być pod wzglę
dem naukowym bez z a r z u - 
1 ii, musi, odpowiadać podsta
wowym. wymogom pedagogiki 
i dydaktyki, musi... być dosto
sowany do psychicznego rozwo
ju młodzieży..." (str. 426). Czyli 
inaczej mówiąc — podręcznik 
musi być doskonały. Autorzy 
„Historii starożytnej na kl. 
VHI“ wiedzą, że ich podręcznik 
takim nie jest i przyznają się 
do tego z całą otwartością. Który
bowiem pracownik naukowy : 
czy oświatowy może się ustrzec 
od popełnienia błędu? Kto z nas 
może powiedzieć o swoich pra
cach. że są doskonałe? Wątpię. . 
czy myśli w ten sposób o swo
ich dr Gembala, a na pewno 
nie myślą tego o nich inni.

Podręcznik szkolny nie jest, 
pracą badawczo-naukową. Nie 
mógłby nią być ze względu 
choćby na ogromne rńtny chro
nologiczne, jakie obejmuje. Tru
dno sobie wyobrazić, żeby dla 
napisania partii o państwach 
starożytnego Wschodu, na któ
re program przewiduje w sumie 
od 8 do 10 godzin lekcyjnych, 
zwerbowano cały zastęp specja
listów. sinologa, egiptologa, in- 
dologa itd. Byłoby to zresztą 
zupełnie zbędne i nie jest nig
dzie praktykowane. Autorzy 
podręcznika szkolnego mają zu
pełne prawo oprzeć się na po
ważnych monografiach i pod
ręcznikach uniwersyteckich 
z danego przedmiotu i są w po
rządku, jeśli podawane przez 
nich fakty i oświetlenie znaj
dują pokrycie w ogólnie uzna
nych pracach. I tak właśnie ma 
się sprawa w przytłaczającej 
większości postawionych przez 
dra Gembalę zarzutów.

Wieźmy pierwszy: „Wylewy 
Nilu — pisze recenzent — są 
spowodowane wyłącznie 
opadami deszczy tropikalnych" 

'(str. 426). Podręcznik podaje 
zgodnie z podręcznikiem uni
wersyteckim W. I. Avdiejewa 
(Istorja Drićwniago Wostoka, 
wyd. ros, str. 140) że przyczy
ną tych wylewów są deszcze i 
topnienie śniegów.

Recenzent kwestionuje znajo
mość zjawisk astronomicznych 
w starożytnym Egipcie i uv aża. 
że autorzy pobłądzili kładąc na
cisk na wprowadzenie 365-dnio- 
wego kalendarza, który to błąd 
jest wynikiem ... braku szerszej
i głębszej znajomości historii 
starożytnej" (s. 427—428). Ten
że sam Avdiejew (str. 278 w/w 
podręcznika) wspomina o wia
domościach z astronomii, który
mi się odznaczali kapłani egip
scy i zaznacza, że na tej to 
właśnie podstawie mogli usta
nowić kalendarz słoneczny. Po
twierdzenie tego zdania znaleźć 
można w I tomie wydanej przed 
paru laty w Paryżu „Histoire 
Gśnerale des Civilisations“ (str. 
106). Autor działu, A. Aymard. 
profesor Sorbony, mówiąc o 
rozwoju astronomii w Egipcie, 
specjalny nacisk kładzie na 
wprowadzenie 365-dniowego 
kalendarza i nazywa to „kapi

nie można odmówić słuszności, 
a mianowicie:

1. W rozdziale pt. „Palesty
na" należy w kilku miejscach 
określenie „Żydzi" zastąpić 
określeniem „Izraelici".

2. Twierdzenie, jakoby ob
szar Lakonii wynosił 300 km2 
jest wyraźnym niedopatrzeniem, 
na co wskazuje sama jego ab
surdalność. Niedopatrzenie to 
nie powinno było mieć miejsca, 
ale obszar ten wynosił nie 5.000 
km2 — jak twierdzi recenzent 
— lecz ściśle mówiąc 4111 km5.

3. Zdanie podręcznika, że 
„periojkowię wyrzekli się swej 
niepodległości pod pewnymi 
warunkami..." jest żle sformu
łowane. Periojkowie utracili 
niepodległość zachowując pew
ne prawa.

4. Również źle sformułowane 
jest zdanie: „Senatorowie po
zyskali sobie drugiego trybu
na"... (w rozdziale o reformie 
rolnej), co istotnie sprawia wra
żenie. jakoby trybunów było 
dwóch. Wystarczy zmienić je 
na: „Senatorowie pozyskali so
bie jednego z pozostałych try
bunów"...

5. Na str. 265 podręcznika 
należało zaznaczyć, że przy o- 
grąniczaniu ilości ziemi posia
danej przez każdego ojca rodzi
ny chodziło o „ager publicus". 
Fakt ten jednak jest podkreślo
ny już na stronie następnej.

6. Wreszcie ruiny Troi leża
ły nie w IX — jak sądzi! 
Schliemann — lecz w VI po
kładzie.

To wszystko, co pozostaje 
z zarzutów dra-Gembali; czy to 
wystarcza, aby podrywać zau
fanie nic tylko do „rzetelności" 
autorów i wydawnictwa, ale 
również do Komisji Minister
stwa Oświaty (do której przy
puszczać należy, wchodzą ludzie 
odpowiedzialni), mającej za za
danie oceniać przydatność pod
ręczników pod względem nau
kowym i dydaktycznym? Sąd 
o tym niech Wydadzą inni.

Na zakończenie niech mi bę
dzie wolno dorzucić jeszcze parę 
uwag: recenzent zamyka litanię 
swych zarzutów krótkim, lecz 
wymownym zdaniem: „I to 
chyba wystarczy". I tu trzeba 
mu całkowicie przyznać rację. 
Wystarczy aż nadto. Tylko do 
czego? Aby zdyskwalifikować 
podręcznik, czy może raczej 
metody, a nawet intencję re
cenzenta? Dziwnym także wy- 
daje się. że recenzent nie do
strzegł w podręczniku literalnie 
żadnych dobrych stron, że nie 
wspomniał przynajmniej o wy
siłku wydawnictwa (jeśli nie 
autorów) do postawienia ilu
stracyjnej strony na takim po
ziomie, na jakim, zdaje się. 
jeszcze nie stanął żaden pod
ręcznik powojenny...

I wreszcie ostatnie: jeśli ktoś 
tak bystrym okiem widzi cudze 
niedociągnięcia, to powinien też 
trochę uwagi zwrócić i na włas
ne. Przyjęte jest, aby w każdej 
recenzji cytować stronę, na któ
rej w danej pracy znajdują się 
omawiane błędy czy zacytowane 
zdanie. P. dr Gembala nie czy
ni te'go nigdzie. Przyjętym jest, 
że przy formułowaniu zarzutów 
podaje się podstawę, na której 
ten zarzut się opiera. P. dr 
Gembala zachował w tym wy
padku dyskretne milczenie. A 
może uważał, że jemu należy 
wierzyć na słowo? No i przyję
tym jest także podawać nazwi
sko autora w prawidłowej tran
skrypcji. p. dr Gembala trzy
krotnie cytując moje, trzykrot
nie cytuje je błędnie. A prze
cie sądzić należy, że omawiany 
podręcznik miał pod ręką i 
mógł spojrzeć na kartę tytuło
wą.

H. EYERT-KAPPESOWA

Z książek

Rzecz o kontynuatorach KPP*
„Marka komunistyczna PPR 

nie zwęża jej bazy oparcia w 
klasie robotniczej, o czym do
bitnie świadczy stosunek sił i 
wpływów między PPR a Ro
botniczą Partią Polskich So
cjalistów’’ — pisał 12.1 1944 r. 
KC PPR w specjalnym piśmie 
skierowanym do Biura Komu
nistów Polskich w ZSRR. Do
kument, z którego pochodzi 
powyższy cytat, został opubli
kowany po raz pierwszy. Za
wiera on głęboką, wychodzącą 
z. założeń materializmu histo
rycznego, ocenę sytuacji Polski 
pod okupacją. Toteż znajomość 
jego, podobnie jak i innych do
kumentów zawartych w recen
zowanym tomie, jest niezbędna 
dia każdego, kto chce poznać 
skomplikowane, tragiczne, bo- ■ 
haterskie i pełne patosu naj
nowsze dzieje Polski.

Myślę, że wielką zasługą au-j 
terów recenzowanego tomu jest । 
to, iż zestawiając dokumenty 
potrafili pokazać cały histo
ryczny proces powstawania i 
rozwoju PPR. SzeroKie rzesze 
czytelników dostały nareszcie 
w ręce źródło historyczne, uka
zujące cale bogactwo PPR-ow- 
skiego dziedzictwa. Na półkach 
księgarń ukazała się książka, 
której znajomość pozwoli oba
lić wiele mitów, nadać realny 
kształt szeregu poglądom, dać 
naukowe podstawy tej, jakże 
pasjonującej, a zarazem trud
nej i niewdzięcznej dziedzinie 
wiedzy, jaką jest najnowsza 
historia.

Pozycję polityczną PPR i jej 
polityczną rolę określiło od ra
zu to, że sam akt jej powsta
nia nastąpił w chwili śmier
telnego niebezpieczeństwa bio
logicznej likwidacji całego na
rodu. Nigdy jeszcze komuniści 
polscy nie brali na swe barki, 
tak wielkiej odpowiedzialności 
historycznej jak w styczniu 
1942 r. „Hitler dąży z całą kon
sekwencją do wyniszczenia na
rodu polskiego” —wołała pierw
sza odezwa konspiracyjnej 
PPR. I temu właśnie wyniszcze
niu Polska Partia Robotnicza 
potrafiła stawić skuteczny opór, 
biorąc kurs na powstanie na
rodowe i organizując uparcie 
„front, narodu przeciwko na
jeźdźcy”.

Sprawie powstania narodowe
go, które — jak wskazywała 
„Trybuna Wolności” — miało 
przyśpieszyć zwycięstwo nad 
wrogiem, a co za tym idzie, 
położyć kres hitlerowskiej eks
terminacji’. Polaków. Partia po
świeciła od początku wszystkie 
swoje wysiłki. Zapowiedź niósł 
już pierwszy rozkaz dowódz
twa Głównego GL z 15 maja 
1942 r„ pisząc, że „przyjdzie 
niezadługo chwila, kiedy cały- 
naród chwyci za broń i stanie 
do walki, by zadać śmierć wro
gowi”.

Lata 1942—43 — poważne 
sukcesy oddziałów GL. które 
potrafiły nawet rozegrać zwy
cięsko kilka większych bitew 
z Niemcami, oraz doświadcze
nia obrony Zamojszczyzny po
zwoli1!’ kierownictwu Partii 
skonkretyzować program pow
szechnej walki powstańczej. 
Zawiera to opublikowany w 
omawianym zbiorze „List o- 
twarty do Delegatury Krajo
wej Rządu gen. Sikorskiego”. 
List proponuje ponadto ujed
nolicenie walki z okupantem, 
budowę Frontu Narodowego.

W szeregu wydawnictw o AK, 
jakie ukazały się u nas w cią
gu ostatnich trzech lat, zwła
szcza zaś w głośnej książce 
„Wspomnienia i przyczynki hi
storyczne” pika Jana Rzepec
kiego, została raz jeszcze sfor

owskich dokumentów celność 
ccen niedawnej historii Polski 
i realność w poglądach na aktu
alne nastroję społeczeństwa. I 
tak KCPPR wielokrotnie pod
kreśla antyradzieckie opory i 
uprzedzenia znacznej csęści spo
łeczeństwa zaznaczając, ze w 
miarę upływu czasu będzie cna 
ulegać likwidacji. Równocześnie 
Partia wysuwa stale na pierw
szy plan swojej działalności 
ścisłą współpracę i przyjaźń / 
ZSRR. Aż cisną się tu pod pió
ro słowa z referatu Władysła
wa Gomułki wypowiedziane na 
rozszerzonym plenum KC PPR 
25.11.1945 roku. „My jedni, ja
ko Partia, tradycyjnie reprezen
tujemy kierunek szczerej i przy
jaznej współpracy Polski ze 
Związkiem Radzieckim — czy
tamy tam — a ponieważ spra
wa przyjaznych stosunków pol
sko - sowieckich była i jest 
kamieniem węgielnym słusmej 
polityki zagranicznej Polski, 
zatem tradycje, których spadko
biercą jest Polska Partia Ro
botnicza. Stńły się czynnikiem 
sprzyjającym nam do zajęcia 
przodujących pozycji we froncie 
demokratycznym w Pols e”,

Myślę, żę zwłaszcza dziś, w 
czterdziesta rocznicę powstania 
KPP. przypomnienie powyższej 
ocen.v jest niezwykle aktualne.

Lektura kształtowania się 
podstaw programowych Polskiej 
Partii Robotniczej pózwa’a na 
wyciągnięcie zasadniczych, op
tymistycznych wniosków. To 
przecież naród stworzył te par
tię, która w najtragicznie;szych 
dla Polski chwilach potrafiła 
odnaleźć słuszną mvśl politycz
ną, zagubioną w dwudziestole
ciu, pogrzebana w chaosie wrze
śniowej katastrofy. To PPR by
ła tą partią, która potrafiła wy
walczyć zwveięstwo rewolucji 
ludowej w Polsce, a równoeże- 
śnie zapewnić jej suwerenność 
i niepodległość. Spełnienie tych 
wielkich zadań umożliwiła jej 
jedynie słuszna ideolog’a żnark- 
<striwska. która nia kierowa
ła. twórcze przetworzenia i do
stosowanie do aktualnych Wa
runków historycznych polskich 
tradyćji rewolucyjnych.

Wartość recenzowane?© tomu 
podnoszą bardzo źródłowe przy
pisy. indeks nazwisk i pseudo
nimów. a zwłaszcza indeks or
ganizacji i instytucji politycz
nych. Tworzą one razem małą 
encyklopedię dziejów Polski lat 
1939 — 1945.

WOJCIECH SULEWSKI

mułowana i pochwalona znaną 
koncepcja wojskowo-polityczna 
KG AK polegająca na odrzuce
niu powstania i prowadzeniu 
walki z okupantem wyłącznie 
przy pomocy elitarnych oddzia
łów „Kedywu”. Dokumenty 
PPR, a w szczególności zaś o- 
dezwa z l.VI 1942 r„ demasku
ją niesłuszność tej koncepcji. 
U podstaw jej "leżał strach 
przed uzbrojonym ludem, któ
rego radykalizacją znalazła sze
rokie odzwierciedlenie w doku
mentach osławionego „Antyku”.

„Walka jest nieunikniona — 
pisał l.VI 1942 r. uzasadniając 
konieczność i realność powsta
nia podziemny KC PPR. — A 
powstania narodowego nie moż
na zadekretować z góry. Nie 
wybuchnie, ono przez noc, na
gle. Powstanie wyrasta z ma
sowego ruchu dywersji i par
tyzantki”.

Historia przyznała rację kon
cepcjom PPR. W okupowanej 
Polsce nie wybuchło wpraw
dzie ogólne powstanie, ale ofiar
ny wysiłek GL i p.'ciągniętych ; 
jej przykładem oddziałów BCH : 
i AK wytworzył w lipcu 1943 : 
roku w Lubelskiem i na Kielec- ' 
czyźnie elementy sytuacji po- l 
wstańczej.. Przechwyciła jc póź
niej Partia, tworząc w oparciu 
o nie 15 lat temu Krajową Ra
dę Narodową i Armię Ludową, 
zdolna do prowadzenia wielkich 
akcji bojowych.

TO; że nie udało się w Polsce 
czynem powstańczym skrócić 
okupacji, było spowodowane 
brakiem Frontu Narodowego. 
Delegatura Rządu „wytrwale” 
odrzucała wszelkie próbv PPR 
w tym kierunku, a KG AK nie 
ehciała się zgodzić nawet na 
współdziałanie oddziałów zbroj
nych. Toteż uzasadnione są cał
kowicie pełne goryczy słowa li
stu KC PPR z 15.XII.1943 r. 
skierowane na ręce kierownic
twa RPPS. „Żaden bodaj z na
rodów uciemiężonych — czyta
my tam — nie znajduje sią W 
stanie takiego wewnętrznego 
rozbicia i nieprzygotowania do 
tych wielkich decyzji, które 
dyktuje nam obiektywne nasze 
położenie. Jest to wynikiem nie 
tylko zgubnej dla narodu p.oli- 
t'-’ki reakcyjnej, ale również i 
skutkiem braku woli jedno-zą- 
cej wysiłki grur> postępowych i 
demokratycznych”. Tym więc j 
w!ęktza zasługa PPR. że potra
fiła skupić wokół siebie . więk
szość ugrupowań demokratycz
nych. czego wyrazem stało się 
powstanie KRN, utworzenie 
nodczas powstania Warszawy 
Powstańczego Poroz'-m:enia 
Demokratycznego ’ wspólnego 
dowództwa AL. KB i PAL. .

Imponuje ..-bijąca ze stron PP-R-

Z twórczości nauczycieli

Kapliczka Witkiewiczowska 
olej
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Nauczyciele 
w małym 

miasteczku
RŻYZWYCZAILISMY się 

narzekać (i chyba nie 
bez powodu) na ro

zmaite instytucje, ale jeżeli na 
to zasługują, warto je również 
pochwalić. Jestem nauczyciel
ką z małego miasteczka w woj. 
koszalińskim. Dowiedziałam się 
przypadkiem, że Państwowa 
Opera Poznańska wystawia 
„Halkę”. Aż wstyd przyznać, 
ale jeszcze nie słyszałam tej 
opery. Cóż, jak wielu z nau
czycieli, nie mialąm możności.

Bez nadziei na pozytywne za
łatwienie telefonuję do Opery. 
Nie znam nawet numeru tele
fonu. ale miła pani z „Między
miastowej” W Wałczu nie zra
ża się tym i łączy mnie z wła
ściwym numerem. „Wszystkie 
bilety sprzedane — słyszę w 
telefonie — ale jeżeli pani tak 
bardzo zależy, proszę jutro 
przyjechać i zwrócić się do kon
trolera widowni p. Rakow
skiego, a on postara się o 2—3 
miejsca dóstawne”. Nazajutrz 
byliśmy na „Halce”. Jesteśmy 
zbudowani uprzejmością pozna
niaków.

Pod wływern wiary w to, że 
nie ma rzeczy niemożliwych, 
chcialabym rzucić między nau
czycieli naszego powiatu hasło: 
„Każdy nauczyciel przynaj
mniej raz w roku w dobrym te
atrze”.

Pragniemy prawdziwej sztu
ki, ą nie mamy możności oglą
dania jej. A gdyby tak Inspe
ktorat Oświaty udzielił urlopu 
na 1 dzień, Związek zakupił bi
lety teatralne, a nauczyciele 
opłacili swój przejazd? Raz po
jechałoby jedno, dwa ogniska, 
potem inne... Że co? Że ucierpi 
na tym szkoła? Że Związek nie 
ma pieniędzy? (średni roczny 
dochód Oddziału — 18.000 zł, a 
na bilety trzeba 12.006). Mnie 
się wydaje, że szkoła na tym 
nić ucierpi. Przecież nauczy
ciel to siewca kultury, a jakże 
ma o niej mówić dzieciom, je
żeli sam nie w Życiu nie wi
dział oprócz swego miasteczka 
lub zapadłej wsi.

Cóż, trzeba mierzyć siły na 
zamiary, pieniądze muszą się 
znaleźć.

Nauczycielka z Wałcza

OD REDAKCJI: Wydaje się nam, 
że sprawa pieniędzy na bii&t nie 
jest tak tvaźna jak właśnie samo 
zorganizowanie wyjazdu do teatru 
czy opery. Nauczyciele chętnie za 
bilet, który nie jost przecież zbyt 
drogi (10—30 zł) zapłacą, chodzi o 
to. by ^wiązek zapewnił fm regu
larny kontakt z dobra, wartościo
wą sztuka. 1 nad taką powszechną, 

;je wszech miar konieczną .akcją 
•warto śię •• zastanowić.-

\ V KROCZYLIŚMY już w drugie pół- 
' ' rocze. Coraz wyraźniej zaczynają 
się przed nami rysować pewne szczegól
ne zadania związane z zakończeniem 
nauki w ostatnich klasach naszych szkół. 
W szkołach zawodowych, a więc i w za
kładach kształcenia nauczycieli budzi 
niepokój tylko sprawa wejścia naszych 
wychowanków do zawodu. Obok pyta
nia czy umieją dość dużo, czy opanowali 
wystarczająco szeroki zakres wiadomoś
ci'. wyrasta przed nami także inne, a 
mianowicie: czy są przygotowani przez 
nas dostatecznie do podjęcia samodziel
nej pracy zawodowej. Ten niepokój każę 
nam wzmóc podejmowane wysiłki, oży
wić prace, aby absolwenci nie przynieśli 
wstydu naszym szkołom.

Inne zagadnienia zaczynają występo
wać przed nami coraz ostrzej w szko
łach ogólnokształcących. Chodzi tutaj 
bowiem o przygotowanie młodzieży do 
wyboru dalszej szkoły lub o skierowanie 
do odpowiedniego zawodu.

W szkole podstawowej sprawa ta wy
gląda nieco inaczej niż w szkole średniej, 
ale ma też i wieie punktów stycznych. 
W obydwóch bowiem tych typach szkół 
przygotowywaliśmy młodzież do wyboru 
kierunku studiów lub zawodu już od 
szeregu lat. W szkole podstawowej ro
biliśmy to przy omawianiu niektórych 
lektur' np. przy rozmowach na temat 
„Janka Muzykanta” czy „Antka”, przy 
prowadzeniu różnych hodowli czy przy 
opiece nad ogródkiem szkolnym, przy 
organizowaniu wycieczek do różnych 
miejsc pracy, przy wycieczkach do kina 
czy do muzeów. W szkole średniej speł
nialiśmy te same zadania na innym ma
teriale.'a ponadto staraliśmy śję głębiej 
zapoznawać młodzież ze współczesnym 
życiem naszej ojczyzny, z podstawowy
mi dziedzinami budownictwa socjalizmu 
zarówno przy nauce różnych przedmio
tów, jak też przy zajęciach w pracow
niach. w kółkach zainteresowań i przy 
pracach społecznie użytecznych.

Teraz nadchodzi czas, aby wszystkie 
dotychczasowe oddziaływania należycie 
wykorzystać, aby je zebrać, uzupełnić, 
zamknąć powzięciem przez ucznia de
cyzji.

Przy przygotowywaniu do wyboru za
wodu lub odpowiedniego typu szkoły 
trzeba brać pod uwagę przede wszystkim 
trzy czynniki:

Przygotowania uaniów do wyboru zawodu
1) istniejące zawody i perspektywy ich 

rozwoju,
2) istniejące szkoły i możliwość znale

zienia w nich miejsca, oraz
3) samego ucznia, jego zainteresowania, 

uzdolnienia, możliwości.
Biorąc najogólniej, w Polsce mamy na 

długie lata ustalone widoki na zatrud
nienie dobrych fachowców w zawodach 
rolnicżych, w zawodzie górniczym i w 
różnych dziedzinach przemysłu, ale 
szczególnie w przemyśle chemicznym, a 
także w ciągu całego szeregu najbliż
szych lat — w zawodzie nauczycielskim. 
Oczywiście, zawody te inaczej nieco wy
glądają, gdy patrzymy na nie od strony 
konkretnych środowisk: w Sądecczyżnie 
w okolicach Łącka w „krainie jabłoni” 
na pierwszy plan będzie się wysuwać ho
dowla sadów i przetwórstwa owocowe, 
w Zakopanem — przeróżne zawody 
związane z turystyką, w okolicach nad
morskich i na pojezierzu — hodowla ryb 
i rybołówstwo oraz rybny przemysł 
przetwórczy.

Jeżeli chodzi o szkoły średnie i uczel
nie wyższe, do których mamy kierować 
naszych absolwentów, to trzeba na nie 
spojrzeć’ zarówno od strony ich specy
fiki, jak też ich dostępności — odległości 
od miejsca zamieszkania ucznia, wiel
kości posiadanego internatu itp.

Ale przy przygotowywaniu do wyboru 
kierunku studiów lub zawodu przez ab
solwentów naszych szkół trzeba przede 
wszystkim możliwie wszechstronnie spoj
rzeć na nich samych, trzeba widzieć — 
każdego ucznia. Zawód z niechęcią wy
konywany w ciągu długich lat może się 
stać przekleństwem całego życia. Roz
minięcie się z dziedziną sobie najbliższą 
może stanowić tragedię jednostkową, ale 
może też nieść duże straty dla społeczeń
stwa; jakąż to stratą dla nauki byłoby 
zajęcie się przez naszego największego 
geografa prof. Romera nie geografią, 

lecz prawem, jakąż to stratą byłoby 
zrobić kiepskiego biuralistę z rzemieśl
nika o „złotych rękach”!

W dziedzinie poradnictwa zawodowe
go dysponujemy w szkole stosunkowo 
skromnymi środkami badań, nie mamy 
np. zupełnie pracowni psychotechnicz
nych, gdyż po okresie bezmyślnego ich 
zwalczania zaczynają dopiero odrastać 
w największych zakładach przemysło
wych np. w Nowej Hucie, która chlubi 
się, że ma jeden z najnowocześniej urzą
dzonych gabinetów psychotechnicznych 
w Polsce. Ma jednak nauczyciel do dys
pozycji inne środki wypływające z długo
trwałego procesu nauczania i wychowa
nia, zapewniające nieprzemijającą war
tość jego diagnozie i prognozie dzięki 
możności zjedzenia z uczniem przysło
wiowej „beczki soli”.

Zarówno w szkole podstawowej, jak 
też w szkole średniej nauczyciel może 
i powinien opierać się na następują
cych wskaźnikach: jaki jest stan fizycz
ny ucznia? (do zawodów wymagają
cych wielkiego wysiłku fizycznego nie 
będziemy kierować uczniów wątłych), 
jaki jest stan systemu nerwowego ucz
nia? (do zawodu nauczycielskiego czy 
lekarskiego lub na sprzedawcę sklepo
wego nie będziemy kierować uczniów, 
którzy z trudem nawiązują kontakt z 
innymi ludźmi), jaki jest stan psychicz
ny (czy jest to stan przeciętny, czy u 
ucznia wybijają się jakieś szczególne 
trwałe zainteresowania np. do nauk hu
manistycznych lub ścisłych, do hodowli 
roślin lub zwierząt, do muzyki czy ma
larstwa, do książek Czy do maszyn lub 
konstruowania).

Przy uczniach pod każdym względćm 
przeciętnych decyzja o wyborze dalszej 
drogi kształcenia może być podejmowa
na w tym przekonaniu, że pewne zdol
ności kompensują się wzajemnie, że bra
ki w dziedzinie jednych uzdolnień mogą 
wyrównać „nadwyżki” w innych dzie
dzinach, na wytyczenie wiec właściwe

go dla nich kierunku mogą wpływać w 
stosunkowo dużej mierze warunki eko
nomiczne i polityka kadrowa państwa. 
Ale i przy nieh trzeba sobie zdawać spra. 
wę, jaki typ pracownika jest najbardziej 
pożądany w danym zawodzie.

Stanisław Dobrowolski w pracy „Do
bór młodzieży do zawodu nauczyciel
skiego” PZWS 1957 określa: „Od kandy
data do zawodu nauczycielskiego ze 
względu na jego przyszła działalność po
winniśmy wymagać: poczucia bliskości 
człowieka i szczególnego zainteresowa
nia jego rozwojem psychicznym, uspo
łecznienia, zamiłowań naukowych lub 
artystycznych, kultury pracy” (str. 21).

Wymagania w stosunku do zawodów 
technicznych można by tak określić: ko
nieczna jest u tych kandydatów „podat
ność ręki” czyli umiejętność wykony
wania prac technicznych, zdolności kon
strukcyjne, bliski stosunek do maszyn, 
opanowanie, wyobraźnia przestrzenna, 
a nieraz może i takie zadumanie, jakie 
obserwujemy u Antka Chyby w „Komor
nikach” Orkana, które jego zawistny 
ojciec kwituje mianem „dumać prze
klęty”.

W zawodach rolnicżych natomiast cho
dzi nam o zamiłowanie do zajęć prakty
cznych, zamiłowanie do uprawy roli, 
zdolność do długotrwałego wysiłku fizy
cznego, staranność i sumienność w pra
cy oraz umiejętności organizacyjne. 
Nieco, szerzej o tych sprawach móyi P. 
Nowacki w pracy pt. „Wybieramy za
wód” PWT 1958.

Każdy nauczyciel, a szczególnie wycho. 
wawca powinien w ciągu szeregu lat 
zainteresować się wyborem kierunku 
studiów czy zawodu przez uczniów, po
wierzonych jego opiece, a w każdym ra
zie powinien tego dokonać w ciągu dru
giego półrocza nauki w klasach VII i XI. 
Do obowiązków wychowawcy należy 
nakreślenie i zrealizowanie jakiegoś pla

nu poradnictwa zawodowego dla ucz
niów tych dwóch klas, o czym wspomina 
M. Kozakiewicz w swej pracy pt. „O wy
borze zawodu” PZWS 1957. Znajdą się 
tam i dyskusje na-d lekturami szczegól
nie zajmującymi się problemem wyboru 
zawodu w rodzaju E. Permiaka „Kim 
chcę być? — podróż w poszukiwaniu za

wodu" — Nasza Księgarnia 1951. Znajdą 
się tam prace pisemne w rodzaju: „Jaki 
zawód podoba mi się najbardziej i dla
czego?” w kl. VII lub w kl. XI — „Moje 
plany na przyszłość” czy „Za lat dzie
sięć na zjeżdzie koleżeńskim”. Znajdzie 
się tam omawianie prospektów różnych 
szkół i ich sieci w danym środowisku, 
powiecie czy województwie. Znajdą się 
prelekcje rodziców pracujących w róż
nych zawodach i byłych uczniów naszej 
szkoły, którzy opowiedzą swym przy
szłym kolegom o swoich studiach, o 
egzaminach wstępnych, o warunkach 
pracy, o trudnościach i przyjemnościach 
oraz korzyściach, jakie daje wybrany 
przez nich zawód. Znajdą się tutaj wy
cieczki do miejsc pracy, dobrze zorga
nizowane, pozwalające na odczucie at
mosfery pracy w danym zawodzie. Znaj
dzie Się wreszcie wśród nich wyzyska
nie akcji „drzwi otwartych” w wybra
nych szkołach zawodowych, do których 
można by skierować naszych absolwen
tów.

W tej szeroko zakreślonej pracy można 
by utonąć. Aby tego uniknąć, trzeba ją 
dobrze zaplanować i plan systematycznie 
realizować. Tak postępują np. wychowa
wcy klas jedenastych w II Liceum 
Ogólnokształcącym im. króla Jana So
bieskiego w Krakowie, którzy w ciągu 
całego roku systematycznie zapoznają 
uczniów z różnymi zawodami. Tak poj
mują tę sprawę koledzy ze szkół pod
stawowych w Zakopanem, którzy po
święcili temu problemowi konferencję 
rejonową w dniu 14 lutego br.

W, tej poważnej pracy wychowawcy 
muszą mieć sojuszników: wszystkich ko
legów uczących poszczególnych przed
miotów oraz wszystkich rodziców, któ

rym los ich dzieci nie może być obojętny, 
a z którymi trzeba odbyć odpowiednią 
„pedagogizującą” naradę i cały szereg 
przygodnych rozmów w miarę nadarza
jących się sposobności.

W akcji przygotowującej uczniów klas 
Siódmych i jedenastych do wyboru od
powiedniego kierunku kształcenia lub 
zawodu trzeba pamiętać o kilku wska
zaniach:

1) Nauczyciel musi dostrzegać problem 
przygotowania uczniów do wyboru od
powiedniego kierunku studiów lub za
wodu w ciągu . nauk przynajmniej w 
dwóch najstarszych klasach szkoły pod
stawowej lub licealnej, a problemem tym 
mus; się intensywnie zajmować w osta
tnim półroczu nauki w klasach VII i XI. 
W rezultacie tej pracy: musi poznać 
specjalne zainteresowania i uzdolnienia 
poszczególnych uczniów, zapoznać ich z 
różnymi zawodami, pomóc im „odnaleźć 
samych siebie”, pomóc im podjąć odpo
wiednią decyzję co do kierunku przysz
łych studiów lub przyszłego zawodu.

2) Przy wyraźnie zakreślonych za
interesowaniach i uzdolnieniach u po
szczególnych uczniów nauczyciel ma 
obowiążek dopilnować, aby cne zdecy
dowały o wyborze dalszego kierunku 
studiów lub zawodu, a nie względy ma
terialne, ani nie rodzinne czy środowis
kowe tradycje.

3) Wszystkch uczniów klas siódmych 
szkół podstawowych — i tych, którzy za
mierzają się kształcić dalej, i tych, któ
rzy zdecydowani są podjąć pracę za
wodową — należy zaprawiać do pracy 
samokształceniowej. U wszystkich trzeba 
budzić głód wiedzy, poczucie jej potrze
by. Chodzi bowiem o to, żeby się chcieli 
i umieli uczyć wszędzie tam, gdzie będą, 
w każdych, W jakich się znajdą warun
kach.

4) Uczniów klas jedenastych należy 
zapoznawać nie tylko z różnymi kierun
kami studiów wyższych, ale też z różno
rodnymi kursami przygotowującymi do 
zawodu oraz z możliwościami studio
wania w czasie wykonywania pracy za
wodowej.

JAN KULPA
Kraków
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Dwie rocznice Karola Darwina
WłOKU bieżącym obchodzi

my dwie rocznice związane 
z postacią Karola Darwina i z 
dziejami myśli ewolucyjnej w 
naukach przyrodniczych. Nie
dawno minęło 150 lat od dnia 
urodzin wielkiego biologa 
angielskiego (12. II. 1809 r.) na 
jesieni b. roku przypada 100- 
jecie opublikowania jego pod
stawowego dzieła z zakresu 
ewolucjonlzmu — „O powsta
waniu gatunków drogą doboru 
naturalnego” (24 listopada 
1859 r.) Uczczenie tych rocznic 

obok kilku zaledwie innych 
__ zaleciła niedawno wszystkim 
ludziom dobrej woli Światowa 
Rada Pokoju, składając w ten 
sposób hołd jednemu z naj
większych uczonych świata, za
razem myślicielowi — współ
twórcy nowoczesnego poglądu 
na świat, którego składnikiem 
coraz bardziej ważkim staje 
się świadomość wspólnoty ce
lów całej ludzkości i możliwoś
ci ich realizacji we współ
pracy narodów i ich pokojo
wym, twórczym wysiłku. Dla 
przyrodników, a w szczególnoś
ci biologów całego świata, jest 
tedy rok bieżący — rokiem Ka
rola Darwina.

Uczczenie rocznic związa
nych z życiem i twórczością 
wielkiego ewolucjonisty po
winno znałeżć swój wyraz tak
że w tegorocznym planie pra
cy każdej szkoły polskiej. Cho 
dzi o przypomnienie i spopula
ryzowanie postaci Darwina 
wśród uczniów i dorosłego spo
łeczeństwa skupiającego się 
wokół szkoły, o możliwie do
kładne wyjaśnienie treści i 
znaczenia dzieła wielkiego ba
dacza przyrody w dostosowa

niu do poziomu odbiorców, o je-| 
go powiązanie ze współeżes- [ 
nym etapem rozwoju myśli 
ewolucyjnej, której upowszech . 
nieńie w społeczeństwie nie i 
przestało być bynajmniej także [ 
dziś ważnym i aktualnym za
daniem.

Myślę, 
dzy i 
ogóle ze 
mieniem zechce 
dó wykonania. 
Czym bowiem, 
dem wielkiego

że nauczyciele-biolo- 
świat nauczycielski w 

szczególnym zrozu- 
przyczynić się 
tego zadania, 
jak nie dowo- 

uznania dla 
tych, którzy wiedze upowszech
niają cżyniąc ia dostępną każ
demu, a więc przede wszystkim 
dla nauczycieli były słowa 
Darwina: ,.Myślę niekiedy, że 
opracowania ogólne i popular
ne są dla postępu prawdy rów
nie niemal ważne, jak prace 
oryginalne”.

• -:W

Karol Darwin

oraz praktykami — hodowcami 1 zyskano większość danych poz- 
i rolnikami — wypełniły dalsze walających obecnie odtworzyć 
lata życia Darwina, aż do jego ' ogólny obraz ewolucji świata 
śmierci 12 kwietnia 1882 r. organicznego oraz na tej pod- 

Wszyscy biografowie Darwi- stawie poznać podstawowe re
na, charakteryzujący go jako guły ewolucyjnego rozwoju ro- 

' przecież w
biologa 

o nieoa- 
nierów- 
przebie- 
grup or-

Poznaj

swój kraj

f1 HÓCTAŻ nauczycielstwo pol- 
skie chlubi się szereg!em 

nazwisk nauczycieli - pionierów 
krajoznawstwa (Janawski, Pat
kowski, Sosnowski. Staszewski. 
Kołodziejczyk i inni) i doborową 
chociaż nieliczną grupą prze
wodników i aktywistów, w swei 
wielkiej masie stoi z dala od 
zagadnień turystyki i krajoznaw
stwa. Co gorzej, ruch ten przy
wykło się dotychczas uważać za 
drugoplanowy i aby jego cele 
wypełnić, sądzi się powszechnie, 
iż wystarczy zorganizować do
rywcze śródroczne ezy przy 
końcu roku organizowane wy
cieczki. Nic- bardziej błędnego.

Powstające SKKT, organizo
wane szkolne obozy wędrowne, 
nauczycielskie wczasy wędrow
ne i inne formy pracy zaczyna
ją coraz wyraźniej wiązać nau
czycielstwo z tym tak pięknym 
ruchem.

Jak można uczyć o swoim kra
ju — nie znaiąc go prawie lub 
mało? Prawda, że ciężkie wa
runki bytowe licznych rzesz na
uczycielstwa nie ułatwiają te 
akcji, skierowując uwagę ne 
problemy bytowe. Prawda, ze 
drogie środki lokomocji, nocleg’, 
i wyżywienie odstraszają .wielu 
chętnych. Czy tylko? Sięgnij
my głębiej. Z obserwacji nau
czycielskich wczasów wędrow
nych na trasie Krynica — Pie 
niny — Zakopane i z wypowie
dzi uczestników wczasów wyro
biłem sobie zdanie o chęci po
znania naszego kraju przez nau
czycielstwo. W tychże wędrow
nych wczasach nauczycielskie.! 
na trasie frekwencja wahała się 
4 — 18 osób na 20 miejsc na 
wszystkich 7 turnusach. Niska 
odpłatność, atrakcyjne tereny 
nie przyciągnęły chętnych.

Nasze instancje związkowe po
winny na tym polu wykazać 
więcej aktywności: organizować 
więcej wycieczek nauczyciel- 
skich. obozów, domów wcza
sowych. odczytów, czy 
szcie akcji podobnej do J®*"  
cji „wczasów pod 
W tym ostatnim 
można by je „ .
w oparciu o pomieszczenia 
szkołach w czasie wakacji wo 
nych, nie zawsze remontowa- 
hvch corocznie. Znam osobiście 
takie szkoły, w których kierow
nicy z chęcią przyjęliby koleżan
ki i kolegów na czas wakacji. 
Warto zastanowić się nad tą nie
wykorzystaną dotychczas 
daiacą chętnym wolne locum. 
Jeszcze jest czas na zorganizo
wanie tej akcji na terenie kra
ju, dla nauczycieli czy ich ro- 

\vszystkie te akcje dokonały
by zmianv stosunku do krajo
znawstwa'i turystyki i związały 

..silniej z tvm ruchem ogol nau
czycielstwa. Obserwując te za
gadnienia u naszych sąsiadów 
w NRD mnsimy stwierdzić, ze 

■wyprzedzają nas w tej akcji. 
W 1955 r. wprowadzono w szko- 
łach NRD w czterech klasach 

' szk Jly podst ąwowej. (I—IV) za
miast nauki geografii, historii i 
biologii — jeden przedmiot: kra
joznawstwo. Młodzież patrzy 

.później na materiał poznawany 
na lekcji pod kątem praktycz
nego wiazania eo z terenem. -- 
pracowa.no specjalne podręczni
ki do krajoznawstwa uwzględ
niając w nich odrębności regio
nu.

Ki°dv takie zmiany nastąpią 
u nas? Oby jak najprędzej. Po
znając swój kraj, jego zabytki, 
przyrodę, kulturę — możemy 
bogatsi w doświadczenie lepiej 
przekazywać -swoje wiadomości. 
Lepiej możemy podkreślać za
gadnienie kultury turystycznej i 
ochrony przyrody.

MIECZYSŁAW DANEK
Nowy Sącz

KILKA DANYCH 
BIOGRAFICZNYCH

Syn znanego lekarza Roberta, 
wnuk znakomitego angielskiego 
przyrodnika działającego w 
drugiej połowie XVIII wieku. 
Erazma, urodzony w miejsco
wości Schrewsbury, Karol Dar
win przez cał? życie pozostał 
właściwie genialnym samou
kiem. Siudia bowiem, jakie od
bywał ulegając wpływowi ojca 
w pierwszym okresia swego 
świadomego życia — najpierw 
medyczne w Edynburgu, póź
niej teologiczne w. Cambrig? — 
o tyle tylko przyczyniły sie do 
rozwoju jego zainteresowań i 
wzbogacenia wiedzy przyrodni
czej, że dały okazję do pozna
nia niektórych znakomitych 
orzyrodników i pozwalał}’ na 
samodzielne, bądź przez nich 
kierowane gromadzenie zbiorów 
(głównie chrząszczy).

Pierwszy, młodzieńczy okres 
swego życia zamyka Darwin 
jako zapalony badacz owadów 
i wytrwały obserwator otacza
jące i go przyrody, autor kilku 
studenckich nrzyczynków' bio
logicznych. Drugi okres to 
orzełomowa epoka w życiu 
Darwina oraz — co Się okaże 
po dalszych dwudziestu latach 
— także w dziejach nauk bio
logicznych Podczas pięciolet
niej podróży na rządowym 
statku „Beagle” w charakterze 
„urzędo-wego przyrodnika” 
młody badacz gromadzi olbrzy
mi zasób obserwacji kompletu
je wielkie zbiory naukowe z 
zakresu botaniki, zoologii, pa- 
'eontologii i geologii, których 
część będzie sam opracowywał 
orzez dalsze długie lata.

Najważniejsze/jeśt jednak to. 
że głównie w zetknięciu się z 
Ogromną .'rozmaitością, flory., i 
fauny krajów podzwrotniko
wych. podczas badań nad ko- 
nalnymi zwierzętami Ameryki 
Południowej i obserwacji bio
geograficznych poczynionych 
na archipelagu Galapagos —

pogląd 
żywą, 
oraz 
roz-

kształtuje się własny 
Darwina na przyrodę 
której ciągła zmienność 
ewolucyjny, historyczny 
wój stają się dla nisgo prawdą 
bezsporną.

Udowodnieniu tej prawdy, 
jej ugruntowaniu w umysłach 
przyrodników, jej spopularyzo
waniu w społeczeństwie, a więc 
także obaleniu odwięćżnyeh, 
tradycyjnych przekonań i wie
rzeń. poświęca Darwin dziesię
ciolecie całe przypadające na 
następny trzeci okres jego ży
cia.

Ożeniwszy się w trzy lata 
później, w 1842 r., osiadłszy w 
miejscowości wiejskie, w Lown, 
trapiony stale przez chroniczną 
i dokuczliwa chorobę, Darwin 
obok kilku monografii, dzien
nika podróży i opracowania 
innych materiałów zebranych 
oodczas wędrówki naokoło 
świata — pisze pierwsze szkice 
swej teorii ewolucji (1842 i 
1844 r.), której zarys ogłoszo
ny zośtaje w 1858 r. jednocześ
nie z artykułem młodego zoolo
ga A. Wallace’a również zwo
lennika idei ewolucji, który 
podobnie jak Darwin uważał 
selekcję za główną sprężynę 
rozwoju gatunków.

Zwycięski pochód idei ewo
lucji w święcie zaczyna się 
jednak dopiero z dniem ukaza
nia się w 1859 r. dzieła „O po
wstawaniu gatunków”. Przygo
towanie dalszych wydań tej 
książki, opracowanie innych 
dzieł będących właściwie roz
winięciem bądź obszernym ko
mentarzem do dzieła głównego, 
jak „Zmienności zwierząt i 

i roślin w stanie udomowienia” 
(18.68). ,,O pochodzeniu człpWie- 
ka” (1871), „Wyraz ućżuć u cżlo- 

jwieka i zwierząt’,'.(1.87.2), Wyko
nanie prac poświeconych zapy
laniu storczykowatych, ruchom 
roślin, roślinom owadożernym, 
dżdżownicom i ich roli w 
kształtowaniu gleby, rozległa 
korespondencja z naukowcami

wre-

gruszą", 
przypadku 

organizować

'Z ruchu nauczycielskiego

Czarnej Afryki
badacza, zgodnie podkreślają [ ślin i zwierząt, to 
rozległość jego zainteresowań | dziełach wielkiego 
i wiedzy przyrodniczej zadzi- znajdujemy już tezy 
wiającą zdolność do szczegóło
wej a nawet drobiazgowej 
analizy zjawisk, a zarazem do 
rozległych syntez, niezwykłą 
sumienność i skrupulatność w 
badaniach i ogromną pracowi
tość. Cechy te połączone z wiel- osocnicznym pewnych 
kim talentem badacza — przy- rozwoju rodowego.
rodnika umożliwiły mu doko- Nie poprzestając na 
nanie tego, co się nie powiodło ; nieniu faktu ewolucji 
poprzednikom, którzy —■ po- [ zie prawidłowości jej 
dobnia jak jego dziadek Erazm 
Darwin — dostrzegali zjawiska 
ewolucyjne w przyrodzie ży
wej, lecz nie zdołali zbudować 
na tej podstawie 
wanej i logicznej 
wej.

wracalności ewolucji, 
\ nomierności tempa jej 
i gu w obrębie różnych 
[ ganizmów i w różnorodnych 
i warunkach środowiska, o isto- 
\ cie „rekapitulacji” w rozwoju 

rysów

ĄJ AJPOWAŻNIEJSZĄ zawo- 
‘ y dąwą organizacją nauczy
cielską w. Afryce jest „Zwią
zek Nauczycielstwa Czarnej A- 
fryki”, zrzeszający związki 
nauczycielstwa ' Afryki zachod
niej i środkowej, a między in
nymi Republiki Gwinei, Suda
nu, Dahorńeju, Wolty. Senegalu 
i innych. Związek jest « 
zawodową Generalnego Związ- i zującego 
ku Pracowników Czarnej sprawię 
Afryki.

DARWINA

1 cyzowało swoje stanowisko w 
: sprawach oświatowych. W opra- 
i cowariym dokumencie związ
kowcy Algieru potępiają polity
kę kolonialną stwierdzając, że 
..kolonializm, któremu potrzeb- 

Nauczycielstwa [ ne były algierskie ręce, a nie 
Kongres do- [mózgi, uprawiał politykę wyna

radawiania . naszego narodu, 
tłumiąc nasza kulturę narodową 
i utrzymując ciemnotę”. Za 
jedno z czołowych zadań, które 
stanie przed wolną Algierią, 
Zrzeszenie uznaje walkę z a- 
nalfabetyzmem i upowszechnia
nie nauczania.

I cńlnr-h statutach nrawa £wa- Jedną z. form pracy oświatowej są ^"omjAn stauJiacn piawa gwa d)a pra(,ujących na p0!!ion-ie
| ratującego uzyskanie bezpłatne ęzkoly podstawowej. Zadaniem tych 
'go mieszkania dla nauczycieli i kursów .jest nauka arabsk ego i 
l„, ram!!ph rpsnpktnwania teaó ' francuskiego, danie mlodz.eży e.e- । w, ramactl rcspeKic . an.a ■ & montów wiedzy niezbędnych do wy- 
: prawa podjęcie Starań o budo- , ciągania maksymalnych korzyści z 
wanie dostatecznej ilości miesz- praktyki produkcyjnej oraz stauo- 

r7ad onła- Wiących uzupełnienie wykształcenia ia pizuz tząu upw zawodowego.
Stanowisko Generalnego Zrze- 

i szenia Pracowników Algier- 
I skich określa w szczególności 
i następująca część rezolucji: 
„Chcąc pomóc klasie robotni
czej w jej dążeniu do wyzwo
lenia politycznego i socjalnego, 
należy przede wszystkim dać 
jej możność intelektualnego 
wyzwolenia”.

' wewnątrzzwiązkowej i szero
kiej reprezentatywności Związ
ku.

: Rezolucja w sprawie rewin-
■ dykacji obejmuje zasadnicze 
postulaty ekonomiczne i praw-

[ ne Związku
I Czarnej Afryki.
! •naga się: poszanowania, swo- 

;ekcją । bód demokratycznych, obowią- 
prawodf?,wstvra w 

przeniesień, ’ slużbo-
। wych, opublikowania, statutów 
działalności związków wcho- 

I dzących w skład organizacji, 
[ wzięcia- pod uwagę w poszcze-

udowod- 
i anali- 
przebie- 

gu, Darwin sformułował teorię 
powstawania nowych gatun
ków wyjaśniającą przyczyny 
ewolucji, odsłaniającą ukryty 
mechanizm przemian ewolu
cyjnych. Teoria ta opiera się 
na stwierdzeniu faktu wielkiej 
rozrodczości organizmów i og
romnej ich indywidualnej 
zmienności dostarczającej ma
teriału do skutecznego działa
nia doboru naturalnego, który 
w toku powszechnej walki or
ganizmów o byt ruguje nosi
cieli zmian niekorzystnych, zaś 
osobnikom lepiej przystosowa
nym do życia zapewnia prze
trwanie, możność rozrodu i 
przekazania swych właściwoś
ci potomstwu coraz bardziej 
wskutek tego odbiegającemu 
stopniowo od cech przodków. 
Była to druga w dziejach bio
logii — po sformułowaniu 

i przez Lamarcka w 1809 r. w 
lekceważony cli j „Filozofii Zoologii" jego kon- 

cepcji ewolucji — proca wy
jaśnienia istoty procesu ewo
lucyjnego. Gruntownie uzasad
niona, opierająca się na o- 
gromnym materiale dowodo
wym, stale uzupełniana i roz
wijana przez Darwina, który 

każ-

VIII KONGRES ZWIĄZKU 
NAUCZYCIELSTWA 
CZARNEJ AFRYKI

udokumento- 
teorii nauko-

TEORIA 
EWOLUCJI

. głównym dziele Darwina 
„O powstawaniu gatunków” oraz 
w innych jego pracach, będą
cych jak sam konstatował — 
jedynym wielkim rozumowa
niem na temat ewolucji świata 
organicznego, splatają się ze 
sobą trzy główne nurty docie
kań, które obecnie — głównie 
za względów dydaktycznych — 
często rozpatrujemy osobno. 
Jeden z 
'.'ranie i 
większej 
a przed 
ganych 
dowodów historycznego roz
woju nrzyrody żywej. W tym 
zakresie D;rwin wykonał 
ogromną pracę, sięgając po do
wody zmienności ewolucyjnej 
do wszystkich działów biologii 
i jako ieden z pierwszych przy
rodników także do obserwacji 
rolników i hodowrców (sam 
zresztą był zapalonym hodowcą 
eołębi). Nagromadzeniu przez 
Darwina ogromnego zasobu 
.dowodów rzeczowych” ewolu
cji, częściowo tylko zresztą — 
jak widać choćby z jego ko
respondencji i notatek — wy
korzystanych w publikacjach 
na temat ewolucji, przypisać 
należy w dużej mierze to. że 
idea ewolucyjnego rozwoju 
przyrody żywei. wypowiadana 
przecież niejednokrotnie także 
przed Darwinem dopiero w 
wyniku jego działalności nau
kowej zyskała pełne prawo 
obywatelstwa w nauce, opano
wała umysły nie tylko biolo
gów i innych uczonych, lecz 
stała się niewzruszonym funda
mentem ■ współczesnego. . na 

.nauce opartego . poglądu na 
świat.

Drugi kierunek dociekań 
Darwina prowadził do wykry
wania prawidłowości przebie
gu procesu ewdl”cvjrego. 
Choć dopiero po Darwinie u-

W

rozpatrujemy
nich ma na celu ze- 
ccenę możliwie naj- 
liczby niezliczonych, 
Darwinem niedostrze- 
bądż 1

historycznego

wijana przez Darwina, 
skrupulatnie rozpatrywał 
dy zarzut stawiany jego kon
cepcjom, teoria doboru 
ralnego nie została dotąd — po
mimo licznych podejmowa
nych prób — zastąpiona przez 
inną, równie prawdopodobną, 
jest nadal głównym ośrodkiem 
zainteresowań i badań biolo
gów, punktem wyjścia wszyst
kich rozważań ewolucyjnych 
niezależnie od tego, czy zmie
rzają do jej uzasadnienia, mo
dyfikacji, czy też obalenia.

Teoria powstawania gatun
ków Darwina nie tylko zawie
ra niezwykle dotąd przekony
wającą treść, nie tyłko wytrzy
mała — w swych ogólnych ry
sach —• próbę c-asu pomi
mo wielkich zmian, jakie przez 
100 lat zaszły w bięlogii:.— ,ąle 
stała rsię: wielką szkołą-, mysie-; 
nia i . rozumowania dla , każde
go przyrodnika i przez to o- 
degrała i odgrywa nadal w 
naukach o przyrodzie poważną 
rolę dydaktyczną.

(Dokończenie nastąpi)

natu-

VIII Kongres tego Związku, 
który w dniach 29 i 30 grudnia 
obradował w Dakarze, jest wy- [ 
darzeniem o dużym znaczeniu [. . . 
dla procesu budzenia świado- ’ 1 Przel
mości narodów Afryki, dla jed- ty komornego, opłacanego przo 

, ni m WACI 003 lOPIIPlnosci ruchu antykolonialnego 
i wyzwoleńczego, dla jedności 
całego ruchu zawodowego oraz 
nauczycielstwa.

Za czołowe zadanie nauczy
cielstwa Kongres uznaje walkę 
o wyzwolenie narodowe, o u- 
mocnienie zdobytej niepodle
głości, o Stany Zjednoczone 

I Afryki, których zaczątkiem jest 
związek Ghany i Gwinei. Uz
nając za konieczne określenie 
stosunku między ruchem za
wodowym i politycznym oraz 

' między klasą robotniczą Afryki 
* i pozostałą częścią spoleczeń- 
Iśtwa Kongres wypowiedział się 

. zdecydowanie za aktywnym u- 
działem ruchu zawodowego w 

. walce narodowo-wyzwoleńczej, 
w pracach mających na celu 
wolność i postęp socjalny, a 
jednocześnie zwrócił uwagę na 
konieczność czujnego obserwo
wania i analizowania 
ków między klasami 
wami 
skiego oraz obrony 
ludzi pracy. Doceniając znacze
nie walki o interesy ludzi pra
cy. za pierwszoplanowe zadanie 
uznano walkę przeciwko kolo
nializmowi i imperializmowi.

Delegaci na Kongres wypo
wiedzieli się za rewolucyjnym 
charakterem ruchu zawodowego 
i za odrzuceniem koncepcji re- 
formistycznych. Jest to dowód 
poważnego radykalizmu nau
czycielskiego ruchu zawodowe
go krajów,, afrykańskich. Bar
dzo charakterystyczne są w re
zolucji elementy internacjona
lizmu, wyrażające, się w zalece
niu rozwijania przyjaźni i sto- 

j sunków z Narodowym Związ
kiem Nauczycielstwa Francji, z 

'W^ąhizacjartii ' “ regfoKałTlJfriii.; 
krajowymi i międzynarodowy- ] 
mi i w duchu równości oraz [ 
poszanowania niezależności ka- [ 
żdej organizacji. Charaktery
styczne jest również dążenie 
do zabezpieczenia demokracji

stosun-
i warst- 

społeczeństwa afrykań- 
interesów

O aktualności „Przepióreczki ” Żeromskiego
WROKU 1897 wysłał Że

romski pierwszy swój u- 
twór dramatyczny „Grzech" na 
konkurs zorganizowany przez 
redakcję „Kuriera Warszawskie
go”. Znamienne było zaczer
pnięte ze „zdań i uwag” A. 
Mickiewicza godło, jakie obrał 
młody pisarz: „Grzech jest to 
jedyna twoja własność osobista”. 
Temat grzechu, jako walki czło
wieka ze swym sumieniem, za
przątać będzie uwagę Żerom
skiego aż po ostatnie jego utwo 
ry: „Przepióreczkę” i „Przed
wiośnie”.

koleje wy- 
utwor nie
śmiały, do
za naszych 
w polskim

Znane są dalsze 
darzeń. „Grzech”, 
zmiernie ambitny i 
czekał «się dopiero 
czasów renesansu
teatrze. Przed 60 laty sąd kon
kursowy (do którego należeli 
Bolesław Prus oraz dramaturg 
i poeta Faleński, jak również 
krytycy Sygietyński i Matu
szewski) nie przyznał autorowi 
„Grzechu” ani nagrody, ani na
wet wyróżnienia. Sztuka prze
szła bez wrażenia.

Trzy lata później wielki po- 
wieściopisarz, który miał już za 
sobą „Syzyfowe prace” i „Ludzi 
bezdomnych" podejmuje drugą 
próbę sceniczną. Pisze jeden akt 
mocnego i skondensowanego 
utworu, przeciwstawiającego w 
sposób tragiczny młodego prak
tykanta rolnego o gorącym ser
cu — właścicielowi zie,uskiemu, 
upojonemu egoizmem i pychą. 
Ale tego utworu Żeromski ni
komu już nie pokazał; napisał 
tylko akt pierwszy w zeszycie, 
który wkrótce przeznaczył na 
brulion ..Popiołów". Nikomu o 
tym nawet nie wspominał, tak 
że nie domyślano się istnienia 
owego „Niedokończonego dra
matu” i dopiero w 'roku 1958 
odnalazła go przypadkowo córka 
pisarza, Monika. Wystawiony w 
Warszawie, w październiku 1958 
roku w Teatrze Ludowym, dru
gi ten dramat Żeromskiego wj- 
warł ogromne wrażenie.

/Kilkakrotnie pdtem pisarz z 
Większym już sukcesem sięgał 
po dramatyczną formę. Godne 
uwagi są dwa zwłaszcza okresy 
twórcze: lata 1909 — 1910, kiedy 
napisał „Różę”, a potem „Suł-

kowskiego” — oraz schyłek ży
cia, gdy powstał „Turoń” (1923) 
i „Przepióreczka”.

Dnia 7 stycznia 1924 roku 
ukończył Żeromski ,, komedię w 
trzech aktach" — „Przepiórecz
kę", która miała się stać ukoro
nowaniem jego drogi. Doczekał 
się jeszcze premiery, w dniu 
27 lutego 1925 roku, po której' 
— jak stwier.dza Boy w swej 
recenzji — publiczność war
szawskiego Teatru Narodowego 
„długo jeszcze stojąca w miej
scach, oklaskiwała z zapa
łem Tego, który od dawna się 
stał dła nas w literaturze ucie
leśnieniem myśli i serca naro
du".

i centowi fizyki doktorowi Ed- 
, wardowi Przelęckiemu (który 
i już wtedy, w 1924 r., był entu- 
[ zjastą teorii względności A. 
[ Einsteina i mógł zrobić dużą 
karierę naukową) 
„małymi plamami” 
życia kulturalnego,

Gdy się przyjrzymy budowie 
ostatniego dramatycznego utwo
ru, jaki napisał Stefan Żerom
ski, uderzy nas jej zadziwia
jąca, klasyczna prostota. Zacho
waną tu została jedność czasu, 
miejsca i akcji, jak w trage
diach francuskiego Złotego Wie
ku. Cała sprawa rozgrywa się 
w ciągu niewielu godzin w tej 
samej szkolnej ■ izbie, której 
okna otwierają się na porębiań- 
ski zamek, i za którym dzieci 
intonują jedyną znaną im pio
senkę: „Uciekła mi przepiórecz
ka w proso”. Nie ma też mno
gości wątków dramatycznych: 
sprawa o Porębiany, o waka
cyjne kursy dla nauczycieli i o 
serce Doroty Smugoniowej roz
grywa się,w tych tylko ramach. 
Jakże trudna jest taka zdolność 
samoograniczania się, taki asce
tyzm i sztuka kondensacji ar
tystycznej. Twórca „Przepióre
czki” ma prawo za Hamletem 
powtórzyć, że mógłby się zam
knąć w łupinie orzecha i czuć 
się panem niezmierzonych prze
stworzy.

[ Bohaterem głównym „Prze- 
i pióreczki” jest — sumienie. Su- 
[ mienie,- jako pełna dojrzałość 
i ludzkiej świadomości, gorącego 
: patriotyzmu i nienawiści do ja
kiejkolwiek, choćby niezamie- 
[ rzonej, krzywdy. Poczucie odpo
wiedzialności każę młodemu do-

zająć się j 
polskiego [ 
rozpalać j 

ogniska żywej wymiany mym
I na zapadłej wsi, wciągnąć do 
współpracy specjalistów z roż
nych dziedzin, inicjować od- [ 
budowę i odpowiednie użytko- [ 

[ wanie zaniedoanych ruin zam- i 
1 ku porębiańskiego. stać się „ru- 
| chem w bezczynności, pędem 
w zastoju, głosem w ciszy, swie- 

I tlanyrn gościem ze świata do 
kraju jarowej nudy” „przetwa
rzającym zwyczajne kołKi,-płon
ki, kłącze, karjerowiczów, pro
staków, leniwców, oślaków' w 
,;zastęp świadomych pracowni- 

i ków, hufiec entuzjastów, grono 
, oaaaczy”.

Ale oto zjawia się poważna 
przeszkoda na tej drodze. Prze- 

| lęcki urokiem swej bogatej oso
bowości wyrządził mimowolną, 

' krzywdę dwojgu (a raczej troj
gu) ludziom i sprawie, której 

[ miał bronić: Pierwszą z po 
krzywdzonych jest Dorota 
STm u g o n i o w a, zakochana

I bez pamięci nie tylko w Prze- 
[ łęckim, ale i atmosferze rozum
niejszego i bogatszego życia, 

[ jaką ten młody przyrodnik po- 
' trafił stworzyć w pustce jej do
tychczasowej egzystencji. Drugą 
osobą mimo woli skrzywdzoną

i jest mąż Doroty, Smugoń. Trze
cią — sam Przełęcki, z trudem 
próbujący w sobie stłumić go-

: rącą miłość. Ale najgorszą jest 
krzywda i szkoda wyrządzona[ 
sprawie, której Przełęcki chciał

[ służyć, którą chciał pchnąć na-1 
[ przód, której usiłował bronić. )

Trzeba z naciskiem stwierdzić, 
(co nie zawsze dostrzegali kry- 

. tyćy), że głównym motorem 
I działania Przełęckiego jest tro- 
[ ska o sprawę porębiańską. Sło- 
■ wa „Polska”, czy „Ojczyzna" nie 
i padają ani razu w tej komedii 
a jednak myśl narodowa jest 
tutaj wszechobecna. Symbol po-, 
rębiańskiego dzieła- wydaje mi 
się niezmiernie przejrzysty i ja- 

[ sriy. Szczęście mógłby Prze
łęcki zdobyć tylko kosztem 
rozbicia kursów, a więc przez 

[ zaszkodzenie idei bogatego i 
pełnego życia społecznego, która 
wypełnia całą twórczość autora 
„Ludzi bezdomnych”. Już w 
„Legendzie Młodej Polski”

nauczycieli nie posiadających i 
bezpłatnego mieszkania. Kon-] 

i gres wzywa całe i 
[siwo, aby wzięło udział w wal- 
I ce 0 realizację następujących i 
i postulatów:

— przewalutówanie poborów nau- 
■ czycielskich,

— zagwarantowania minimum jed- 
i nakowyeh poborów’ dla wszystk.ch 
pracowników danego zawodUj

— włączenia prćsonelu pomocni- 
; czego i kontraktowego do kadr sta- 
łych,

— objęcia pracowników dniówkóy 
wych prawami przysługującymi 

i personelowi pomocniczemu,
— zatrudnienia w urzędach i za- 

• kładach pracy kadry tubylców.
Jako środki walki o rea’{za-i - .

cje sformułowanych celów Kon- ™ Kongresu Związku Nauczy- 
gres zaleca stosowanie u..— 

idów, upomnień i.strajków.
Problemy szkolne i kultural

nie Kongres ujął w osobnej re
zolucji. Podstawą do wysunię
cia postulatów w sprawach o-: g^p-lzacl^ 
światowych była analiza aktu
alnego stanu, szkolnictwa i wy
magań doby obecnej. Do władz 
.publicznych Kongres zwraca się 
z postulatem prowadzenia po
lityki zmierzającej do rozsze
rzenia zasięgu szkolnictwa, 
gruntownej zmiany. programów . -
zgodnie, z dążeniami mas lud-Jez3 nauczyciele szkół pods.a- 
ności Afryki. objęcia szkol- ' wowych, średnich, oświaty ao- 
nictwem większej ilości dziew- ; rosłych i . wychowania poza- 
cząt i-wzmocnienia walki z a- [szkolnego. Zjednoczenie orgąni- 
nalfabetyzmem. Rezolucja wzy- i zacji oświatowych zostało uzna- 
wa całe nauczycielstwo .do wal-!n° Przez delegatów za etap c o 
ki o odrodzenie i rozwój afry^ : zjednoczenia ogomokamerun- 
kańskiej kultury oraz podjęcia skiego. 
dobrowolnej akcji ■ nauczania J 
analfabetów. Formą walki o re
alizację postulatów cź..l— 
wych. a zwłaszcza reformy pro
gramów są organizowane tzw 
„Dni Nauki”.

Poza tjm VIII Kongres pod.iąt re
zolucję w związku z utworzeniem Udarrzuie 
Republiki Cv.4r.ei ora;'. rezoiocie.. 
organizacyjną, w której’ zaleca'----- ,
sowanie' wielu środków - mających ■ etel-ski ego ‘ Afryki, ale w miarę 
na celu umocnienie Związku i .jed- SWyCh- możliwości udziela mu 
ności nauczycielstwa Afryki. M. in. . . mppv Wyrazem ocepostanowiono raz w roku zwoływać I rowmez pomccj. Wjraz.m oce 
Kongres Federalny, zmodyfikować ' ny tej pomocy jest fragment 
statui. wyznaczyć ,. świadczenia , pjsrna skierowanego przeż VIII 
związków terytorialnych na wyda- „„„„„„ o 1
wanie czasopisma „Enseignants Kongres Związku Na .iczyciel 
d’Afrique Noire”, wprowadzić jed- i stwa Czarnej Afryki do FISE: 
nakowy. znaczek związkowy itp.

Kongres Nauczycieli 
Kamerunu

27, 28 i 29 grudnia 195S r. o- 
bradował w Duala III Kongres 

: Nauczycieli
Najważniejszym dorobkiem

ukła- cielstwa Kamerunu, obok wyni
ków merytorycznej dyskusji, 
jest przyjęcie uchwały o połą
czeniu wszystkich związków o- 

: światowych w jedną, silną or- 
_ ' j . W ten sposób pow
stał ’ „Związek Wychowania 
Świeckiego Kamerunu”. Zwią
zek ten wchodzi w skład Ka- 
meruńskiej Generalnej Konfe
deracji Pracy i Międzynarodo
wej Federacji Związków Zawo
dowych Pracowników Oświaty 
(FISE). Do nowego Związku na-

in.i v ic- Ruch zawodowy nauczycieli 
oświato- Afryki blisko współpracuje z 

; Międzynarodową Federacją
[Związków Zawodowych Pra- 
[eowników Oświaty, do której 
‘ należy ZNP. FISE nie tylko so- 

, . „„Je. się z założeniami
^"'"'^Ttófrąnięwym: ruchu riau.ćży-

Generalne Zrzeszenie 
Pracowników Algierskich 

a sprawy oświaty

Generalne Zrzeszenie 
cewników Algierskich, 
niając znaczenie oświaty 
[rozwoju społeczeństwa,,.

Pra- 
doce- 

dla 
.spre-

..Nauczyciele Czarnej Afryki dzię
kują FISE za stale okazywaną po
moc, która pozwala na korzystanie 
z bogatego międzynarodowego do
świadczenia FISE, i zapewr. ają, że 
będą stale dążyć do wzmocnienia 
jedności nauczycieli i ludzi pracy 
ca’ego świata".

Są to słowa skierowane również 
do ZNP biorącego aktywny udział w 
pracach FISE.

M. RATAJ
(1909 r.) pisał Stanisław Brzo-1 gogii bez miłości wychowawcy 
zówski, ..stany duszy Żeromskie- ,]|a SWych wychowanków" — 
so odbite w jego twórczości ma- . , „ , . , ,
ją charakter nadosobisty i nad- maw^ w Krakowie na wykla- 
ludzkie natężenie; pdzwiercie- dach swych prof. Wł, Z. Jawor- 
dlone w jego utworach prze- | ski. Trzeci akt „Przepióreczki" 
życia nie. są tylko osobistymi 
przeżyciami, ale życiem ogółu: [ 
świat Żeromskiego jest w iwo- [ 
rżeniu tak jak Polska, a on sam 
jest własnym naszym życiem".

Zakopane przoduje w oszczędzaniu

Zarazem dzieje się tu jedna 
jeszcze sprawa, niezmierni' 
niosła i dla nas aktualną, 
cent Przełęcki jest inicjatorem ; 
dzieła, tworzonego w 1’orębia-. 

on i nie | 
duszami

do-
Do-

nach. Ale nie chce 
może sprawować nad 
rządów, „absolutyzmu oświeco
nego" przez narzucenie ludziom' 
tego, co jest dla nich pożytecz
ne i dobre. Już w pierwszym 
akcie „Przepióreczki” zaczyna 
się wielka akcja wychowawcza 
i przejmowanie sprawy kursów 
we własne ręce zespołu orofe- 
sorów i uczniów. Już v.’tcdy 
wciąga ich coraz bardziej Prze
łęcki. do wspólnej akcji, na 
którą , składa się przede wszyst
kim płomienny zapał specjali
stów dla konkretnej, jakże pó-

nie jest więc tylko dramatem 
poświęcenia Przełęckiego dep
czącego swoją „złotą sławę" w 
oczach ukochanej — ale i oróbę 
takiego oddziaływania na grono 
profesorów, by się poczuli zbio
rowo odpowiedzialni za przy
szłość porębiańskiego przedsię
wzięcia. Jako przenikliwy i 

] śmiały psycholog, jako znawca 
ludzkich uporów, ambicji i za
pałów — umie się Przełęcki po
służyć każdą sytuacją i każdym 
odruchem, by rozbudzić w pro
fesorach zdolność wspólnego 
działania. Kiedy więc odchodzi, 
wie dobrze, że'jego ofiara nie 
będzie daremna, ani wysiłek 
stracony. Profesorowie wraz ze 
słuchaczami kursu związują się 
— jak zapowiada jeden z nich 
— „ustną, a nawet pisemną 
przysięgą”, iż żaden z 
„sprawy nie zdradzi”.

Mimo więc całej swej, dojrza
łej i pozbawionej złudzeń, bo-

nich

rywającej i pięknej dziedziny । ]eSności, mimo akcentów nawet 
wiedzy. Żeromski był niewąlpli- i pewnej goryczy, „Przepióre- 
w.ie w swej twórczości dziadzi- czka” kończy się w sposób opty- 

. . n , mistyczny. Słowo ,,komedia” macem me tylko romantyzmu poi-. podJtule -se”s p0(bvój„y. 
skiego, ale i pozytywizmu. U। chodzi tu o „komedię” świado- 
pozytywistów . — a: ’
Prusa, Dygasińskiego, Orzeszko
wej — „uczył się” wiary w siłę 
rozumu, wiedzy i oświaty, jako 
źródeł wyzwolenia energii twór, 
ezej, A także i marzeń o wspól
nej, wolnej i twórczej pracy.

„Ja tu mam lekcję ...Mam tu 
rozmówić się z duszami moich 
uczniów, którzy mię słuchają w 
tych ławkach" mówi Przełęcki 
pod koniec drugiego aktu do 
Smugonia. „Rozmowa z duszami 
uczniów” to uświadomienie 
sobie poczucia odpowiedzialno
ści- wychowawczej; to szukanie 
sposobu najlepszej służby dla 
tych, których się kocha i któ
rych się uczy. „Nie ma peda-

zwłaszcza \ mie rozegraną przez Przełęckie- 
go dla wprowadzenia w błąd 
Doroty, wyleczenia jej z mi
łości do siebie, powrotu na je
dyną dla niej możliwą drogę 
Zarazem jest ten utwór słonecz
ną komedią dzięki bujnemu a 
tak przecież prostemu bogactwu 
poruszonych tu problemów. Ja
sność myśli, intelektualna cel
ność, pewność celowego działa-, 
nia nadają utworowi blasku za. 
chodzącego słońca komedii na
pisanej u kresu życia pisarza, 
którego aktualność dla nas jest 
oczywista.

WOJCIECH NATANSON
Od redakcji:

Zamieszczamy artykuł o „Prze
pióreczce”, pragnąc zwrócić na ten 
utwór, tak bardzo związany z na
szym zawodem, uwagę nauczyciel- 

' skich zespołów teatralnych.

BZIEN 20 lutego 1959 roku 
na długo pozostanie w pa
mięci tak młodzieży, jak i 

nauczycielstwa Szkoły Podsta
wowej Nr 3 w Zakopanem. Prą
ci. jej na odcinku' szerzenia ifiei 
oszczędzania została uwieńczo
na zdobyciem za miesiąc sty
czeń pałeczki w „Sztafecie 
Oszczędnych" Szkolnych Kas 
Oszczędności woj. krakowskie
go.

Historia tego wydarzenia za
czyna się w dniu 17 paździer
nika 1958 r„ gdy to młodzież 
na apelu postanowiła założyć w 
szkole SKO. ..Jesteśmy przodu- 
iącą. szkołą w Zakopanem — 
mówią — mamy piękną i ładnie 
urządzoną szkołę, w .wielu dzie
dzinach życia szkolnego dzier
żymy palmę pierwszeństwa, 
zmusimy też pokazać nasze wy
robienie społeczne w akcji sze
rzenia oszczędności, “

■ Od słów do czynów — 
zorganizowano Szkolną Kasę 
Oszczędności. Młodzież masowo 
składa swe oszczędności, szyb
ko rośnie liczba członków, przy
bywa wkładów.. Na 460. dzieci 
— już 443 to członkowie SKO. 
Z drobnych złotówek wkłady 
urastają do poważnych tysięcy. 
Nikt nie wybiera oszczędności, 
młodzież bowiem składa pie
niądze na wakacje, ‘ na wy
cieczki. na obozy czy kolonie. 
Opiekunka Szkolnej Kasy O- 
szczędności, kol. Helena ..Dawi- 
dek, ma „pełne" ą-ęce , roboty. 
W oznaczonym miejscu i ,w jed
nym terminie zbiera od dzieci 
oszczędności, wypisuje książecz
ki, a zebraną gotówkę . odnosi 
do PKO. Rośnie szybko, fun
dusz Kasy, bo poszczególne 
.dzieci i klasy rywalizują5ze so-

bą. Opiekunce SKO pomaga 
również w pracy grono nauczy
cielskie, wyjaśniając dzieciom 
potrzebę oszczędzania.

Uroczystość przekazania pa
łeczki odbyła się w dniu 20 lu
tego. Do szkoły przybyła dele
gacja dzieci krakowskiej szkoły 
Nr 50, przedstawiciele PKO 
ż Krakowa i Nowego Targu, 
przedstawiciel Miejskiej Rady 
Narodowej z Zakopanego, ZNP, 
delegacje dzieci ze szkół zako
piańskich i rodzice.

Po przywitaniu przybyłych 
przez kierownika szkoły, kol. 
Rudolfa Jakubowskiego — na
stępują proste przemówienia 
dzieci oraz wiersze obrazujące 
dotychczasową pracę Szkolnej 
Kasy Oszczędności, i drogę do 
zdobycia pałeczki. Dzieci ze 
szkoły Nr 50 w Krakowie w 
pięknych strojach krakowskich 
podchodzą do naszej delegacji i 
wręczają pałeczkę, którą utra
ciły na rzecz szkoły Nr 3 
w Zakopanem. Jest im wpraw
dzie przykro z tego powodu, ale 
obiecują, że w niedługim cza
sie zgłoszą się po nią. Mimo tak 
„groźnego 
dzież szkoły Nr 3 postanawia, 
że pałeczka pozostanie u nich 
na stałe. A no, zobaczymy.

Przedstawiciel Woj. Oddziału 
PKO z Krakowa wręcza upo
minki jak: piękny album o 
Warszawie, emblemat i odzna
ki SKO oraz plastikowe fute
rały na książeczki SKO. składa
jąc równocześnie podziękowa
nie kierownictwu szkoły, mło
dzieży, opiekunce i nauczyciel
stwu za dotychczasową pracę.

KAZIMIERZ CZAJA 
Zakopane

konkurenta" mlo-

pracowa.no


Gips Nauczqcielsld

Organizujmy konkursy na praco regionalne

Regionalizm w naucza
niu powinien przejawiać 
się w każdym przedmiocie.

Przy każdej okazji obojętne 
czy to będzie historia, biologia 
czy nauka o literaturze.

Zadaniem nauczycieli jest — 
oprócz wielu innych — udo
stępnienie szerokiemu ogółowi 
korzystania z historycznych i 
kulturalnych zdobyczy swego 
regionu. Równocześnie winien 
nauczyciel zapoznawać mło
dzież z wynikami tych badań, i 
ukazać odwieczną łączność po-

A’ podręczników 

ciągle brak

Przyszli nauczyciele — dziś 
uczniowie liceów pedagogicz
nych — bezustannie i, co gorsza, 
bezskuteczne narzekają na brak 
podręczników do przedmiotów 
pedagogicznych. „Zarys dydak
tyki” — Okonia i „Higiena szkol
na” — Mitkięwicza — to jedyne 
pozycje specjalnie przeznaczone 
dla liceów pedagogicznych. Na
uka w takich warunkach to sztu
ka nie lada. Korzystanie z 
istniejącej zwykle obszernej lek
tury pedagogicznej jest wpraw
dzie kształcące, bo uczy doko
nywania samodzielnego wyboru 
materiału, ale z drugiej strony 
zabiera wiele cennego czasu.

Trudności potęguje fakt, że | 
nie zawsze można zdobyć po- i 
trzebne pozycje. Uczniowie do
magają się wydania podręczni
ków dla wszystkich przedmiotów 
pedagogicznych poprzedzonego 
rozpisaniem konkursu, w któ
rym na pewno wzięliby udział 
nauczyciele - specjaliści rozpo
rządzający bogatym materiałem 
nagromadzonym w ciągu dłu
gich lat praktyki. Już najwyższy 
czas, aby poważnie pomyśleć o 
ułatwieniu przyszłym nauczycie
lom zdobywania kwalifikacji.

R. POTOK i J. SZAFERSKI 
Lic. Pedagog. Leszno Wlkp.

l lityczną i kulturalną regionu z 
1 resztą ziem polskich.

W praktyce tylko nieliczni 
nauczyciele zajmują się bada
niem przeszłości swego regio
nu. Przeważająca większość ko
legów nie tylko że nie bada, 
ale o swoim regionie wie nie
wiele, albo nie wie nic. Trudno 
im się dziwić. Co ma wiedzieć 
o regionie nauczyciel nowy na 
tym terenie? Jakie publikacje 
ma do dyspozycji? O większych 
miastach i regionach można 
znaleźć wiele publikacji, ale o 
małych? Kto <np. cokolwiek 
znajdzie w księgarni czy biblio
tece o takich regionach jak Pa
łuki, Krajna czy Koniewo?

Tak więc stajemy przed py
taniem: skąd wziąć materiały 
o tych regionach potrzebne do 
nauczania w szkołach?

Proponowałbym podjęcie: 
akcji mającej na celu dostar-j 
czenie potrzebnego materiału. I 
Aby zachęcić nauczycieli do ! 
badania swego regionu, do zdo- i 
bywania materiału bądź to 
znajdującego się w rozmaitych 
archiwach, bądź to do bezpo
średniego czerpania wiadomo
ści wśród ludności — ZNP wi
nien zorganizować coroczny 
konkurs na prace związane z 
poznawaniem regionu.

Oddział ZNP na terenie re
gionu winien powołać komisję 
konkursową do przeprowadze
nia oceny nadesłanych prac. Za 
najlepsze prace uczestnik kon
kursu — oprócz wynagrodzenia 
autorskiego — winien otrzymać 
skromną chociażby nagrodę, 
która byłaby bodźcem do dal
szej pracy, zachętą do dalszego 
poszukiwania dokumentów, ba
śni, piosenek. Zarządy ZNP z 
danego regionu winny publiko
wać prace o swym regionie 
dla dobra ogółu nauczycieli. 
Mogłyby to być nawet skrom
ne wydawnictwa powielane.

Czekamy na taki konkurs!

J.K.K.
Żnin

Dla uczczenia iii Zjazdu
Komitet Organizacyjny spot

kania towarzyskiego Zakładu 
Kształcenia Nauczycieli— War
szawa, ul. Zakroczymska 6 yy. 
dla uczczenia Zjazdu Partii 
przekazał sumę 749 zł na Spo
łeczny Fundusz Budowy Szkół, i

Konkurs

Prasa o sprawach kulturalno-oświatowych

Ankieta nt map szkolnych
W numerze 4 z dnia 25.1. br. 

zamieściliśmy ankietę Wydaw
nictwa Kartograficznego, w któ
rej zwraca się ono do wykła
dowców geografii i historii z 
prośbą o wyrażenie opinii na 
temat map szkolnych.

Uwagi nauczycieli Wydawni
ctwo pragnie wykorzystać przy 
opracowywaniu nowych edycji 
pozycji szkolnych. Ankieta za
interesowała niewątpliwie sze
roki krąg Kolegów, których 
Obserwacje 1 doświadczenie 
mogą być z pożytkiem wyko
rzystane. Nie jest przecież

sprawą obojętną dla nauczycie
li, jak będzie opracowana ma
pa, stanowiąca podstawową po
moc w nauczaniu przedmiotu. 
Wymiana myśli między twór
cami i tymi, którzy z dzieła ko
rzystają, znajdzie pozytywne 
odbicie w pracy szkoły.

Wydawnictwo przewidziało 
dla osób biorących udział w 
Ankiecie cenne nagrody, które 
zostaną wręczone w Warszawie 
na spotkaniu uczestników 
ankiety z pracownikami Wy
dawnictwa Kartograficznego i 
Redakcji.

Sekcja Oświaty i Pedagogiki In
stytutu Śląskiego w Opolu organi
zuje konkurs na pamiętnik nau
czyciela na Opolszczyźnie pt.:

„MOJA PRACA 
NA OPOLSZCZYŹNIE* ’

W konkursie tym może wziąć 
udział każdy nauczyciel czy pra
cownik oświatowy, który od co 
najmniej 10 lat pracuje na Opol
szczyźnie.

Prace konkursowe w maszynopisie 
lub możliwie czytelnym rękopisie 
należy nadsyłać najpóźniej do dnia 
15 maja 1959 r. w kopercie z na
pisem: ..Konkurs” na adres Insty
tutu Śląskiego — Sekcji Oświaty 
i Pedagogiki, Opole, ul. Piastow
ska 14. Nadsyłane prace winny być 
podpisane god’em (pseudonimem). 
Załączyć należy zaklejoną kopertę 
7. podanym nazwiskiem i adresem. 
Na życzenie autorów nazwiska ich 
mogą być zachowane w tajemnicy.

W pamiętniku należy opisać swoje 
osobiste losy, doświadczenia, troski, 
osiągnięcia i przeżycia związane z 
pracą wychowawczą w szkole i spe- 
łeczno-oświatową w środowisku. In
teresuje nas droga, która zapro
wadzić autora do pracy na Opol- 
szczyżnie, wysiłki przy zorganizo
waniu początków życia szkolnego, 
jego życie rodzinne, towarzyskie, 
społeczne, praca zawodowa, wa
runki materialne i mieszkaniowe.

Można również wprowadzić krót
kie charakterystyki znajomych i 
w.-.półtowarzyszy pracy, przedsta
wić stosunki pomiędzy poszczegól
nymi kategoriami dzieci i młodzie
ży osadniczej, reemigranckiej czy 
rodzimej. Naświetlić rolę szkoły w 
procesach kształtowania się spo
łeczności na Opolszczyźnie. Wydo- : 
być trudności, jakie napotykały ■ 
dzieci i młodzież w procesach adap- j 
tacji do innych grup młodzieży w ] 
szkole i w środowisku. Wykazać, | 
jak obsolwenci grup młodzieży w | 
nowych warunkach powojennych ; 
korzystali z możliwości kształcenia 
się w szkołach średnich, zawodo
wych i wyższych. Uwzględnić sto
sunek rodziców do szkoły i jego 
przeobrażeni.

Oczywiście są to tylko luźne, o- 
rientacyjne wskazówki. Nie stawi
my żadnych wymagań co do formy 
literackiej pamiętnika.. Sposób wy
rażenia nie będzie wpływał na oce
nę. Podstawowym natomiast warun
kiem, który winna spełniać każda 
praca, jest prawdziwość opisanych 
w niej faktów. Ponadto przy oce
nie nadesłanych prac konkursowych 
zwracać się będzie szczególną uwa
gę na to, by nie były one ogólni
kowe. by podawały możliwie dużo 
konkretnych faktów oraz by na
pisane były prosto i jasno.

Prace powinny być dostatecznie 
obszerne,' aby dawały obraz życia 
i pracy nauczyciela w jego środo
wisku.

Wyniki konkursu ogłoszone zo
staną w prasie opolskiej do dnia 
15 października 1959 r. Przewidziane 
są następujące nagrody:

I 5000 zł.
II 4000 z*.

III 3000 zł.
oraz 15 wyróżnień po 500 zł.

Wybrane teksty będą drukowane 
na łamach ..Kwartalnika Opolskie
go” oraz ukażą się w wydaniu 
książkowym i honorowane będą 
według obowiązujących stawek.

Cała prasa stołeczna i pro
wincjonalna poświęca swe 
szpalty problemom w mniej
szym czy większym stopniu 
poświęconym III Zjazdowi Par
tii. Im bliżej daty Zjazdu, tym 
nasilenie większe.

„Przegląd Kulturalny” (nr 10) 
cały numer montuje pod ha
słem: „Przed Zjazdem: obra
chunek z rzeczywistością”.

W tym obrachunku z rzeczy
wistością dużo miejsca i uwagi 
poświęcono sprawom kultural
no-oświatowym. Swiądczą o 
tym następujące pozycje: Czy 
wkraczamy na drogę reformy 
szkolnej — Teofila Wojeńskie- 
go, Sytuacja szkolnictwa — 
Władysława Ozgi, Na drogach 
do nowoczesnej szkoły — Wła
dysławy Hoszowskiej, 
wyższe — problemy i perspek
tywy — Eugenii Krassowskiej, 
Przedzjazdowe uwagi o sytua
cji nauki polskiej — Witolda 
Nowackiego, W 1959 r. o inte
ligencji prowincjonalnej prak
tycznie — Jerzego Mikke.

W artykule „Czy wkraczamy 
na drogę reformy szkolnej” 
autor stwierdził, że dyskusja 
na temat reformy szkolnej, dy
skusja, w której główny udział 
biorą czynniki społeczne, po
winna być z największą uwagą 
przez 
przeanalizowana, bowiem „pro
blem reformy szkolnej, zwłasz
cza ustroju szkolnego, jest pro
blemem nie tylko pedagogicz
nym ale i społecznym, poli
tycznym, gospodarczym”.

Warte są podkreślenia te mo
menty w artykule, w których 
autor ustosunkowuje się do 
dwuletnich szkół przysposobie
nia zawodowego.

„W środowiskach nauczycielskich 
odzywają się głosy, że mimo po
prawy, przeciętna płaca nauczycieli 
łącznie z wynagrodzeniem za wy
czerpującą pracę w godzinach nad
liczbowych znajduje się nadal w 
grupie płac pracowników „niepro
dukcyjnych” nisko nagradzanych.

A zatem trudności będą piętrzyć 
się przed szkolnictwem w najbliż
szych latach. Wynikają one m. in. 
z naszej sytuacji populacyjnej. 
Trudno nam bidzie wygrać wyścig 
z przyrostem naturalnym ludności. 
Dlatego też dokonanie „przełomu” 
w szkolnictwie nie będzie łatwe. 
Łatwiej będzie jednak pokonywać 
zarysowujące się trudności w 
atmosferze troski społeczeństwa o 
sprawy oświaty, w atmosferze 
szczerości, twórczej dyskusji i kry
tyki, twórczych poszukiwań i ini
cjatyw. W tej bowiem dziedzinie 
zaszły u nas w ostatnich latach, 
wielkie i korzystne zmiany. Szkoła 
stała się dla obywatela bliska ser-

winny wystąpić czynniki przema
wiające zarazem do jej uczucia i 
wyobraźni”.

Ha cały glos

Szkoły

czynniki kompetentne

„Na drogach do nowoczesnej 
szkoły” — to głęboka analiza 
przede wszystkim problemów 
wychowania młodzieży w ostat
nich latach, krytyczna ocena 
wielu zjawisk dotyczących 
ideologii społecznej, próba szu
kania dróg zmierzających do 
„wizji nowego życia” i realiza
cja ideii „harmonijnego współ
życia ludzkości”.

Idea zespołowego współżycia 
i współdziałania wymagać bę
dzie między innymi a może 
przede wszystkim innego sto
sunku młodzieży do pracy, po
czucia zbiorowej odpowiedzial
ności za wyniki pracy.

„Kapitalnym bowiem problemem 
nowoczesnej pedagogiki polskiej 
jest i będzie RZECZYWISTY STO
SUNEK MŁODZIEŻY DO PRACY 
i to do każdej produktyw- 

pracy zarówno fizycznej, 
i umysłowej. Jeżeli pro- 

wychowawczy naszej młodzie- 
będzie tak organizowany, że

SIŁ
Wg

NIEDZIELA SŁUŻBY ZDROWIA
W niedzielę, dnia 22 lutego br., pracownicy służby 

zdrowia realizowali swoje zobowiązania 
przed III Zjazdem PZPR. Wg wstępnych obliczeń 
wyruszyło w 1 '
Hu tys. dzieci w wieku szkolnym.

W związku z powyższą akcją „Trybuna Ludu” pi
sze: „Ogólne wyniki tego masowego badan a dzieci 
dalekie są, niestety, od optymistycznych. Kar. jeszcze 
stwierdzono bardzo niski stan higieny osobistej 
dzieci wiejskich. Wykryto u dzieci nie tylko wiele 
schorzeń przewlekłych, a’e również choroby infe
kcyjne, o których nikt z opiekunów dzieci nie wie
dział.

Związek Zawodowy Pracowników Służby Zdrowia, 
analizując wyniki niedzielnych badań, wystąpił 
z trzem?; propozycjami:

— organizowania na szeroką skalę społecznych 
ekip dentystycznych, które wyjeżdżałyby na wieś 
w celu leczenia zębów,

— organizowania a*mbu ’ansów rentgenowskich, któ
re dokonują zdjęć małoobrazkowych całej młodzieży 
Wiejskiej, oraz

— powtórnego masowego przebadania wszystkich 
dzieci wiejskich jeszcze pod koniec bieżącego roku 
szkolnego. . .

Propozycje te ze wszech miar warte są podjęcia i 
realizowania”.

Artykuł „Szkoły wyższe-pro
blemy i perspektywy” wymagał
by szczegółowego omówienia ze 
względu na wagę poruszonych 
w nim problemów. Na szcze
gólne podkreślenie zasługuje 
omówiony przez autorkę pro
blem łączenia przez szkoły 
wyższe przygotowania nauko
wego z kształtowaniem posta
wy absolwentów, przygotowa
nia ich do roli aktywnych bu
downiczych socjalizmu; naj
ogólniej mówiąc — pogłębienia 
pracy wychowawczej. Według
autorki, istnieją i pogłębiają # 
się warunki sprzyjające rozwo- 
jowi pracy wychowawczej dzię- 
ki stopniowemu ożywieniu dzia- 
łalności organizacyjnej, kultu- 
ralnej,- naukowej a przede 
wszystkim ideologicznej samej 
młodzieży.

* 
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„Wzrastający zasięg działalności 
Zrzeszenia Studentów Polskich, 
zdobywanie krok za krokiem coraz 
nowych pozycji na wyższych uczel
niach przez Związek Młodzieży 
Socjalistycznej, wspierany w nie
których środowiskach przez ZMW 
i koła młodych Stronnictwa Demo
kratycznego, które zwycięsko wy
chodzą z początkowego okresu 
chwiejności ideologicznej — wszyst
ko to sprzyja wytwarzaniu nowej 
sytuacji wychowawczej na wyż
szych uczelniach, polegającej na 
coraz skuteczniejszym ograniczaniu 
oddziaływania wychowawczego sił 
antysocjalistycznych na młodzież”.
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NAUCZYCIELSKIEGO NASIENIA NIE ZABRAKNIE J

„Chodzi o to, byśmy sytuację, 
którą stworzyły decyzje partii, 
umieli właściwie wyzyskać, byśmy 
nie zmarnowali tych wielkich moż
liwości dla rozwoju naszego szkol
nictwa, które wiązą się z urucho
mianymi od nowego roku szkolne
go dwuletnimi szkołami przyspo
sobienia zawodowego. Nie zmarnu
jemy zaś tych możliwości tylko 
wtedy, jeżeli zwiążemy te ostatnie 
mocno całym systemem szkolnym, 
zapewnimy im przyszłość, uczyni
my z nich wybieg ku przyszłości. 
Zmarnujemy zaś niewątpliwie, je
żeli uczynimy z nich rodzaj „czap
ki” zamykającej drogę do dalszego 
kształcenia, rodzaj szkółki dla 
uboższych duchem. Gdyby to mia
ły być szkoły przysposobienia za
wodowego w ścisłym, dawnym te
go terminu znaczeniu, to nie było
by żadnych podstaw do uważania, 
że wkraczamy na drogę reformy 
szkolnej a użycie terminów przez 
ministra Bieńkowskiego „głęboki 
zwrot”, „głęboki przełom” — były
by wybitnie przesadzone. Takie 
szkółki znamy z przeszłości i wszy
scy mamy o 1 ’ 
opinię.

Tylko wtedy, jeżeli potraktujemy 
2-letnie szkoły przysposobienia za
wodowego jako drogę do dziewię
cioletniej obowiązkowej szkoły 
podstawowej, której jednym z za
dań będzie elementarne przygoto
wanie do pracy zawodowej, a więc 
przygotowanie zarówno do dalszego 
kształcenia ogólnego jak i zawo
dowego — szkoły te będą żywe, 
atrakcyjne dla młodzieży i ’ ' 
istotną rolę w 
szkolnictwa”.

nej 
jak 
ces 
ży
dostarczy jej obok bodźców po
znawczych, rozumowych i silnych 
bodźców uczuciowych w tym kie
runku — nowoczesna pedagogika 
może stać się WIELKĄ SIŁĄ NA
PĘDOWĄ w kierunku rozbudzenia 
zainteresowania u młodzieży ludz
ką działalnością, umiłowania pracy 
i wiedzy jako czynnika przygoto
wującego do realizacji ideału ży
ciowego. Stąd też, w realizacji po
wyższych założeń, obok rzeczo
wych faktów i zjawisk, dotyczą
cych życia terenów i środowiska, 
w którym młodzież si$ wychowuje,

Niedomaganie, jakie stwier
dzić można przy analizie pro
blemów, perspektyw szkół wyż
szych — to brak pracy zespo
łów pedagogiczno-naukowych z * 
młodzieżą, przeciąganie stu- . 
diów, nieterminowość składa- ; 
nia egzaminów, duży odpad 
młodzieży w toku studiów.

Przełamanie wielu trudności 
zależy od pracy politycznej we- ) 
wnątrz uczelni.

„Chodzi o znalezienie metod 1 
form pracy politycznej, odpowia- 1 
dającej charakterowi wyższych » 
uczelni 1 poziomowi pracowników 
nauki. Chodzi o to, aby słuszne X

zasady ustrojowe, programowe i 
wychowawcze znajdowały coraz 
konkretniejszy wyraz w działalnoś
ci praktycznej pracowników nauki”.

Dziwni ludzie z tych nauczycieli. Wymagający 1 ciągle czegoś 
niezadowoleni. Dasz, takiemu mieszkanie w raiacu, a on powia
da, że brak opieki ze strony PGRNI

Ot, choćby na przykład taki koi. Jerzy Karpiński, który 
rozpoczął pracę w zawodzie nauczycielskim w tym roku we 
wsi Krubice, pow. Płock. Przed początkiem roku szkolnego, gdy 
dowiedział się, że otrzyma mieszkanie w „ładnym paiacu”, był 
zupeln.e zadowolony. No, a potem zaczęły się narzekania, że 
mieszkanie wprawdzie niby w pałacu, ale w Kuchni podwor
skiej, że posadzka jest cementowa a pod nią znajduje się piw
nica, że sufit dziurawy — zalepiony papierem, Którym zdązyty 
się już utuczyć miejscowe myszy, że w czasie deszczów trze
ba wokół łóżka rozstawiać cały asortyment naczyń — balię, 
miednicę, wiadra i talerze, bo woda leje się strumieniami s 
sufitu.

Ani przez myśl nie przejdzie kol. Karpińskiemu, że to wszyst
ko w trosce o niego — nie musi chodzić po wodę do studni — 
spada mu do „Pałacu” prosto z nieba jak manna miękka, desz
czowa woda. Inny cieszyłby się z takiego udogodnienia a on 
nie — alarmował ciągle u przewodniczącego PGRN w Bulkowie, 
ob. Karpa, że nie może mieszkać w takich warunkach.

W dodatku nie podobało mu się, że jego „komnata” służy 
równocześnie mieszkającym w sąsiednim pokoju gospodarzom 
Jako kuchnia, a temperatura w czasie mrozów jest w niej taka 
jak na dworze, bo cementowa posadzka, dziury w suficie i ok
nach wykluczają możliwość ogrzania. Zamiast cieszyć się, że ma 
stale świeże powietrze, biadoli, że musi spać w ubraniu i w be
recie na głowie i n e ma gdzie pracować.

Ponieważ nie dawał spokoju miejscowym władzom, więc któ
regoś tam unia przyszła Komisja składająca się z przewodni
czącego PGKN i komitetu rodzicielskiego by zbadać warunki 
mieszkaniowe malkontenta. Aby sprawę załatwić jak najbar
dziej skrupulatnie, dokonali „wizji lokalne i” nie w pokoju za
interesowanego, lecz z góry, ze strychu — wiadomo z lolu pta
ka obraz całości rysuje się zawsze bardziej wyraziście! A że przy 
okazji zarwali sunt — a właściwie dyktę, którą dobrzy gospo- 
darze załatali dziury — i trociię zdemolowali pokój, to naprawdę 
drobiazg.

Nie docenił tej dobrej woli kol. Karpiński i tego samego 
dnia pojechał do rodziny twierdząc, że nie może spać pod 
goiym niebem, a następnego dn^a zjawił się w inspektoracie 
oświaty w Piocku z prośbą o pomoc. Inspektor, i owszem, obie
cał, ze mieszkanie będzie remontowane, a w kilka dni potem 
oświadczył, że pobrane zostały już nawet pieniądze na remont. 
Po cóz więc tyle krzyku?

Że nie ma warunków do pracy, do wypoczynku, że nie może 
się uczyc a dokształca się zaocznie? Cóż to może obchodzić 
przewodnicząc ego PGRN, który twierdzi, że dostarczyć miesz
kanie nauczycielowi, to nie sprawa PGRN tylko komitetu ro
dzicielskiego. Wykazał on więc i tak dużo uobrej woń ofiaro
wując nauczycielowi inne mieszkanie tym razem na poddaszu, 
w odległym o 2 km od szkoły Osieku.

A że przepisy mówią inaczej, że kol. Karpiński powołuje się 
na ustawę, w myśl której należy mu się mieszkanie właśnie od 
I rezydium GRN? Cóż znaczą ’svawv państwo”'
icku jaki wydał wszechwładny pan przewodniczący PGRN 
w Bu.KOwie oswiaaczając Kit^own-vzce „
„pani się martwi — nasienia nauczyc.eiskiego nie zabzakn e. óń 
i laik nie pój/dLzie!”

Sądzimy, że tak autorytatywnym i oryginalnym wyrokiem 
zainteresuje się Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Płoc
ku i wpłynie na to, by zabrakło wreszcie takiego „nasienia” 
jak przewodniczący PGRN w Bulkowie, by zmienił on swoi 
stosunek do nauczyciela, albo „odszedł”, właśnie on a nie 
nauczyciel! (dch)

Interesujące wydawnictwa MON

nich jak najgorszą

przysposobienia za-

rozwoju
spełnią 

naszego

St. B.
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CORAZ liczniej ukazujące się nie 
tylko na półkach księgarskich, 

ale 1 w każdym kiosku „Ruchu” 
wydawnictwa MON opatrzone na 
kartkach tytułowych charakterysty
cznym znakiem — głową tygrysa 
zachęcają do zainteresowania się 
bliżej tematyką, jakie broszury te 
omawiają. Autorzy wszystkich tych 
książek zrywając z tanio wykon- 
cypowaną sensacją przedstawiają w' 
sposób frapujący wydarzenia na
szego wieku.
Przeglądamy cykl wydawniczy pod 

nazwą „Druga wojna światowa”.

Znajdujemy tam drama tyczne wy. 
darzenia największych zmagań wo
jennych w historii, przełomowe, 
nieznane momenty waik, czujnie 
strzeżone tajemnice pól bitewnych, 
dyplomatycznych gabinetów, głów
nych sztabów i central wywiadu. 
Jest to niewątpliwie najtańsza i 
najbardziej popularnie ujęta mo
nografia ostatniej wojny. Wydaw
nictwo to znajdzie zapewne wielu 
chętnych czytelników wśród na
uczycieli.

W każdym tomiku ,, Tygrysa”, 
jak sygnalizują wydawcy, podane 
będą tytuły trzech wartościowych 
książek autorów polskich i obcych. 
Czytelnik może wybrać dowolną 
ilość tych broszur, a po nadesłaniu 
na adres wydawnictwa MON- za
mówienia otrzyma je z 15-procen- 
tową zniżką i z bezpłatną dostawą 
na podany adres. Odbiór książek 
— za zaliczeniem pocztowym. Adres 
wydawnictwa: Wydawnictwo MON( 
Warszawa, ul. Grzybowska 77.

Wiele głębokich przeżyć i wiado
mości przynosi również wydawnic
two MON ,,Sensacje XX wieku”, 
Ukazały się już pierwsze trzy to
miki tego wydawnictwa: ,,kulisy 
bomby A”, „Człowiek o 100 twa
rzach” (as angielskiego wywiadu I 
wojny światowej — Lawrence) oraz 
,,Z tajemnic- rakiet i sputników”. 
W przygotowaniu: ..Pierwsze okręty 
atomowe”, ..Latające talerze — fan
tazja czy rzeczywisość”, ,,5 tysięcy 
metrów pdd wodą” i inne. (w.m.)

Dnia 18.2.1959 r. zmart kolega 
MARIAN DIDKOWSKI, 
długoletni nauczyciel i wychowaw
ca młodzieży szkół średnich w 
Warszawie, Wolsztynie i ostatnio 
od 1945 r. w Mirsku na Dolnym 
Śląsku.

Za ofiarną pracę przy współorga
nizowaniu najpierw Szkoły Podsta
wowej, później Gimnazjum Admi- 
nistracyjno-Handlowego i Liceum 
Ogólnokształcącego został odznaczo
ny Złotym Krzyżem Zasługi,

Wielki szacunek, jakim cieszył 
się wśród miejscowego społeczeń
stwa i młodzieży, wyraził się w 
manifestacyjnym pogrzebie i po
wszechnym żalu.
Wyrazy wielkiej czci i hołdu za

służonemu i kochanemu Koledze 
składają:

DYREKCJA
LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 

I GRONO NAUCZYCIELSKIE
W MIRSKU

Kol. M. DIDKOWSKI

Ogłoszenia drobne
ZARZĄDY okręgów Stołecznego 

i Warszawskiego zawiadamiają, że 
przy Klubie Nauczycielskim w 
Warszawie wznowił działalność 
chór mieszany pod kierownictwem 
kol. Stefana Wasiaka. Chór ma 
ambicję osiągnąć wysoki poziom 
artystyczny, jaki winien mieć ze
spół nauczycieli i pracowników 
oświaty.

Wszystkich dawnych członków i 
nowych kandydatów prosimy o 
zgłaszanie się w czawartki w godz. 
18—20, gmach ZNP, Warszawa, ul. 
Spasowskiego 6/8 (sale Klubu).

KOLEŻANKI i KOLEDZY, nie 
zwlekajcie — Warszawa musi mieć 
swój chór.

W artykule: 
nictwa” autor 
że niebezpiecznie jest mówić o 
przełomie w szkolnictwie. Fak
tem jest, że aktywizacja społe
czeństwa wokół problemów 
oświatowych stworzyła twórczą 
atmosferę społeczną, która po
zwala na podniesienie szkol
nictwa na wyższy poziom. Ale 
do przełomu jeszcze daleko. 
Przełom w szkolnictwie to pro
ces długotrwały. Musimy pod
nieść poziom kwalifikacji nau
czycieli, pobudzić szkoły do 
większego zainteresowania się 
młodzieżą w wieku kształcenia 
na poziomie średnim, podjąć 
szeroką akcję budownictwa 
szkolnego, zabezpieczyć popra
wę ciężkich warunków lokalo
wych szkół i pomyśleć, by pro
jektowane nakłady inwestycyj
ne w szkolnictwie znacznie 
zwiększyć, gdyż inaczej nie 
przygotujemy warunków do za
powiedzianej reformy szkolnej.

„Sytuacja 
stwierdza

szkol
ni. in.,

KOL. JOZEF MATUSZEWSKI| Prof. Boniecki pisze: „Moim zdaniem, jest to rów
nież pilna sprawa. I to z wielu powodów.

s‘*uóLy Jćden z powodów jest następujący: samych waz- 
podjęte nvch aktów prawnych obowiązujących rady narodo- 

we jest ponad tysiąc. Oczywiście pomijam w^lynija- 

tym wiele kontrowersji między tymi aktami prawny
mi, jak również między ich interpretacją.

Dlatego, moim zdaniem, powinien istnieć trybunał, 
który w oparciu o konstytucję i inne podstawowe ak
ty, dawałby wykładnię prawną jednolitą dla całego 
kraju. Działalność trybunału miałaby wielkie znacze
nie przy opracowaniu zmian ustaw i rozporządzeń.

Z drugiej strony Trybunał Administracyjny z podle
głymi mu sądami administracyjnymi stałby na stra
ży praworządności poczynań urzędnika jak i petenta. 
Zmniejszyłoby to równocześnie nadmierną naszą pi
saninę biurokratyczną. Urzędnik przestrzegałby ści
śle litery prawa, wiedząc, że może być zaskarżony 
przed niezawisłymi sądami administracyjnymi, a oby
watel miałby możliwość dochodzenia swoich praw.

Uważam, że obecna instytucja skarg i zażaleń, w 
której każdy obywatel — bez względu na to. czy ma 
słuszność, czy nie — odwołuje się gdzie tylko może, 
do wszystkich władz administracyjnych, rządowych 
i partyjnych, wysyłając nieskończoną ilość odpisów, 
poruszając nieskończoną ilość sprężyn, zatrudniając 
nieskończoną ilość urzędników — stanowi dzisiaj swe
go rodzaju błędne koło. W ostateczności bowiem za
żalenie jego po wielu miesiącach czy nawet latach 
wraca — jak bumerang — do swego punktu wyjścio
wego, tj. w zasadzie do tej jednostki administracyj
nej, na którą się obywatel skarży i która de facto 
zajmuje ostateczne stanowisko.

Tkwi w tym więc błąd zasadniczy: nie ma zbyt 
wielkiej gwarancji, iż w ten sposób władza admini
stracyjna czy obywatel nie łamie praworządności; bo 
przecież ani fedna, ani druga strona nie może być 
sędzią w swojej sprawie”.

WYKRYTE PRZESTĘPSTWA
„Trybuna Ludu” podała informację o wynikach 

działalności inspektoratów rad narodowych w 1958 ro
ku. Na 12 650 przeprowadzonych kontroli wykryto 
ogółem 9.7 tys. przestępstw’ — w tym blisko 1860 
przestępstw gospodarczych, 550 dewizowych, ponad 
300 celnych i 7111 przestępstw podatkowych.

Przestępcy narazili gospodarkę narodówą na 1271 
min zł strat.

Na majątku sprawców nadużyć udało się zabezpie
czyć straty skarbu państwa jedynie na sumę ok. 256 
min zł. W związku z wykryciem przestępstw, 2,6 tys. 
spraw skierowano do Prokuratury i MO. Areszt śled
czy’ zastosowany został w stosunku do 1186 osób a 1718 
osób ukarano w drodze służbowej.

Obserwacje poczynione przez pracowników Inspe
ktoratów Kontrolno-Rewizyjnych wskazują, że wzma
gający się w ostatnich latach wzrost przestępczości 
gospodarczej został w ub. roku zahamowany. Więk
szość ujawnionych 1958 r. przestępstw, a zwłaszcza 
rozległych afer gospodarczych, datuje się z poprzed
nich lat.

teren 1581 ekip, które zbadały ponad • chunku wszystkie zarządzenia, okolniKi itp. Jest przy 
- . . ...___  *. winią irnnfmworaii tvmi aktami orawny-

MIESZKANIA DLA NAUCZYCIELI

niedobórMinisterstwo Oświaty szacuje, że 
mieszkalnych dla naucycień wynosił: 

1957 r. 
2,5 tys. 
4,9 tys.

na wsi 
w mieście

1958 r.
7 tys.

15 tys.

Izb

Razem: 7,4 tys. 22 tys.
W 1958 r. otrzymali nauczyciele oko’o 4,5 tys. 

mieszkalnych: z tego — 1,7 tys. z przydziałów 
dównictwa miejskiego, 1,4 tys. w ramach budownict
wa szkolnego, 864 z rewindykacji itp., 1.532 izby wy
budowane w ramach czynów społecznych.

Ministerstwo Oświaty postuluje budowę 45 tys. 
izb mieszkalnych dla nauczycieli w cfSgu najbliż
szych 7 lat. .

Przewiduje się, że w 1959 r. w ramach budownictwa 
szkolnego odda się do użytku 1880 izb mieszkalnych 
dla pracowników oświaty.

NAUCZYCIELE — EMERYCI

izb 
bu-

Na 9.188 czynnych nauczyciel! posiadających upraw
nienia emeryta’ne — pracuje: w szko’nictwie pod
stawowym — 7.258, w szkolnictwie średnim — 721, w 
zakładach kształcenia nauczycieli — 257.

Najwięcej nauczycieli - emerytów pracuje w kura
torium krakowskim — 1.354, katowskim — 9^3, poz
nańskim — 831: najmniej w szczecińskim — 101 i ko
szalińskim — 75.

NAUCZYCIELE BEZ KWALIFIKACJI 
PEDAGOGICZNYCH

Na 11 tysięcy nauczycie’! nip posiadających jeszcze 
pełnych kwalifikacji pedagogicznych dokształca się 
obecnie systematycznie około 5,5 tysiąca.

Największą ilość nauczycieli bez kwalifikacji pe
dagogicznych oosiada obecnie woj. warszawskie — 
1.670 i woj. wrocławskie — 1.250, najmniejszą Łodz 
— 135.

Z 11 tysięcy nauczyciel! niewykwalifikowanych, 
7151 uczy w szkołach podstawowych, 522 w szkołach 
średnich ogólnokształcących.

ILU NAUCZYCIELI DOKSZTAŁCA SIĘ
W> danych Minsterstwa Oświaty, w łreżaeym roku 

szkolnym dokształca się 14.3 tys. nauczycieli, z Je^o 
niecałe 11 tysięcy na studiach nauczycielskich i oko o 
3,5 tys. na uniwersytetach i wyższych szkołach pe
dagogicznych.

30 PROC. KURACJUSZY SANATORYJNYCH
„Głos Pracy” pisze: „30 proc, kuracjuszy sanatoryj

nych to ludzie zupełnie zdrowi, którzy w ten dogod
ny, bo bezpłatny sposób (przejazd i leczenie!) spędza
ją urlop na koszt społeczeństwa. Wieczorami bawią 
się w zadymionych salach restauracyjnych, piją wód
kę zamiast odpoczywać po zabiegach w ciszy, będącej 
niezbędnym elementem dobrze przeprowadzonej kura
cji.

Jak to się dzieje, że naprawdę chorzy miesiącami 
oczekują na wyjazd, a zdrowym udaje się to szybciej 
załatwić? Tej sytuacji nie odpowiada twierdzenie, że 
miejsc w sanatoriach jest za mało. Jakimi więc dro
gami, jakimi prośbami, jakimi znajomościami uzysku
je się skierowanie?”

„Glos Pracy” przedstawia mechanizm kumoterskich 
zabiegów przy przydziałach skierowań do sanatoriów 
i wypowiada się za wznowieniem kontroli społecznej 
i usprawnieniem działalności komisji lekarskich kwa
lifikujących do sanatoriów.

SKARGI I ZAŻALENIA
Ministerstwo Oświaty otrzymało w ostatnich latach 

następującą ilość skarg 1 zażaleń: 1’54 r. — 3923, 1955 r. 
— 4507, 1956 r. — 4654, 1957 r. — 3829, 1958 r. — 2320.

W 1958 roku 142 skargi dotyczyły spraw bytowych. 
182 stanowiły odwołania nauczycieli od decyzji wi .z 
szkolnych, 69 nadesłali uczniowie, 536 — to skarbi spo
łeczeństwa na nauczycieli, 333 to sakrgi nauczycieli na 
nauczycieli (spory koleżeńskie przenoszone na szcze
bel Ministerstwa Oświaty). 729 skarg obejmowało 
sprawy różne. Wpłynęło też 229 anonimów, które z 
zasady nie są rozpatrywane.

O TRYBUNAŁ ADMINISTRACYJNY
Przewodn. PMRN Krakowa prof. Boniecki wypo

wiada się na lamach „Życia Warszawy” za powoła
niem sądów administracyjnych z trybunałem aa czele.

ŚWIADOME MACIERZYŃSTWO I LOGIKA
„Życie Warszawy” zamieszcza następujący list czy

telnika z Łodzi: „Dużo jest spraw, o których należa
łoby pisać i to wielokrotnie: Np. sprawa świadomego 
macierzyństwa. Na wszelkie sposoby należałoby pro
pagować tę akcję. Trzeba podnieść pełnoletność do 
21 lat. albo przynajmniej w zawieraniu małżeństw 
podnieść granicę wieku do 21 lat dla kobiet i 24 dla 
mężczyzn. Dlaczego bezdzietne małżeństwa muszą pła
cić podatek za bezdzietność? My jesteśmy małżeńst
wem po pięćdziesiątce i nie mamy dzieci (nie z wła
snej woli), za co nas karać? Po pięćdziesiątce powin
no się stanowczo ten podatek znieść (albo przynaj
mniej jakoś inaczej go nazwać, jeżeli państwo nie 
może z tych pieniędzy zrezygnować). Z jednej strony 
akcja propagandy świadomego macierzyństwa, z dru
giej podatek dla bezdzietnych. Gdzie logika?”

Dnia 2 lutego 1959 r. zmart w 
Warszawie kol. Józef Matuszewski, 
długoletni nauczyciel szkoły pod
stawowej. Pracę w zawodzie nau
czyciela rozpoczął kol. Matuszew
ski na Wileńszczyźnie w roku 1926, 
gdzie w czasie okupacji pod pseu
donimem „Sternik” sprawował 
funkcję tajnego inspektora szkol
nictwa podstawowego i średniego. 
Od 1945 r. obejmuje w Chalinie 
funcję kierownika szkoły. Był ak
tywnym członkiem Związku a 
przez kilka lat prezesem ogniska w 
tut. szkole. Brał czynny udział w 
działalności TWP, W Zmarłym tra
cimy zasłużonego pedagoga, 
nowanego Kolegę i oddanego 
łacza społecznego.

Cześć Jego pamięci!
Oddział Powiatowy 

W Lipnie z

CZARNĄ PORZECZKĘ już czas 
zamówić. Jednoroczne krzewy po 
cztery złote, odmianę „GIGANT” 
już w marcu zaczyna wysyłać Li
ceum Pedagogiczne w Bielsku Pod
laskim. Prosimy o podawanie czy
telnego adresu — koniecznie 
poczty.

Uwaga, poszkodowani!

sza- 
dzia-

ZNP

Ważne; wytnij; zamów

KSIĄŻKI POTRZEBNE KAŻDEMU NAUCZYCIELOWI 
KSIĄŻKI KONIECZNE W KAŻDEJ BIBLIOTECE SZKOLNEJ

« Imię nam Polska — Antologia polskiej poezji podziemnej z lat 
1939 — 1945

$ ) Praca zbiorowa — Ćwiczenia w mówieniu i pisaniu w klasie I—IV
6 M. Czekańska — Ilustracje graficzne i nauczanie geografii
« H. Kien — Ciche czytanie w szkole
W Prace zbiorowe — Materiały dydaktyczne i pomoce naukowe
7 dla klas I — IV
« J. Mroźkiewicz — Nauczanie rysunku w kl. I — IV
« J. Mroźkiewicz — Wskazówki metodyczne do nauczania pracy
9 ) ręcznej
y) S. Nowaczyk — Jak uczę historii w szkole podstawowej
& H. Obiezierska — Przyroda w klasach I — IV
« Praca zbiorowa — Praca w klasach łączonych
9) „ „ — Praca w klasie I
9) T. Szczechura — Związek Nauczycielstwa Polskiego, zarys dzie-
« jów 1919 — 1939
G) Tabela procentowa dla użytku nauczycieli
GS Tabela umożliwia nauczycielstwu błyskawiczne ustalanie procentu obee.
yi nych i nieobecnych, procentowego zestawienia wystawionych ocen itp.
p) G. Markowski — Wypisy historyczne dla nauczycieli kl. VII.
« St. Łempicki — Złote paski — Pamiętnik ze szkoły galicyjskiej

9 > Książki te ukazały się nakładem Wydawnictw Oświatowych „Wspólna 
S Sprawa". Są do nabycia w każdej księgarni „Domu Książki", które obo- 
« wiązane są do dostarczenia ich w żądanej ilości.

| Wydawnictwa Oświatowe „Wspólna Sprawa" na zamówienia  wysyłają*
| książki za zaliczeniem pocztowym
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Wydawnictwa Oświatowe „Wspólna Sprawa' 
Warszawa, ul. Spasowskiego nr 4.

ZAMIENIĘ etat nauczyciela szko
ły podstawowej — Dobra, pow. 
Krapkowice, woj. Opole — na etat 
w woj. rzeszowskim — krakow
skim.

SKRADZIONO legitymację związ
kową na nazwisko Koronkiewicz 
Jadwiga wydaną przez Ognisko 
ZNP w Tuszynie.

FILOLOG klasyczny i germani- 
stka (małżeństwo) poszukują pracy 
w szkole średniej (najchętniej w 
województwach wrocławskim, opol- 
SKim, poznańskim). Monika Gawlik, 

*' Lublin, ul. Kołłątaja 1 m. 18.

ZGUBIONO legitymację® służbową 
wydaną przez Wydział Oświaty w 
Starachowicach na nazwisko Ma
ria Zak.

ZAMIENIĘ etat kierownika szko
ły o dwóch nauczycielach, mieszka
nie czteroizbowe, 2 km od stacji, 
autobus na miejscu, ogród warzyw
ny, 2 ha ziemi. Tadeusz Dobrowol
ski, p-ta i stacja Milicz, wieś Du
chowo.

ZGUBIONO legitymację służbową 
nr 1195 na nazwisko Zygma Stani
sław wydaną przez Wydział Oświa
ty w Piotrkowie Trybunalskim.

PODZIĘKOWANIE. Kol Leokadii 
Luft — prezesowi Oddziału Powia
towego ZNP w Świdwinie, kol. 
Stanisławowi Spychalskiemu — in
spektorowi Oświaty w Świdwinie 
za właściwe rozstrzygnięcie sprawy 
serdeczne podziękowanie składa 
Jan Kuźmicz z Ludzicka.

UNIEWAŻNIAM legitymację 
związkową nr 378 wydaną przez 
ZNP w Hajnówce na nazwisko Ja- 
mielita Apolonia.

DZWONKI szkolne, elektryczne, 
korytarzowe, podwórzowe, napra
wia, wykonuje nowe. Warsztat 
Rzemieślniczy BANASIK, Szopieni
ce, ul. Sienkiewicza 2.

NAUCZYCIEL muzyki (skrzypce) 
z umiejętnością prowadzenia zespo
łów orkiestralnych młodzieżo
wych i chóru potrzebny od 1 
września 1959 r. do Liceum Peda
gogicznego w Świdwinie, woj. Ko
szalin. Mieszkanie zapewnione. 
Możliwość godzin nadliczbowych.

Zawodu księgowego ustnie 
korespondencyjnie wyuczy 
nauczyciel Jan Prokesz 
Lesko, woj. Rzeszów.

Wydział Dochodzeniowy Komen
dy Wojewódzkiej Milicji Obywatel
skiej w Lublinie prowadzi docho
dzenie przeciwko Góreckiej Teresie 
7. domu Przewłocka, c. Stanisława 1 
Stefanii z domu Rączy, ur. ll.XIL 
1933 r. w Rzeszowie, ost. zam. Chełm 
Lubelski, ul. Kolejowa Nr 77 — po
dejrzanej o dokonywanie oszustw i 
kradzieży na terenie kraju przez 
okres od lipca 1957 roku do dnia 3 
lutego 1959 roku.

Wyżej wymieniona dokonywała 
przestępstw w formie oszustw i kra
dzieży na szkodę kierowników szkół 
podstawowych oraz personelu nau
czycielskiego na terenie kraju.

Przestępstw owych dokonywała TA 
pośrednictwem wydziałów oświaty 
prezydium danej rady narodowej*  
Informowała się tam o wolnych e*  
tatach nauczycielskich w pobliskich 
miejscowościach, gdzie następnie je
chała podając się tam za nauczy*  
cielkę posiadającą skierowanie do 
pracy w miejscowej szkole.

W ten sposób zawierała bliższe 
znajomości z kierownictwem szkół, 
a następnie z osobami z personelu 
nauczycielskiego, przechodziła W 
rozmowach na bardziej intymne te
maty, w trakcie czego proponowała 
kupno różnych atrakcyjnych towa
rów lub materiałów budowlanych 
poszukiwanych na rynku.

Osoba ta potrafiła wzbudzić 
stosunku do siebie duże zaufani® 
dzięki czemu pobierała niejednokro*  
tnie duże sumy od osób zaintereso
wanych. a następnie wyjeżdżała * 
nigdy pobranych pieniędzy nW 
zwracała.

Oszustka Górecka Teresa posługu
jąca się niejednokrotnie różnymi 
nazwiskami jest obecnie aresztowa
na i przebywa w tut. Komendzie. 
Dlatego osoby zainteresowane win*  
ny się zgłaszać listownie lub oso
biście na adres: Komenda Wojef 
wódzka Milicji Obywatelskiej w LU*  
blinie, pokój nr 27.

Komenda Milicji Obywatelskiej 
woj. lubelskiego
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